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Audiodeskrypcja okładki dla osób niewidomych 
 

Okładka drugiego numeru kwartalnika Smoczy Krak, wydanego w pierwszym 

kwartale 2023 roku, jest poświęcona głównemu bohaterowi opowiadania 

pt. Mieszaniec, autorstwa Piotra Żymełki, który został naszym laureatem. Na 

pierwszym planie czarnobiałej grafiki został przedstawiony mężczyzna, który 

uległ przemianie pod wpływem jednoczesnego ugryzienia przez wilkołaka, 

wampira i zombie. Z tego powodu połowa jego twarzy jest wilcza, druga 

wampira, a szponiastą dłonią targa koszulkę odsłaniając kości klatki 

piersiowej. Mieszaniec jest ubrany współcześnie, czyli jeansowi dżinsy, 

rozpięta koszula z kieszeniami. W tle widać cmentarz z grobami, a na lekko 

zachmurzonym niebie świeci ogromny księżyc w pełni.   

W górnej części okładki znajduje się tytuł kwartalnika wykonany 

czerwoną czcionką, dużymi literami - SMOCZY KRAK, którego drugi numer 

obejmuje pierwszy kwartał roku 2023 roku, czyli od stycznia do marca. 

W dole, po lewej stronie, znajduje się lista utworów, które zostały 

opublikowane w kwartalniku, a w prawym dolnym rogu logo kwartalnika 

a zarazem symbol naszej Grupy Smoczy Krak, które przedstawia fantastyczne 

stworzenie z wyciągniętymi do ataku szponami, hybrydę smoka i kruka. Ma 

ptasie skrzydła, ciało w łuskach, jaszczurzy ogon, a paszczę w kształcie 

kruczego dzioba.  

mailto:shop@cyberarka.pl
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WPROWADZENIE i WSTEP 

 

 

Przypominamy, że Grupa Smoczy Krak zaprasza i otwiera swoje skrzydła 

w kolejnych kwartałach 2023 roku. Pragniemy przytulać jak najlepsze teksty, 

ale zanim dostaną się w nasze puchowe objęcia, autor jest zobowiązany 

umieścić na forum gniazda zalążek własnego utworu i poddać go ocenie 

zgodnie z regulaminem. Taka idea przyświeca grupie skupiającej wielbicieli 

fantastyki. Na forum odbywa się wstępna selekcja, a ponadto czytelnik 

poprzez swoją ocenę ma wpływ na to, które opowiadanie zostanie 

opublikowane.  

Dodatkowa korzyść płynąca z tej formy pozyskiwania utworów jest taka, 

że autor dowiaduje się, co robi źle i ma możliwość doskonalenia warsztatu 

pisarskiego. To promocja zarówno dla autora, jak i jego twórczości oraz 

możliwość pozyskania grona czytelników i szansa sprawdzenia, jak radzą 

sobie inni koledzy po piórze. Mamy nadzieję, że krytyczne uwagi dotyczące 

zarówno własnych dzieł, jak i fragmentów zamieszczanych na stronie dadzą 

Wam do myślenia i ujawnią najczęściej popełniane błędy podczas pisania 

opowiadań. 

Drugi numer, oczywiście do darmowego ściągnięcia, wydany w I kwartale 

2023 r. objęło patronatem Wydawnictwo Cyberarka. Osoby prywatne, 

recenzenci, korektorzy, plastycy czy pisarze, którzy zechcą wspomóc tę 

inicjatywę, zapraszamy do „gniazdowania”, ale prosimy najpierw o próbki 

Waszej twórczości lub recenzję powieści, którą chcecie promować 

w kwartalniku wraz ze zdjęciem okładki książki. Taka współpraca niesie 

obustronną korzyść: my będziemy mieli ciekawy artykuł albo recenzję, a Wy 

darmową reklamę.  

Zgodnie z naszymi założeniami, jak i również ze względu na to, że nie 

chcemy naśladować podobnych inicjatyw, nie wprowadzamy tematycznego 

naboru utworów. Dla nas liczy się ciekawy, oryginalny tekst oceniany przez 

czytelników, oczywiście zgodnie z zawartą w regulaminie punktacją. 

Z autorami najlepszych opowiadań nawiążemy kontakt i zamieścimy ich 

utwory na łamach kwartalnika.  
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Ponadto w każdym kwartale wybieramy najlepszy utwór wśród 

nominowanych tekstów. Zamieszczamy na okładce ilustracją, poświęconą 

tekstowi.  

W drugim numerze kwartalnika Smoczy Krak laureatem zostaje Piotr 

Żymełka. Uznajemy jego opowiadanie pt. „Mieszaniec” za najlepsze. Przede 

wszystkim urzekł nas niebanalny pomysł na głównego bohatera. Rzadko 

w fantastyce udaje się autorowi znaleźć nietknięty cudzą ręką wątek, 

a tytułowy Mieszaniec jest absolutnie wyjątkowy. Autorowi udało się przez 

cały tekst utrzymać wartką akcję i okrasić ją humorem. GRATULUJEMY!  
 

Następne opowiadanie, które zaistniało w kwartalniku wyszło spod pióra 

Aleksandry Cebo. „Elektroniczny loa”, to wizja przyszłości, która splata się 

ze starymi wierzeniami. Laleczka  voodoo w cyberprzyszłości?  Ależ tak! 
 

Kolejny utwór „Rave dla zamarłych” Tomka Ciastonia rozgrywa się 

współcześnie, ale tu znajdziecie ślady słowiańskich wierzeń. Niezwykle 

klimatyczne opowiadanie, które sięga do naszych korzeni.    
 

Natomiast opowiadanie „Walrik” Barbary Mikulskiej to mroczny fanfic 

z uniwersum „Bestie”. Powieść ta, wydana w 2018 roku przez wydawnictwo 

Alegoria, to darkfantasy, zaś tytułowego Walrika poznajemy, gdy dopiero 

wkracza na drogę zła. 
 

Ostatnie opowiadanie pt. „Podwójne danie” autorstwa Arkadego Pylcha 

to horror rozgrywający się w niedalekiej przyszłości ujęty w krótką formą 

prozatorską. Ostrzega, że czasem jeden zły czyn, może doprowadzić do 

tragedii, a ofiara może się zemścić zza grobu.  

 

Postanowiliśmy na naszych stronach umieszczać również poezję, w  tym 

kwartale najbardziej przypadły do gustu naszym czytelnikom wiersze Aldony 

Jańczak ze względu na nastrój, w jaki nas wprowadziła autorka.   
 

W tym numerze proponujemy również ciekawą krytykę książki pt. Zew 

nocnego ptaka, autor: Fobert McCammon. Autor recenzji Artur Grzelak.  

 

Natomiast Piotr Żymełka napisał dla nas recenzję filmu pt. The Fabelmans 

(Fabelmanowie), reż. Steven Spilberg, 2022  
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Pod koniec prezentujemy fragment powieści pt. „Złodzieje motyli”, 

autorstwa Barbary Mikulskiej i Wojciecha Guni, ISBN 978-83-66767-34-8  

Nie jest łatwo, gdy ma się naście lat i trzeba zacząć wszystko od początku, 

w innym mieście i nowej szkole. Dla Gosi Leszczyńskiej być może nie byłoby 

to takie trudne, gdyby nie kilka zagadek. Czym są dziwne motyle, które 

pojawiają się znikąd wśród mieszkańców Abramowa? Dokąd prowadzi 

przejście w pobliskiej opuszczonej fabryce? I co się stało z chłopakiem, który 

zaginął przed dwoma laty? Gdzieś między układaniem sobie życia 

a budowaniem nowych przyjaźni Gosia wpada na trop prowadzący do świata, 

przy którym najgorsze koszmary są tylko niewinną fantazją. Jedno jest pewne: 

są drzwi, których lepiej nie otwierać. Kiedy zaś sprawy ostatecznie wymkną 

się spod kontroli i ukochana siostra Gosi znajdzie się w śmiertelnym 

niebezpieczeństwie, dziewczyna i jej przyjaciele będą musieli nauczyć się, że 

odpowiedzialność wymaga czasem odwagi do podejmowania naprawdę szalonych 

decyzji. 

A na końcu kwartalnika zamieszczamy zapowiedź powieści pt. Czarny 

ptak. Golimistrz powraca. Autor: Bohdan Waszkiewicz 

 

 

 

 

W imieniu zespołu „Smoczego Kraka” życzymy Wam zajmującej 

lektury i zapraszamy do umieszczania fragmentów własnej twórczości 

na naszej stronie, bo warto! 

 

Redakcja Smoczego Kraka 
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OPOWIADANIE 
 

Mieszaniec 
Piotr Żymełka 

 
Drzwi do sklepu „Szwarc, mydło i powidło” wiodły na pierwszy rzut oka 

do zwykłego przybytku z pamiątkami. Krył on jednak wiele tajemnic, między 

innymi umieszczone pod ziemią, przepastne magazyny z półkami uginającymi 

się od towarów dla istot oficjalnie nieistniejących. Kazek – grabarz, a zarazem 

wykwalifikowany specjalista od wszelkiego nieumarłego plugastwa wyglądał 

jak sterany życiem mężczyzna w wieku mocno średnim. Nieogolona gęba, 

niechlujny strój, dawno mający za sobą najlepsze czasy berecik z antenką 

i nieodłączny papieros bez filtra zwisający z kącika ust. Jedynie szpadel, który 

oparł na ramieniu, nie pasował do tego obrazka, ponieważ jego wypolerowany 

czerpak lśnił czystością. 

– Cześć, Chen – przywitał się zachrypniętym głosem i od razu wyjaśnił 

powód niespodziewanej wizyty: – Mam problem. 

Sprzedawca, stary Chińczyk od lat mieszkający w Polsce, zmarszczył 

czoło. Jeśli Kazek nie potrafił sobie z czymś poradzić, towarzystwom 

ubezpieczeniowym groziło bankructwo. Chen dostrzegł zafrasowaną minę 

grabarza. Wszyscy członkowie personelu sklepu od dawna znali Kazka 

i wielokrotnie korzystali z jego pomocy. I odwrotnie.  

Grabarz oparł szpadel o udo i zaciągnął się papierosem. Wolną ręką 

trzymał gruby łańcuch, którego drugi koniec wychodził na zewnątrz i niknął 

za krawędzią drzwi.  

– Mów – rzucił krótko Chen, biorąc łyk zielonej herbaty. 

Kazek bez słowa wszedł do wnętrza sklepu. Pociągnął łańcuch, ogniwa 

zadzwoniły i rozległ się jęk bólu. Po chwili w drzwiach ukazał się obraz nędzy 

i rozpaczy – młody mężczyzna w porwanym ubraniu, ze zrezygnowaną miną, 

z rozbieganym wzrokiem i rozczochranymi włosami. Wsunął się do środka, 

powłócząc nogami i kołysząc się na boki. Łańcuch został przymocowany do 

oplatającej jego szyję obroży. 

Chen spokojnie wziął kolejny łyk herbaty, a na jego obliczu próżno było 

szukać zdziwienia. Pracując w „Szwarc, mydło i powidło”, niejedno już 

widział. Zastanowił go tylko pewien szczegół. 
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– Jak zdołałeś przedefilować przez miasto z facetem na łańcuchu? – 

spytał. 

Kazek wyszczerzył się wrednie, co nadało jego twarzy upiorny niemalże 

wygląd. 

– Miałem trochę szczęścia. Akurat w mieście jest jakiś zlot fanów 

fantastyki, a wiesz, jakich popaprańców można wtedy spotkać. Po prostu 

wmieszałem się w tłum i spokojnie dotarłem z cmentarza aż tutaj. Niektórzy 

bili mi brawo, myśląc, że specjalnie się przebraliśmy. Co za popieprzone 

towarzystwo? Łopatą musiałem ich odganiać, bo fotki chcieli robić… 

Wyobrażasz to sobie?! 

Chińczyk pokiwał głową. Milczał, czekając, aż Kazek przejdzie do 

sedna. 

– Chyba będzie lepiej, jeśli na chwilę zamkniesz sklep – rzekł poważnie 

grabarz. 

– Jasne – odparł sprzedawca. 

Problem Kazka, jakikolwiek był, z pewnością nie zaliczał się do 

banalnych. Chen szybko zatrzasnął i zaryglował drzwi. Odpowiednie systemy 

mechaniczne i zaklęcia chroniące uruchomiły się automatycznie. „Szwarc, 

mydło i powidło” był zabezpieczony na wszelkie okazje. Szczególnie te 

paranormalne. 

Grabarz wypluł niedopałek do kosza przy ladzie, po czym wyciągnął 

z kieszeni pomiętą paczkę, wyjął kolejnego papierosa i wsadził go sobie do 

ust, uprzednio oderwawszy filtr.  

– Dzisiaj na cmentarzu – zaczął, krzesząc jednocześnie ogień przy 

pomocy zapalniczki – miałem prawdziwe urwanie głowy. Wszystkie te 

półżywe ścierwa urządziły sobie jakieś posiedzenie, czy coś. Wyłaziły 

z grobów i zaświatów, pchając się do naszego świata, jakby im ktoś obiecał 

zmartwychwstanie. Dawno się tak nie namęczyłem, ostatni raz chyba po tym 

pożarze w mafijnej restauracji. – Zarechotał. 

Chen przypomniał sobie, o co chodziło – podczas nasiadówy jednej 

z najniebezpieczniejszych organizacji przestępczych ktoś zaprószył ogień. 

Z dymem poszedł cały budynek, a liczba ofiar była dwucyfrowa. 

– Zazwyczaj pozwalam się im wyszaleć – ciągnął Kazek – ale tym razem 

zaczęli się bić między sobą. Wilkołaki, wampiry, zombie, ghoule, jeden goblin 

i ze dwa duchy. Na szczęście z tymi ostatnimi nie miałem problemów, bo 
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mogły jedynie przeraźliwie zawodzić. Nawet jakiś demon się pojawił – dodał 

z miną, jakby zjadł coś nieświeżego. – W każdym razie wyglądało to na 

prawdziwą bitwę. Najchętniej zrzuciłbym na to nieśmiertelne tałatajstwo 

napalm i niech płoną. 

– Jakieś przypadkowe ofiary? – spytał Chińczyk. 

Opowieść grabarza nie zrobiła na nim większego wrażenia. Przeważająca 

część społeczeństwa nie miała pojęcia, że wszystkie te paranormalne istoty, 

które oglądają na ekranach i o których czytają w książkach, żyją wśród nich. 

Ale niektórzy zdawali sobie z tego sprawę, a nawet czerpali niemałe korzyści 

z tego faktu – głównym, choć nieoficjalnym źródłem dochodów „Szwarc, 

mydło i powidło” były towary dla wszelkiej maści bytów z legend, baśni, 

podań, mitów, czy też różnorakich wytworów popkultury.  

Mężczyzna w porwanym ubraniu jęknął i gwałtownie się szarpnął. Kazek 

mocno pociągnął łańcuch. 

– Leżeć! – warknął, po czym zaciągnął się dymem i odpowiedział na 

pytanie Chena: – Mniej więcej. 

– To znaczy? 

Kazek wskazał głową mężczyznę. 

– Ten tu miał pecha znaleźć się w nieodpowiednim miejscu 

o nieodpowiednim czasie. – Zrobił krótką pauzę dla efektu i powiedział: – 

Ugryzły go jednocześnie wampir, wilkołak i zombie. 

Chen upił łyk herbaty. Jedyną oznaką zdziwienia były uniesione wysoko 

krzaczaste brwi. 

– Wygląda normalnie – powiedział, odstawiając filiżankę i przypatrując 

się prowadzonemu na łańcuchu, zrezygnowanemu nieszczęśnikowi. 

Kazek zaciągnął się dymem. 

– Bo proces przemiany jeszcze się nie rozpoczął. – Podrapał się w głowę. 

– Prawdę mówiąc, nie bardzo wiem, co się z nim stanie. Nigdy jeszcze nie 

miałem takiego przypadku. Może jakimś cudem wszystkie cechy tych trzech 

stworzeń się zniosą i gość wstanie rano jak nowo narodzony… 

Sam jednak nie wierzył w to, co mówił, bo zaraz dodał: 

– A może wręcz przeciwnie. W każdym razie nie mogę go trzymać na 

cmentarzu. Jutro pogrzeb, a ten by mi ryczał albo wył. No i strach pomyśleć, 

co by się działo, gdyby uciekł. 

Chen szybko znalazł rozwiązanie. 
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– Rozumiem. Na razie zamkniemy go na zapleczu.  

Powiedziawszy to, podszedł do tylnej ściany pomieszczenia, mijając po 

drodze regały i gabloty wypełnione tanimi bibelotami „Made in China”. Na 

pierwszy rzut oka „Szwarc, mydło i powidło” wyglądał na sklep z tandetnymi 

pamiątkami, przeznaczonymi dla turystów i pozbawionych gustu 

kolekcjonerów.  

Kazek ruszył za gospodarzem, ciągnąc nieszczęśnika za sobą. Sprawnie 

przeszli wszystkie zabezpieczenia i nie minęła minuta, a cała trójka zjechała 

windą do magazynu sklepu – ogromnej hali mieszczącej niezliczoną ilość 

fantastycznych, magicznych i niesamowitych przedmiotów.  

Wyszli z kabiny, minęli półki wypełnione różnej wielkości pudłami 

i skierowali się do klatki emanującej rozproszonym, ciepłym światłem, 

którego źródła nie dało się dostrzec. Przydała się już kilkakrotnie, gdy 

niektórzy paranormalni klienci nie wykazali się należytą kulturą.  

Stanęli przed nią i Chen wykonał kilka ruchów dłonią, szepcząc 

jednocześnie jakieś starożytne inkantacje. Szczęknął zamek i drzwi stanęły 

otworem. 

– Właź! – syknął Kazek i wepchnął nieszczęśnika do środka, uprzednio 

sprawnie odpinając łańcuch. 

Chińczyk ponownie coś wymamrotał i klatka zatrzasnęła się z hukiem. 

– To powinno na razie wystarczyć. Ale co dalej? Nie możemy go tu 

trzymać bez końca. Ktoś zacznie chłopa szukać… 

Kazek odpalił kolejnego papierosa. 

– Ubić go nie mogę, ale wypuścić też nie. Tak czy inaczej, trzeba 

poczekać i zobaczyć, czy zaczną się przemiany. 

Przerażony mężczyzna odezwał się po raz pierwszy, odkąd weszli 

z grabarzem do sklepu. 

– Chcecie mnie tu zatrzymać?! Dlaczego?! Nic nie zrobiłem! – krzyknął, 

po chwili jednak jakby zapadł się w sobie. – A zresztą… Róbcie, co chcecie. 

Osunął się na dno klatki i ukrył twarz w dłoniach.  

– Swoją drogą, co ten facet robił na cmentarzu o tak nieludzkiej porze? – 

zainteresował się Chen. 

Grabarz zmarszczył brwi i podrapał się po karku. 

– Słusznie. Spytajmy go. 

Zwrócili się w stronę klatki. 
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– Po jaką cholerę żeś się szwendał w nocy między grobami? – Kazek nie 

należał do ludzi owijających w bawełnę.  

Mężczyzna podniósł głowę. Z jego oczu wyzierało całkowite 

zniechęcenie. 

– Chciałem się zabić – powiedział zupełnie szczerze. – Cmentarz to 

chyba dobre miejsce… 

Kazek zamierzał coś odpowiedzieć, ale wtrącił się Chen, który łagodnym 

głosem spytał: 

– Dlaczego? Jakieś kłopoty? 

– Kłopoty? – powtórzył z ironią mężczyzna. – Nie, po prostu jednego 

dnia straciłem pracę, wyrzucili mnie z mieszkania i dowiedziałem się, że mam 

dwieście tysięcy długu, bo mój kochany tatuś, nim kopnął w kalendarz, lubił 

sobie pograć w karty! Ale poza tym, to wszystko gra, kurwa jego pierdolona 

mać! 

Zapadła chwila ciszy. 

– Co na to twoja dziewczyna albo żona? Rodzina? – zagadnął w końcu 

Chen. 

Żałosne spojrzenie mężczyzny stanowiło jednoznaczną odpowiedź na te 

pytania. 

– Możecie wypuścić mnie z tej klatki, żebym mógł spokojnie skoczyć 

z wieży na pysk? 

Kazek zapalił kolejnego papierosa. 

– Nie. 

– Kurwa! – wrzasnął więzień.  

I zaczął uderzać czołem o metalowe pręty klatki, wyraźnie próbując 

zrobić sobie krzywdę. Kazek chciał zainterweniować i chwycił szpadel, ale 

Chen był szybszy. Podszedł do mężczyzny, dotknął jakiegoś punktu na jego 

szyi i nieszczęśnik, pozbawiony przytomności, osunął się na podłogę. 

– Czy wy, kitajce, wszyscy znacie kung-fu? – spytał grabarz. 

Chińczyk błysnął zębami w uśmiechu. 

– Nie wiem. Ja akurat oglądałem dużo filmów z Chuckiem Norrisem. – 

Przeniósł wzrok na klatkę. – Do rana powinien być spokój.  

– Wrócę za parę godzin i spróbujemy jakoś zaradzić tej sytuacji. 

– Dobra. Wprawdzie kończę o ósmej, ale wezmę dzienną zmianę, bo nie 

sądzę, byśmy się do rana uwinęli… – Zamyślił się na moment. – Spróbuję też 

poszukać czegoś w starożytnych księgach, może któryś z arabskich 

alchemików opisał podobny przypadek. 
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Kiwnąwszy głową, Kazek wypuścił nosem kłąb dymu i z lśniącym 

szpadlem na ramieniu powędrował do windy. Chen ruszył za nim. Na górze 

wrócił za ladę.  

Grabarz udał się na cmentarz, a Chińczyk zaparzył sobie zieloną herbatę 

i zasiadł na zapleczu nad oprawionymi w skórę woluminami. 

 

*** 

Kazek pojawił się ponownie w „Szwarc, mydło i powidło” około drugiej 

w nocy. Wyglądał dokładnie tak samo, jak wcześniej. Z jedną różnicą: na 

ramieniu, zamiast lśniącej nowością łopaty, miał zawieszoną skórzaną torbę 

sporych rozmiarów. Przywitał się z Chenem i razem przeszli na zaplecze. 

Mężczyzna w klatce wciąż leżał na podłodze i chrapał. 

– Wymyśliłeś coś? – spytał Chińczyk i zaraz dodał: – Bo ja, niestety, nic 

w księgach nie znalazłem… 

Kazek chciał odpowiedzieć, ale spojrzał na śpiącego i zmarszczył czoło. 

– Przemiana się już rozpoczęła… – mruknął. 

Na pierwszy rzut oka mężczyzna w klatce wyglądał normalnie, ale gdy 

Chińczyk przyjrzał mu się bliżej, dostrzegł wyraźnie rysujące się na jego 

rękach i twarzy niewielkie kępki sierści. 

– Czyżby cechy wilkołaka były dominujące? – zastanowił się na głos. 

Grabarz zbliżył twarz do prętów i chwilę uważnie studiował wygląd 

nieszczęśnika. 

– Nie – powiedział w końcu. – Spójrz tu – wskazał jakiś punkt na 

policzku śpiącego – i tutaj. 

Wytężywszy wzrok, Chińczyk zauważył zmiany na skórze, 

przypominające kolorem zgniłe mięso. 

– A więc mamy i zombie… – ocenił. 

Wziął ze stojącego opodal biurka małe lusterko kosmetycznie – używane 

zazwyczaj przez Anię, jedną z pracownic sklepu – i ustawił je tak, by widzieć 

w nim wnętrze klatki. Odbicie przedstawiało metalowe pręty, sufit i podłogę. 

Mężczyzny nie było widać. 

– Wampira również. 

Podrapał się w głowę. 

– Co teraz? 

Kazek zapalił papierosa. Oczywiście uprzednio odrywając filtr. 

– Sądzę, choć to tylko teoria, że wszystkie trzy cechy w końcu się 

zmieszają. I otrzymamy niezwykle silnego, wrażliwego na światło słoneczne 

gnijącego debila albo wiecznie szukającego mięsa włochatego uwodziciela, 

albo jeszcze jakąś inną hybrydę… 

Chińczyk nie odrywał wzroku od leżącego w klatce pechowca. 

– Możemy jakoś temu zapobiec? 
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Wielki kłąb dymu opuścił płuca grabarza. 

– Mam pewien pomysł – rzekł Kazek. 

Położył torbę na podłodze i wyjął z niej kołek osinowy i solidnie 

wyglądający młotek.  

– Musimy go wyciągnąć z tej klatki.  

Już po chwili, wciąż nieprzytomny nieszczęśnik leżał na podłodze, 

a Kazek stał nad nim, trzymając w jednej ręce kołek, a w drugiej młotek.

  

– Pomyślałem sobie, że może uda nam się usunąć poszczególne 

nadprzyrodzone „części” naszego delikwenta – powiedział tonem ochrypłym 

od wieloletniego palenia mocnych papierosów. – Może jak przebijemy mu 

pikawę starym, dobrym osinowym kołkiem, to zlikwidujemy wampirzą część. 

Mężczyzna poruszył się przez sen. Oddychał miarowo, ale istniała 

groźba, że w każdej chwili się obudzi. 

– A nie zlikwidujesz mu przypadkiem pozostałych… części składowych? 

Z tą, jak najbardziej ludzką włącznie? – wyraził wątpliwości Chen. 

Grabarz uśmiechnął się chytrze i pokręcił lekko głową. 

– Nie wiem – odparł rozbrajająco. – Teoretycznie wilkołak i zombie 

powinni przeżyć taką operację. I uchronić go przed śmiercią. 

– Brzmi rozsądnie… Ale to wciąż tylko teoria. A jak pokazuje 

doświadczenie, praktyka i teoria często nie mają ze sobą nic wspólnego…  

Kazek nie zamierzał się zastanawiać, zresztą i tak nie mieli lepszego 

pomysłu. 

– Jak się nie przewrócisz, to się nie nauczysz! Czas na robótki ręczne! 

Przytknął kołek do piersi leżącego, uniósł młotek i już miał go opuścić, 

wbijając zaostrzony koniec w ciało, gdy rozległ się dziki ryk: 

– Yyyyyyyy…  

Leżący wierzgnął i otworzył oczy. 

– O szlag! Obudził się! – krzyknął Kazek 

– I to chyba w nie najlepszym humorze – dodał Chen. 

Mężczyzna odepchnął grabarza, skoczył na nogi i pobiegł do wyjścia. 

Chińczyk, nadzwyczaj sprawny jak na swój wiek, ruszył za nim, ale 

uciekający był szybszy. Dopadł drzwi prowadzących na schody i jął piąć się 

po nich w górę. 

Kazek szybko się pozbierał i popędził za Chenem 

– Nie macie tu czasem magicznych zabezpieczeń? – spytał przez 

zaciśnięte zęby, gdy znalazł się tuż za Chińczykiem. 

– Mamy – odparł Chen, przeskakując po kilka stopni naraz z niezwykłym 

dla kogoś w jego wieku wigorem – chronią przed wampirami, zombie, 

strzygami, trollami, goblinami, duchami, wilkołakami, kościotrupami, 

demonami i całą masą innych istot.  
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Grabarz zapalił papierosa w biegu. Chen nawet nie zauważył, kiedy 

zdążył pozbyć się poprzedniego i oderwać filtr. 

– To dlaczego nie zadziałały? 

No właśnie, dlaczego?, zastanowił się Chen.  

– Myślę – odparł, między jednym ciężkim oddechem, a drugim – że 

zarówno czujniki… jak i zaklęcia chroniące… zgłupiały, bo to nie jest ani 

człowiek, ani… wampir, ani wilkołak, ani zombie…, tylko coś pomiędzy… 

Dotarli na szczyt schodów. Wpadli do głównego pomieszczenia sklepu. 

Nikogo tu nie było, ale drzwi wejściowe zostały otwarte na oścież. 

– Zwiał do miasta… – mruknął Kazek. – Musimy go dopaść, nim za 

bardzo narozrabia. 

– Na szczęście wciąż jeszcze trwa noc – dodał Chen. 

Wybiegli na ulicę. 

– Marne pocieszenie. Swoją drogą – dodał grabarz – nie dziwi cię, że 

takie rzeczy nigdy nie dzieją się za dnia? 

– Przyznasz, że to dla nas bardzo wygodne – odparł Chińczyk. – Jak go 

znajdziemy? Po śladzie astralnym? 

Kazek zaciągnął się dymem, nim skinął głową.  

–  Będzie najszybciej. 

Każde ponadnaturalne stworzenie zostawia za sobą, niczym płynący 

statek kilwater, specyficzną aurę, zwaną śladem astralnym. Odpowiednio 

wyszkolona osoba jest w stanie wyśledzić właściciela śladu. No, chyba że ten 

akurat umie się zamaskować, co jednak wymaga sporych umiejętności, 

których ścigany prawie na pewno nie posiadał, będąc paranormalnym 

świeżakiem. 

Przystanęli na skrzyżowaniu. Grabarz zamknął oczy i wsłuchał się 

w rozbrzmiewające wokół odgłosy. Chwilę trwało, nim wyczuł mężczyznę. 

– Tędy! – Wskazał kierunek. 

Ruszyli. Po drodze napotkali jedynie dwóch zataczających się pijaczków, 

którzy śpiewali jakieś sprośne piosenki. W nielicznych oknach mijanych 

domów i bloków paliło się światło, ulicami przemykały pojedyncze 

samochody. Nadchodziła najczarniejsza godzina nocy.  

Chen i Kazek pędzili, ile sił w nogach. Ten pierwszy zaczynał opadać już 

z sił. 

– Mam nadzieję, że wkrótce… go znajdziemy… – wysapał.  

Grabarz przez chwilę milczał. Przystanął i wskazał wysoki budynek. 

– Wszedł tutaj. 

Chińczyk spojrzał na strzelistą budowlę z wysoką wieżą zakończoną 

krzyżem, okna składające się z kolorowych szkiełek oraz szerokie drzwi 

wejściowe i zmarszczył brwi. 
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– Kościół? – spytał z powątpiewaniem. – To on może wchodzić na 

poświęconą ziemię? 

Kazek podrapał się w głowę. 

– Najwyraźniej może. Wampir by nie mógł… No ale on nie jest do końca 

wampirem. A przynajmniej nie tylko. 

Wnet znaleźli się przed wielkimi wejściem. Grabarz zerknął na zamek. 

– Wyłamany – szepnął. 

Pchnął drzwi. Otworzyły się z głośnym skrzypnięciem. Weszli do 

środka, przecięli przedsionek oddzielający sacrum od profanum i wkroczyli 

do nawy głównej. W ciemnym wnętrzu świątyni jedynie niewielka czerwona 

lampka nad tabernakulum wyłaniała się z mroku. Pachniało kadzidłem. 

Panowała cisza. Na szczęście wzrok szybko przyzwyczaił im się do 

ciemności. 

– Gdzie teraz? – spytał Chińczyk, a jego głos poniósł się echem po pustej 

świątyni. 

Wtedy rozległ się jakiś hałas. Spojrzenie Kazka powędrowało w górę. 

Zastanawiając się, czego mężczyzna mógł szukać w murach kościoła, 

skierowali się ku schodom prowadzącym na dzwonnicę.  

– Spójrz! – krzyknął Chen, gdyby byli już w połowie drogi. – Tam ktoś 

jest! 

Przyspieszyli, przeskakując po dwa stopnie. Zadyszani, dotarli na szczyt 

wieży. Dzwonnica górowała nad okolicą, niczym latarnia morska niosąca 

światło dla zbłąkanych dusz. Z tej wysokości miasto wyglądało niezwykle 

spokojnie i pięknie, mieniąc się światłem setek tysięcy żarówek w 

mieszkaniach i domach, lamp ulicznych i reflektorów samochodów. Wielki 

dzwon, który otoczały z czterech stron wąskie pomosty, ogrodzony był 

kamiennymi barierkami. Kwadratowa wieża miała pozbawione szyb, wysokie 

otwory okienne w każdym z boków oraz wyciosane z piaskowca balustrady, 

oddzielające pomosty od przepaści.  

Na jednej z poręczy stał mężczyzna, którego ścigali. 

– Hej! Zaczekaj! – krzyknął Kazek. 

Nieszczęśnik spojrzał w ich kierunku. Miał rozbiegane spojrzenie i cały 

się trząsł. Plamy zgnilizny na jego twarzy nieco zmieniły konfigurację, 

podobnie jak kępki futra. 

– Żegnaj, okrutny świecie! – krzyknął w ich kierunku. 

Po czym odbił się od kamiennej poręczy i poleciał w dół. Chen podbiegł 

do barierki i wychylił się, dzięki czemu zobaczył końcówkę lotu mężczyzny, 

który grzmotnął o chodnik. Chińczyk skrzywił się, słysząc okropne plaśnięcie. 

– Co teraz? 

Grabarz nie musiał się zastanawiać nad odpowiedzią. 

– Na dół! 
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Popędzili po schodach, odbywając tę samą drogę, co przed chwilą, tylko 

w przeciwnym kierunku. Wybiegli z kościoła i od razu ruszyli ku miejscu 

upadku pechowca. Nieruchome ciało, doskonale widoczne mimo ciemności 

rozświetlanych jedynie znajdującą się nieco dalej latarnią uliczną, leżało 

z rozrzuconymi szeroko rękami. 

Stanęli nad nim, zastanawiając się, co robić. 

– Chyba trzeba go stąd zabrać… – zasugerował Chen. 

– Yyyyyyyy! – zawyły nagle zwłoki. 

– Kurwa! – Kazek aż wypuścił papierosa z ust. – Ale mnie przestraszył! 

Mężczyzna zaczął się gramolić na nogi. 

– Yyyyyyyy! – znów ryknął.  

Głowę miał przekrzywioną pod nienaturalnym kątem. 

– Yyyyy! Ja żyję?! – zdziwił się. 

Chwycił się jedną dłonią za czoło, drugą za brodę i z głośnym chrzęstem 

nastawił głowę we właściwe położenie. 

– Ja pierdolę! – zawył. – Nawet zabić się nie umiem! 

– Posłuchaj… – zaczął Chen, ale mężczyzna nie dał mu dokończyć. 

– Spierdalaj! – wrzasnął, a następnie rzucił się do ucieczki.  

– Nie dajmy mu znów zwiać! – Kazek skoczył w kierunku zbiega. 

Ale ten nagle zmienił się w nietoperza i koślawym lotem poszybował w 

nieznane. 

– Niech to szlag! Za nim! 

– Dobrze, ale dokąd? 

Grabarz przymknął oczy, skupił się i po chwili odnalazł ślad astralny.  

–  Tędy! – popędził za latającym ssakiem. 

Chen ruszył za nim. 

– Przydałoby się nam jakieś auto! Albo chociaż rower! – wysapał. 

– Dobry pomysł! Mój cmentarz jest niedaleko, tam mam furę! Biegiem!  

Kwadrans później spod bramy nekropolii z piskiem opon ruszył czarny 

polonez karawan. Leciwe auto znajdowało się w doskonałym stanie i świetnie 

trzymało się asfaltowej nawierzchni.  

– Mam nadzieję, że nie peszy cię ta trumna! – przekrzyczał ryk silnika 

grabarz, wskazując kciukiem tył pojazdu. – Jutro pochówek, a zakład 

pogrzebowy będzie zamknięty, więc zgodziłem się przechować zwłoki! 

Chen nawet nie zerknął do tyłu. 

– Jeśli nagle nie ożyje, to nie ma problemu! – odparł Chen. – Gdzie nasz 

uciekinier?! 

– Zaraz go dopadniemy! 

Kazek prowadził jak wariat, wchodząc z piskiem w zakręty i łamiąc 

wszelkie możliwe przepisy. Chen zapiął pasy, by nie wylecieć z siedzenia. 

Spojrzał za siebie – trumna była solidnie przymocowana, czego nie dało się 
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powiedzieć o leżących w środku zwłokach, które obijały się przy każdym 

wirażu o drewniane ścianki. 

– Może aż tak nie szalej… – Wskazał kciukiem za siebie. 

Uśmiechnąwszy się, z nieodłącznym papierosem w kąciku ust, Kazek 

odpowiedział: 

– Raczej nic sobie nie złamie, więc niech przynajmniej po śmierci się 

trochę zabawi! 

Karawan mknął ulicami, mijając kolejne zaułki, budynki i latarnie. 

Nieliczni przechodnie oglądali się, zaciekawieni niecodziennym widokiem.  

– Gdzie schował się nasz nietoperz? – spytał Chen, przekrzykując wyjący 

silnik. 

Kazek wskazał jakiś punkt przed przednią szybą. 

– Tam! 

Wjechali na teren typowego gierkowskiego osiedla. Bloki z wielkiej 

płyty otaczały ich ze wszystkich stron. Większość okien była ciemna, 

w nielicznych paliło się światło. Wypatrzyli ze dwie osoby wyprowadzające 

psy. Latarnie oświetlały puste place zabaw i trawniki. Okolica nawet o tej 

porze wydawała się nadzwyczaj zielona – mnóstwo drzew i krzewów 

upiększało krajobraz. 

– Przyleciał do tego bloku. – Kazek zatrzymał karawan. – Chodźmy. 

Wysiedli z auta. Chen zatrzasnął drzwi, ale zawahał się, gdy jego wzrok 

spoczął na tyle pojazdu. 

– A co z nieboszczykiem? 

– Nic mu nie będzie – odparł grabarz. 

Skierowali się ku klatce schodowej. Nagle pobliskie latarnie zamigotały 

i  zgasły. 

– Coś mi się wydaje, że nasz klient maczał w tym palce… – mruknął 

grabarz. 

Przyspieszyli kroku. Gdy znaleźli się przed drzwiami wejściowymi, 

Kazek wyjął skądś wytrych i zaczął grzebać przy zamku. 

– Nie wiedziałem, że umiesz robić takie rzeczy – skomentował Chen. 

– Musiałem wchodzić do różnych grobowców na wielu różnych 

cmentarzach… – Rozżarzona końcówka papierosa nieznacznie się poruszała, 

gdy grabarz wymawiał kolejne słowa. 

Zamek wnet ustąpił i szybko wdrapali się na pierwsze piętro. Stanęli 

przed drzwiami jednego z mieszkań. Wpadający przez okno na klatkę 

schodową blask księżyca nieco rozjaśniał mrok.  

– Wchodzimy? – spytał Chen. 

Kazek znów pomajstrował przy zamku i drzwi stanęły otworem. Weszli 

do środka. W panującym mroku nie mieli na szczęście trudności 

z rozróżnieniem kształtów. Wyraźnie słyszeli również plusk wody i słowa: 



17 
 

– Kurwa! Nawet tego nie umiem żrobicz! Czoża chujowy szwiat! 

– To chyba on – szepnął Chińczyk. 

Ostrożnie ruszyli w kierunku hałasów. Dobiegały z łazienki. 

– Szpróbuje jeszcze raż! Terażmusziszeudacz! 

Kazek i Chen podeszli do drzwi i delikatnie je uchylili. Spodziewali się 

każdego widoku, ale nie takiego, jaki ujrzeli: obwiązanego drutem faceta, 

stojącego w wannie pełnej wody. 

– Co… – zaczął grabarz.   

– …tu się dzieje? – dokończył Chińczyk. 

Mężczyzna drgnął, zaskoczony ich widokiem. Szybko się jednak 

opanował. 

– Żosztawczie mnie! 

Uniósł dłoń, w której trzymał jakiś przedmiot. Wtyczka, stwierdził Chen, 

dostrzegając dwa metalowe bolce. 

– Do żobaczenia po drugiej sztronie! – krzyknął mężczyzna i włożył 

wtyczkę do kontaktu. 

Nic się nie stało. 

– Kurwacz! – wrzasnął nieszczęśnik. 

Zaczął raz po raz wkładać i wyciągać wtyczkę z kontaktu. Nie przyniosło 

to żadnego skutku. Poza narastającą frustracją uciekiniera. 

– Chyba za pierwszym razem pozbawiłeś prądu pół osiedla – powiedział 

łagodnie Chińczyk. – Zostaw to. 

Mężczyzna rzucił wtyczkę, która zakołysała się, uderzając go w goleń. 

Nawet tego nie zauważył. Ciężko dyszał i zrezygnowany usiadł w końcu 

wodzie. Ukrył głowę w dłoniach. 

– Nieudacznik do szamego kończa – jęknął. 

– Dlaczego seplenisz? – Kazek nie należał do mistrzów taktu, a był 

autentycznie zainteresowany. 

Mężczyzna machinalnie odparł: 

– Nietoperzowi ciężko przebicz szybę głową… 

– Aha. – Grabarz kiwnął głową. – Dobra, skoro już cię znaleźliśmy, to 

pójdziesz teraz z nami. 

Wtem, nieszczęśnik podniósł się gwałtownie i wydał z siebie zwierzęcy 

ryk. Napiął mięśnie. Jego ciało zaczęła pokrywać sierść, twarz zmieniła się 

w pysk i pojawiły się w niej ostre jak kolce zęby, ociekające śliną. Drut 

okalający tors mężczyzny został rozerwany. Jedynie bokserki jakimś cudem 

ocalały. 

– Kazek, szpadlem przez łeb! – krzyknął Chen. 

Niestety, grabarz nie wziął ze sobą łopaty. A nawet, gdyby ją miał, to nie 

zdałaby się na nic, bo mężczyzna jeszcze raz ryknął, wyskoczył z wanny 

i popędził w stronę salonu.  
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Chińczyk i Kazek usłyszeli brzęk tłuczonego szkła. 

– Cholera! Znów nam ucieknie! 

Wpadli do pokoju, w którym zniknął uciekinier i ich oczy przyciągnęła 

łopocząca na wietrze firanka. Rzucili się w kierunku okna i uważając, by nie 

skaleczyć dłoni na resztkach szkła w ramie, wyjrzeli na zewnątrz. Przez 

trawnik biegła z ogromną prędkością postać człowieka-wilka. 

– No to zaczynamy zabawę od nowa! – warknął Kazek. 

Dwie minuty później Chen zapinał pas w karawanie. Grabarz zacisnął 

usta i wdusił pedał gazu do oporu.  

– Dorwiemy go! 

Koła zapiszczały na asfalcie. Polonez skoczył do przodu jak goryl, 

któremu ktoś przypalił zadek pogrzebaczem. Kazek prowadził, mocno 

zacisnąwszy dłonie na kierownicy. Zostawili osiedle za sobą i skierowali się 

ku centrum miasta. 

– Czego on szuka? – rzucił Chen. 

– Wkrótce się dowiemy… 

Karawan omijał dziury w drodze i wyprzedzał pojedyncze samochody. 

Nieliczni kierowcy przyglądali się czarnemu pojazdowi z otwartymi ustami. 

– Zbliżamy się! 

Kilkadziesiąt sekund później karawan zatrzymał się przed wejściem do 

apteki. Obaj mężczyźni wysiedli i w kilku susach znaleźli się pod drzwiami. 

Zostały wyłamane. 

– Nie ma alarmu? – zdziwił się Chińczyk. 

Odpowiedź otrzymali, gdy zajrzeli do środka – na ścianie naprzeciwko 

zauważyli urwaną skrzynkę na bezpieczniki z wystającymi z niej resztkami 

kabli. Z zaplecza dobiegał hałas rozrzucanych pudełek. 

Przeszli przez główne pomieszczenie, minęli okienko farmaceuty 

i pierwszy stół, a następnie, najciszej jak to tylko możliwe, ruszyli krótkim 

korytarzem prowadzącym na tyły apteki. Na jego końcu znajdowały się 

otwarte drzwi. Przystanęli i Kazek na migi pokazał Chenowi, by najpierw 

zajrzeć na zaplecze. Ostrożnie wysunęli głowy zza framugi. 

Na środku dużej izby stał ścigany mężczyzna. Wciąż w bokserkach, ale 

tym razem w ludzkiej postaci. Paliło się światło, więc wyraźnie widzieli 

zielone plamy na jego plecach, rękach i nogach. Zombie, powiedział Chen 

samymi wargami. 

Uciekinier trzymał duży karton. Gorączkowymi ruchami rozerwał go z 

głośnym trzaskiem. Na podłogę posypały się pudełka jakiegoś leku.  

– Ten chyba będże dobry – mruknął do siebie, po czym chwycił jedno z 

opakowań, wyszarpnął blister i opróżnił go wprost do ust. Zdołał zażyć około 

dwudziestu tabletek, gdy Kazek krzyknął: 

– Zostaw to! Co chcesz zrobić? 
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Mężczyzna podskoczył. Wolno odwrócił się w stronę grabarza i Chena. 

– Żnowu wy! A na czo to wygląda?! 

Kazek, nadzwyczaj opanowany, wyjął z kieszeni na piersi paczkę 

papierosów, jednego wsadził sobie do ust i zapalił. Nie zapomniał oderwać 

filtra. 

– Próbujesz się zabić – stwierdził. 

– I może w kończu mi sze uda! 

Końcówka papierosa rozjarzyła się, gdy grabarz zaciągnął się dymem. 

– Nie sądzę – powiedział. Jego głos emanował spokojem. 

Uciekinier zrywał się już do biegu, gdy słowa Kazka osadziły go 

w miejscu. 

– Jak to? – Rozdziawił usta. 

– Ano, tak to – odparł grabarz, wypuszczając kłąb. – Wiesz już, że po 

skoku z wieży na łeb nic ci się nie stało, porażenie prądem również nie 

zadziałało. I te tabletki, które przed chwilą połknąłeś, też cię nie zabiją. Nie 

możesz się zastrzelić, spalić, wpaść pod samochód, podciąć żył ani rozwalić 

sobie czachy o chodnik. 

Mężczyzna groźnie zmarszczył brwi. 

– Czo… dlaczego? 

Kazek wzruszył ramionami. 

– Bo widzisz, brachu, jesteś teraz nieśmiertelny. 

Głupia mina zbiega sprawiła, że grabarz pospieszył z wyjaśnieniami. 

– Pamiętasz, co się stało na cmentarzu? 

Mężczyzna pokręcił głową, więc Kazek wszystko mu opowiedział. Gdy 

skończył, nieszczęśnik westchnął z niedowierzaniem. 

– Ale… ale przeczeż wampirów nie ma… 

Chen uśmiechnął się łagodnie. 

– Są, są. I nie tylko one. 

Dłuższą chwilę trwało, nim mężczyzna sobie to uświadomił. Opadł na 

podłogę i ukrył twarz w dłoniach. Kazka i Chińczyka dobiegło ciche łkanie.  

Grabarz spokojnie palił papierosa, a Chen obserwował siedzącego ze 

współczuciem w oczach. 

Wreszcie mężczyzna uniósł głowę. 

– Czy… czy da sze to odwróczicz? Żebym żnów był żwykłym 

człowiekiem? 

Grabarz spojrzał na Chena. 

– Prawdę mówiąc… nie wydaje mi się… – odpowiedział szczerze 

Chińczyk. 

– Ale możecze szpróbowacz? – spytał nieszczęśnik z nadzieją w głosie. 

 Kazek jak zwykle nie owijał w bawełnę: 
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– Szpróbowacz… to znaczy spróbować możemy, tyle że do dyspozycji 

mamy jedynie metodę ruskiego sapera. 

Pytający wzrok mężczyzny sprawił, że Chen wyjaśnił: 

– Prób i błędów. 

Uniósł dłoń. 

– Poza tym, pomożemy ci tylko pod jednym warunkiem. 

– Warunkiem?  

– Przestaniesz próbować się zabić. 

Mężczyzna zacisnął dłonie w pięści. 

– Nie doszcz, że przeż wasz ształem sze jakimsz, kurwa, potworem, to 

teraż jeszcze macze czelnoszcz mówicz mi, czo mogę, a czego nie? 

Postąpił krok w kierunku przyjaciół. 

– Powiem wam, czo żrobię. Jak tylko przywróczicze mnie do dawnej 

posztaczi, szkoczę pod począg! I nikt, powtarzam, nikt mi w tym nie 

przeszkodzi! – krzyczał coraz głośniej. – A już na pewno nie wy! Więcz, 

kurwa, do roboty! 

– Ale… – zaczął Kazek.   

– Żadnych wymówek! Chczę jak najszybczej wróczycz do dawnej… 

Nagle urwał, źrenice uciekły mu w głąb czaszki i osunął się na podłogę. 

Kazek ostrożnie podszedł do leżącego i trącił go butem. 

– Co mu się stało? 

Chińczyk podrapał się w głowę. 

– Myślę, że przemiany jeszcze się nie skończyły. Jego mózg, 

nieprzyzwyczajony do nowych bodźców, po prostu się zresetował. 

– Brzmi sensownie – odparł grabarz. – Dobra, zwijajmy go. 

Wytaszczyli ciało z apteki. 

– Przynajmniej nikt się nie będzie dziwił, że wynosimy denata – 

powiedział zadowolony Kazek. 

Otworzył tylną klapę karawanu i nie dbając szczególnie o delikatność, 

wrzucili mężczyznę do przestrzeni zajmowanej dotychczas tylko przez 

trumnę. 

Sami wsiedli z przodu i Kazek uruchomił pojazd. Niedługo później 

wyjechali na główną drogę. 

Chen co chwila oglądał się za siebie, sprawdzając, czy wszystko 

w porządku. W pewnym momencie krzyknął:  

– Wydłużają mu się kły! 

Kazek wzruszył ramionami. 

– A teraz twarz zaczyna się pokrywać sierścią! 

Karawan mknął pustą ulicą. Silnik wył na wysokich obrotach. 

– Yyyyyyyy! 

– Chyba się obudził! – krzyknął Chińczyk. 
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Grabarz przyspieszył. Chen spojrzał do tyłu. 

– A teraz uniósł głowę! Ma wielkie kły, wydłużony pysk i… spojrzenie 

idioty! 

– Przemiany wciąż trwają, a cechy ulegają przemieszaniu. Cholera, co za 

ciekawy przypadek! 

Kazek wcisnął pedał gazu do podłogi i karawan skoczył do przodu jak 

narodowiec na widok flagi UE. Z tyłu rozległ się jakiś dziwny hałas. 

– On otwiera trumnę! 

Mężczyzna uniósł wieko na tyle, na ile dało się je otworzyć we wnętrzu 

pojazdu i na widok trupa na jego pysku pojawił się ślina. Rozwarł paszczę 

i pochylił się nad ciałem. 

– Zaraz ugryzie zwłoki! – krzyknął Chen. 

Chwycił wieko trumny i pociągnął w dół, zamykając je z całej siły. 

A później poprawił jeszcze kilka razy. W końcu mężczyzna zwiotczał i osunął 

się obok trumny. 

– Jeszcze sekunda i byłyby nici z pogrzebu z otwartą trumną! 

Samochód minął ostatnie skrzyżowanie na drodze do „Szwarc, mydło 

i powidło”. Nieszczęśnik odzyskał przytomność i przemienił się w nietoperza, 

mimo że wciąż porastało go futro. Chcąc odlecieć, wpadł pyskiem na tylną 

szybę karawanu i malowniczo się po niej zsunął.  

– Yyyyyyy! – warknął, wracając do ludzkiej postaci. 

Sierść zaczęła znikać i Chińczyk dostrzegł zielonkawy odcień skóry. 

Zwierzęcy pysk przeobraził się we w miarę normalną twarz. Pechowiec znów 

stracił przytomność. 

– Wydaje mi się, że on tych przemian nie kontroluje! – ocenił Chen. 

Bez dalszych przygód dotarli do sklepu. Przenieśli mężczyznę na 

zaplecze i zamknęli go w tej samej klatce, co wcześniej. Kazek 

z przyzwyczajenia wziął z karawanu swój błyszczący szpadel. Ledwie 

szczęknął zamek, nieszczęśnik przebudził się gwałtownie. 

– Gdże… gdże…? 

– W bezpiecznym miejscu – odparł Chen. 

Mężczyzna rozejrzał się. Wstał i przypadł do metalowych prętów. 

– Nie… nie czuję rąk. – Wystawił ramię przez kraty. – Czy moja dłoń 

jesztczepła? 

Chińczyk zbliżył się do klatki i dotknął dłoni mężczyzny.  

Więzień głośno syknął, złapał nadgarstek Chena i przyciągnął do prętów, 

jednocześnie wydłużyły mu się kły. 

– Żgłodniałem! – wycharczał. – I gusztuję w chińszczyżnie! 

Otworzył usta z zamiarem zatopienia zębów w przedramieniu Chena. 

Jedynie centymetry dzieliły go od sukcesu, gdy jego nos natrafił na 

przeszkodę w postaci czerpaka od łopaty Kazka. Aż zadzwoniło od uderzenia. 
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– Sugeruję dietę! – warknął grabarz  

Krawędzią czerpaka wepchnął mężczyznę do wnętrza klatki.  

– Wszystko w porządku? – spytał Chena. 

– Tak, dzięki – odparł Chińczyk, gramoląc się z podłogi.  

Uwięziony również pozbierał się i rzucił na kraty. W międzyczasie znów 

pokrył się cały futrem i zaczął gryźć metalowe pręty, strzykając śliną na 

prawo i lewo.  

Chen wskazał miotającego się więźnia.  

– Tak czy inaczej, musimy go nakarmić. 

Kazek kiwnął głową. 

– Racja. Zaraz wracam. 

Chińczyk przez chwilę obserwował wściekłego mężczyznę, po czym 

powiedział cicho: 

– Pomożemy ci. 

A następnie poszedł sobie zaparzyć zielonej herbaty, cały czas 

obserwując nieszczęśnika.  

Zdołał wypić połowę kubka, nim wrócił Kazek, dzierżąc reklamówkę. 

Z triumfalnym uśmiechem wyjął kawał ociekającego krwią mięcha i rzucił je 

do klatki. Upadło z głośnym plaśnięciem. 

– Bawole serce!  

Wyjął jeszcze jeden kawałek i cisnął śladem pierwszego. 

– I krwisty befsztyk. Uczta! 

Mężczyzna, teraz w postaci wilkołaka z długimi kłami i widocznymi 

gdzieniegdzie plamami opadowymi, rzucił się na surowe mięso i zaczął je 

szarpać, warcząc przy tym i mlaszcząc. Kazek w milczeniu przyglądał się tej 

dzikiej konsumpcji. Ćmił papierosa. 

– Od czego chcesz zacząć? – spytał Chen. 

– Może na początek spróbujemy jakoś ustabilizować te przemiany? 

– Dobry pomysł. Tylko jak? 

Zapadła cisza, przerywana jedynie mlaskaniem mężczyzny.  

Chińczyk przypomniał sobie wszystkie informacje o wampirach, zombie 

i wilkołakach. Było tego sporo, bo, z racji wykonywanego zawodu, musiał 

mieć w głowie ogrom faktów związanych z istotami nadprzyrodzonymi. 

Popijając herbatę, przeglądał w myśli dane i analizował je pod kątem 

przydatności w ich konkretnej sytuacji. Kazek, widząc zadumę przyjaciela, nie 

przeszkadzał mu, rozkoszując się papierosem. 

Mężczyzna tymczasem skończył pałaszować mięso, głośno beknął, 

jęknął, po czym umościł się na dnie klatki i zapadł w niespokojny sen. Kły od 

czasu do czasu, to wydłużały mu się, to skracały, a plamy opadowe pojawiały 

się i znikały. 

Chen odezwał się po kwadransie. 
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– Chyba mam pewien pomysł… 

Kazek przeniósł na niego spojrzenie. 

– Słucham. 

Chen dokładnie wyjaśnił, co wymyślił. Kazek słuchał w milczeniu, raz 

po raz zaciągając się tytoniowym dymem. Gdy Chińczyk skończył, grabarz 

chwilę jeszcze milczał, po czym kiwnął głową. 

– Brzmi nieźle. Choć będzie trudne do realizacji… 

– Niebanalne problemy, wymagają niebanalnych rozwiązań.  

Mężczyzna w klatce głośno chrapał, ze świstem wypuszczając powietrze. 

Grabarz zapalił kolejnego papierosa.  

– Chyba czeka mnie mnóstwo pracy… – rzucił.  

– W takim razie lepiej, żebym nie tracił czasu. Będę cię informował 

o postępach. 

To powiedziawszy, ruszył ku drzwiom. 

– Dobrze – potwierdził Chen. – A ja postaram się, żeby nasz przyjaciel 

nie skrzywdził ani siebie, ani nikogo innego. 

Nim grabarz opuścił teren sklepu, Chińczyk zawołał: 

– Kazek! Mam nadzieję, że nikt nie będzie go szukał? Rodzina? Krewni? 

Pracodawca? 

– Sprawdzę – odparł zdawkowo Kazek i wyszedł ze „Szwarc, mydło 

i powidło”. 

Chen zamknął sklep i wrócił na zaplecze. Na sporych rozmiarów blacie 

rozłożył kilka opasłych tomów i zaczął je studiować. Chciał odświeżyć 

informacje. Zeszło mu aż do świtu, ale nie dowiedział się niczego nowego. 

Mężczyzna w klatce spał niespokojnie, przewracając się co chwila z boku na 

bok. 

– Oby tylko Kazkowi się powiodło… – mruknął do siebie Chińczyk. 

 

*** 

 

Dzień później znów wypadła nocna zmiana Chena. Na zapleczu 

mężczyzna w klatce siedział skulony z głową opartą na rękach. Grzbiety dłoni 

pokrywała mu sierść, ale twarz, o ile Chińczyk mógł się zorientować, miała 

ludzki kształt. 

– Jak samopoczucie? – spytał wesoło.  

Więzień spojrzał na niego spomiędzy palców tak udręczonym wzrokiem, 

że Chenowi przeszła ochota do żartów. 

– A jak ma bycz? Czekam, aż będę szę mógł żabicz! A wy szeczoś 

pierdolicze na boku! 

Wstał i zaczął wygrażać Chińczykowi pięściami. 
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– Ile jeszcze mam czekacz?! Kurwa, żawiniliszcze to teraż sze szprężcze! 

Ja chczę arghhhhyyyyyyyyyyyyyyyyyyy! 

Kępki futra zniknęły, za to plamy gnilne wykwitły mu w różnych 

miejscach na twarzy i dłoniach. Ze spojrzenia całkowicie zniknęła 

inteligencja, a pojawiło się w nim jedynie pragnienie zatopienia zębów 

w kawale mięsa. Zombie ryczał i miotał się po klatce, waląc łbem w kraty. 

Chen chwilę wpatrywał się w szalejącą ofiarę, po czym sięgnął po 

czajniczek do herbaty. 

– Zombie musi się wyszaleć… 

Jak zwykle zaparzył sobie zielonej jaśminowej i ignorując mężczyznę, 

zadzwonił do osoby, która mogła rzucić nieco światła na ich sytuację. 

Następnie zatonął w lekturze średniowiecznych ksiąg, wygrzebanych 

z najdalszych zakamarków bogatej biblioteki „Szwarc, mydło i powidło”.  

Trzydzieści dwie minuty po północy więzień, tym razem w postaci 

wampira, wyczerpany miotaniem się po klatce, chrapał skulony w kłębek. 

Nagle rozległ się dzwonek komórki Chińczyka. Kazek.  

Nim grabarz wyjawił cel rozmowy, zaciągnął się dymem, co Chen 

wyraźnie usłyszał w słuchawce. 

– Chyba będziesz musiał znów zamknąć sklep na noc. 

– Udało ci się? 

– Możliwe. Przyjadę za pół godziny. 

– Dobra, to czekam. 

Zgodnie z zapowiedzią, Kazek zjawił się dziesięć minut po pierwszej. 

Otworzył drzwi i wszedł do środka, ciągnąc za sobą jakiś duży worek. Na 

ramieniu miał sportową torbę.  

– Ciężki – skomentował Chińczyk. 

Kazek otarł pot z czoła, skinął głową i wskazał zaplecze. Skorzystali 

z windy, a następnie ułożyli worek koło klatki. Więzień wciąż spał.  

– Czy to jest to, co myślę? – spytał Chen. 

Grabarz chciał odpowiedzieć, ale we wnętrzu worka coś się poruszyło. 

Kazek chwycił łopatę, którą nosił w specjalnym pokrowcu, przytroczonym do 

pleców i bezceremonialnie huknął czerpakiem w pakunek.  

Rozległ się jęk, po czym worek znieruchomiał. 

– Wilkołak, ten, który ugryzł naszego przyjaciela – odparł grabarz.  

– Świetnie! No to do roboty! 

Wtedy w pomieszczeniu rozległ się jeszcze jeden głos. 

– Cześć, chłopaki. 

Po schodkach zeszła bardzo atrakcyjna kobieta w czarnych, idealnie 

przylegających do ciała skórzanych spodniach i podkreślającej wszystkie 

krągłości kurtce.  
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Kolor stroju kontrastował z niezwykle bladą skórą i jaskrawą czerwienią 

ust. Zbliżyła się do grabarza i Chińczyka, kołysząc zalotnie biodrami. Nie 

próbowała ich uwieść. To był jej zwykły styl. 

– Witaj, Mona! – Uśmiechnął się Chen, witając się z zaprzyjaźnioną 

wampirzycą, stałą klientką sklepu. 

Kazek tylko skinął głową na powitanie. Kobieta przyjrzała się leżącemu 

w klatce mężczyźnie.  

– To ten pechowiec, o którym mówiłeś przez telefon? 

– Tak – odparł Chińczyk. 

Mona stanęła przed metalowymi prętami. 

– I teraz próbujecie przywrócić go do dawnej postaci? 

Grabarz podrapał się w głowę. 

– Chcielibyśmy cofnąć przemiany. Masz jakiś pomysł? 

Kobieta chwilę się zastanawiała. Obeszła klatkę, uważnie przyglądając 

się z każdej strony leżącemu. Zlustrowała wzrokiem również worek i w jej 

oczach pojawił się błysk zrozumienia. 

– Nie bardzo… – powiedziała w końcu. – Nigdy nie starałam się wrócić 

do świata żywych… Poza tym – uśmiechnęła się – w moim przypadku 

skończyłoby się to raczej dwa metry pod ziemią. 

Kazek rzucił wrednym żarcikiem. 

– Myślałem, że Dzieci Nocy lubią spać w trumnach. 

Mona parsknęła. 

– Jak dla mnie za ciasno. 

Leżący w klatce poruszył się i otworzył oczy. Wyraźnie widzieli dłuższe 

niż u człowieka kły. Otworzył usta, by obrzucić Kazka i Chena kolejną porcją 

wyzwisk, gdy zauważył Monę. 

– Witaj – odezwał się głębokim głosem. – Mówią, że w każdej kobiecie 

można dostrzec piękno, czasem trzeba tylko się postarać. U ciebie trzeba się 

postarać, by go nie dostrzec. 

Mona uniosła brwi i pokiwała głową. Później spojrzała na sprzedawcę 

i grabarza. 

– Nieźle – rzekła. – Jak wszystkie męskie wampiry, posiada ten 

charakterystyczny magnetyzm i umiejętność wpływania na zmysły. Choć 

jeszcze bardzo nieporadnie. Mimo to większość ludzkich kobiet nie 

potrafiłaby mu się oprzeć. 

Tymczasem mężczyzna kontynuował swój wywód: 

– Niech będzie mi dane powiedzieć… Auuuuuuuuuuuuuuuuuuuuuu! 

Jego ciało porosło sierścią, a twarz powoli przekształciła się w pysk. Pięć 

minut później prętami klatki wściekle szarpał wilkołak. 

– Rzeczywiście macie problem – stwierdziła wampirzyca. 
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Worek zaczął się ruszać. Najpierw delikatnie, ale z każdą kolejną chwilą 

coraz gwałtowniej. Niewzruszony Kazek po raz kolejny zdzielił go łopatą. 

– Więc co planujecie? – spytała Mona, gdy wilkołak w worku padł 

i znieruchomiał. 

Chen chciał odpowiedzieć, ale przerwał mu krzyk mężczyzny w klatce, 

który wrócił do ludzkiej, choć trochę nadgniłej postaci. 

– Yyyyyyyyyyyyyyyyyyyyy! Yyyyyyyyyyyyyyyyyyyyy! 

– A ten czego znowu chce? – warknął grabarz. 

Uwięziony chwycił pręty i kiwał się na boki, wciąż drąc się 

wniebogłosy. 

–Yyyyyyyyyyyyy! Yyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyykuuuuuurrwwwacz! 

Żrobiczeczoszwreszcze?! Ile mam, kurwacz, czekacz? Jebane życze! Mam 

doszcz! Chczęumrzecz! 

 Mona3 zmarszczyła brwi. 

– Widzę, że psychicznie również nie jest w najlepszym stanie… 

Chen przytaknął. 

– Chce się zabić, ale nie może…  

Postać w worku zaczęła się znów ruszać i Kazek z Chenem ruszyli, by ją 

uspokoić. Wampirzyca tymczasem podeszła do klatki i stanęła przed 

mężczyzną. Przyjrzała mu się uważnie i dostrzegła w jego oczach ogromny 

ból. Nie fizyczny, ten łatwo mógłby kontrolować, będąc nieumarłym. 

Właściwie to wcale by go nie czuł. Nie, on cierpiał psychicznie, nie potrafił 

dać sobie z czymś rady i każdą myśl podporządkowywał tej jednej rzeczy, 

coraz bardziej pogrążając się w otchłaniach marazmu i beznadziei.  

– Dlaczego chcesz się zabić? – spytała bez zbędnych wstępów, za to 

z wyraźną troską w głosie. 

Więzień był tak zaskoczony, że odpowiedział od razu. Plamy opadowe 

zaczęły ustępować bladości skóry. 

– Nicz mi sze nie udawało… Sztraciłem praczę, nie mam dziewczyny. 

Chczę wreszcze odżyszkacz kontrolę nad życzem. 

Mona pokiwała głową. Od razu zorientowała się, jaka jest główna 

przyczyna. 

– A więc brak ci damskiego towarzystwa… 

Jego oczy błysnęły. 

– Tak, chyba że ty sze że mną umówisz? – Desperacja w jego głosie biła 

się o palmę pierwszeństwa z nadzieją. 

Gdyby nie odporność na wampiryczne sugestie, jego oferta mogłaby się 

zdawać nie do odrzucenia. Na szczęście nie działało to na inne Dzieci Nocy. 

– Tak się składa, że mam już kogoś… – odpowiedziała Mona. 

Spojrzał na nią z rezygnacją. 

– A widżisz. Nie ma szenszuczągnącz tego życza dalej… Chczę… 
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Przerwała mu, unosząc dłoń. Wyjątkowo zadbaną o długich, smukłych 

palcach. 

– Wiesz, że wampirom żadna kobieta się nie oprze? 

Przyjaciele uspokoili postać w worku i teraz z zaciekawieniem 

przysłuchiwali się rozmowie. Ostatnia wymiana zdań sprawiła, że nagle 

zesztywnieli. Kazek otworzył usta, by coś powiedzieć, ale zorientował się, że 

było już za późno. 

–… żginącz – kontynuował machinalnie nieszczęśnik, lecz gdy dotarł do 

niego sens słów Mony, rozdziawił usta ze zdziwienia. – Że jak? To żnaczy, że 

dżewczyny przesztaną mnie olewacz? 

Wampirzyca radośnie pokiwała głową. Chen stanął obok niej 

i powiedział. 

– Mona… 

– Nie teraz. Widzisz, że dobrze mi idzie. 

Chińczyk nie dał się zbić z tropu. 

– Mona, nie pomagasz. 

Uniosła wysoko brwi. Razem odeszli kilka kroków. 

– Chcemy go przywrócić do postaci ludzkiej. Jeśli się uda, nie będzie 

miał żadnych mocy. 

– I znowu stanie się nieudacznikiem – stwierdziła raczej, niż zapytała 

wampirzyca. 

Chen potwierdził. Mężczyzna tymczasem nad czymś rozmyślał i właśnie 

pojawiła mu się w głowie konkluzja. 

– Hej, chłopaki – krzyknął radośnie. Jego nastrój błyskawicznie uległ 

zmianie. – Jednak chczę żosztacz wampirem. 

– Wampiro-wilkołako-zombie – poprawił autorytatywnie Kazek. 

– Jak żwał, tak żwał. – Mężczyzna wzruszył ramionami. – W każdym 

rażie możeczie już nie kombinowacz, żeby mnie przyrwóczicz do dawnej 

posztaczi. Podoba mi sze tak, jak jeszt. 

Kazek tylko pokręcił głową, a Chen zaczął wyjaśniać więźniowi: 

– A czym się będziesz żywił? 

Nim mężczyzna zdążył odpowiedzieć, Chińczyk rzekł: 

– Jako wampir pragniesz świeżej krwi, jako zombie mięsa, najlepiej 

ludzkiego, jako wilkołak również mięsa, ale tu już może być dowolne, byle 

surowe.  

Więzień chwilę rozmyślał nad tym, co usłyszał, ale w końcu w jego 

oczach pojawił się błysk. 

– Żatrudnię sze w szpitalu. Tam mają krwi pod dosztatkiem… 

– Załóżmy, że rozwiąże to problem jedzenia wampira. A zombie 

i wilkołak? 

– Będę jadł jako wampir… – zasugerował mieszaniec.  
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Chen pokręcił głową. 

– Nie potrafisz kontrolować przemian. Najdzie cię ochota na mięsko 

podczas zakupów w sklepie i rzucisz się na najbliższego człowieka… 

Tym razem myślenie trwało dłużej.  

– Będę robił żakupy w internecze. A na drugi etat zatrudnię sze 

w proszektorium… Albo w krematorium. Wtedy nawet jak szobie po… 

Chińczyk uniósł rękę. 

– Nie dasz rady tego kontrolować – powtórzył spokojnie. 

Kazek zapalił kolejnego papierosa, a Mona wpatrywała się w mężczyznę 

ze współczuciem. 

– To zbyt niebezpieczne – kontynuował Chen. – Nie możemy narażać 

innych… 

– A czo że mną?! Ha?! To przeż wasz ształemszię tym czymsz! – Walnął 

się pięściami w tors. – A teraż, gdy żacząłem to akczeptowacz, chczeczie mi 

to odebracz?! Wy szkurwyszyny! 

Kępki sierści zaczęły porastać ciało mężczyzny, a słowa stawały się 

coraz mniej zrozumiałe. Po kilkudziesięciu sekundach w klatce znajdował się 

już wściekły wilkołak, próbujący wyrwać pręty. 

– Hasta la vista, baby! – krzyknął Kazek. 

Trzymał dużą strzelbę, jego berecik z antenką zawadiacko się 

przekrzywił, a papieros nonszalancko zwisał z kącika ust. Spojrzał na Chena i  

Monę: 

– Zawsze chciałem to powiedzieć! 

Po czym pociągnął za spust. Wilkołaka odrzuciło na przeciwną stronę 

klatki. Zsunął się po prętach na podłogę i znieruchomiał.Mona uniosła ręce do 

policzków i wstrząśnięta raz po raz przenosiła wzrok z grabarza na leżącego w 

klatce wilkołaka. 

– Coś ty zrobił?! On nie żyje! 

Chen i grabarz spojrzeli na nią z politowaniem.  

– Ok, odwołuję ostatnie zdanie. Ale pytanie wciąż pozostaje w mocy – 

dodała szybko. 

Kazek nie odpowiedział od razu. Najpierw wymierzył w leżącego 

i przyładował mu kolejnym pociskiem. Dopiero wtedy odłożył broń i zwrócił 

się do wampirzycy: 

– Przywaliłem mu pociskiem usypiającym. Oczywiście specjalnym, bo 

takie zwykłe nie działają na umarlaków. Dwie dawki jak dla słonia powinny 

załatwić sprawę. 

Jakby dla potwierdzenia jego słów, mężczyzna w klatce zachrapał 

donośnie. Grabarz zatarł ręce.  

– Dobra! Zaczynamy! 
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Wyjął z torby kuszę. Mona zmarszczyła brwi. Na pierwszy rzut oka broń 

wydawała się zupełnie normalna. Dopiero, gdy przyjrzała się jej bliżej, 

poczuła zimny pot na plecach. 

– Kołek osinowy? – spytała, przełykając ślinę. 

– Uhm – mruknął Kazek.  

Znów sięgnął do torby i wydobył z niej obrzyn.  

– Niepotrzebnie to tachałeś – zauważył Chen – mam tu taki, całkiem 

podobny.Kazek pogłaskał obciętą lufę broni. 

– Wolę polegać na swoim sprzęcie. 

Położył obrzyn na podłodze i raz jeszcze włożył rękę do torby. Wyjął 

z niej mocną linę i rzucił ją obok broni. To samo uczynił z pepeszą 

o wypolerowanej kolbie. 

– Dobra, mamy wszystko. Zaczynamy! – Zatarł ręce. 

Mona wpatrywała się w kuszę i pistolet maszynowy, zaciskając 

odruchowo dłonie w pięści.  

– Chcecie… chcecie go jednak zabić…? – wyjąkała. 

Chen odwrócił się do niej i ciepło uśmiechnął. 

– Wręcz przeciwnie. 

– To po co to wszystko? 

W przeciwieństwie do Chena na twarzy Kazka pojawił się wyjątkowo 

wredny i złośliwy grymas. 

– Zobaczysz. 

Kazek podniósł obrzyn, załadował i oparł palec na ochronie spustu. Chen 

podszedł do klatki, wyjął z kieszeni duży klucz i włożył do zamka.  

– Myślałem, że tę klatkę można otworzyć tylko za pomocą magii… – 

zauważył Kazek. 

– Też, ale kluczem jest szybciej – odparł Chen z udawaną powagą. 

Spojrzał na grabarza i skinął głową. Ten odpowiedział mu identycznym 

gestem. Chińczyk przekręcił klucz i otworzył drzwi. Wszedł do klatki i stanął 

nad leżącym, który w międzyczasie zamienił się w zombie. Trupy nie 

oddychają, więc przestał chrapać. 

– Może spróbujemy załatwić sprawę tutaj? 

Grabarz zaprzeczył. 

– Między prętami jest za mało miejsca.  

Chen chwycił leżącego za nogi i wyciągnął go na zewnątrz. Głowa 

mężczyzny podskoczyła podczas „przechodzenia” przez próg. Następnie wziął 

linę i zaczął wiązać zwłoki. 

– Po co to? – spytała Mona. – Przecież zarówno wampir, jak i wilkołak 

rozerwą te więzy w sekundę. 

Kazek językiem przesunął papierosa w drugi kącik ust. 
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– Właśnie ta sekunda może być nam potrzebna, żeby mu przyładować 

z dwurury w łeb. – Czule poklepał obrzyna.  

Chińczyk skończył krępować mężczyznę. 

– Gotowe.  

Grabarz zbliżył się do zwłok. Chen chwycił kuszę z załadowanym 

kołkiem osinowym. Mona otworzyła usta, by coś powiedzieć, ale uprzedził ją 

Kazek: 

– Ja mu rozwalę czachę, a nasz drogi sprzedawca w tym samym 

momencie wbije kawał drewna w jego zimne jak prącie bałwana serce.  

Wampirzyca zmarszczyła czoło.– Po co? 

Chen bardziej nadawał się do subtelnych wyjaśnień. 

– Strzał w mózg powinien zabić zombie, a kołek osinowy w sercu 

rozprawi się z wampirem. Jednocześnie cechy wilkołaka powinny zachować 

go przy życiu. Później – wskazał duży worek na podłodze – rozprawimy się 

z wilkołakiem, który go ugryzł, co z kolei zlikwiduje… 

Mona zrozumiała, co chcą zrobić.  

– I to zadziała? – spytała z powątpiewaniem. 

– Nie wiemy. Ale musimy spróbować. 

– A jak go jednak zabijecie? 

Kazek nie bawił się w subtelności. 

– Akurat przyjechałem karawanem. Coś wymyślimy. – Mrugnął do niej. 

Mona chciała coś jeszcze dodać, gdy związany mężczyzna drgnął. Zniknęły 

plamy opadowe. Znów stawał się wampirem. 

– Zróbmy to wreszcie! – warknął grabarz. 

Przyłożył lufę do głowy leżącego, a Chen wycelował kołek w klatkę 

piersiową nieszczęśnika. 

– Na trzy. Raz… 

– Czekaj! – krzyknął nagle Kazek. – Na trzy, czy po trzy? 

– Na trzy. 

– Raz… dwa… – zawiesił głos na chwilę – i trzy! 

Huk obrzyna całkowicie zagłuszył wystrzał z kuszy. Głowa mężczyzny 

przestała istnieć, a z klatki piersiowej wystawała resztka kołka osinowego. 

Krew, kawałki kości i mózgu rozbryzgnęły się po podłodze, tworząc 

makabryczną mozaikę. 

Mona wpatrywała się w zmasakrowane zwłoki z chorobliwą fascynacją. 

Pierwszy przerwał ciszę Chen: 

– I jak? 

Leżące, poturbowane zwłoki poruszyły się lekko. 

– Pacjent przeżył – powiedział Kazek. 

Kilkanaście sekund później zmasakrowana głowa zaczęła się zrastać.  
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Mężczyzna chwycił kołek osinowy i zaczął ciągnąć, próbując go 

wyrwać. 

– Szybko, wilkołak! – krzyknął Chińczyk. 

Kazek skoczył po pepeszę. Pewnie ujął kolbę i wymierzył w worek, 

który przytachali tu wcześniej z Chenem.  

– Jesteś pewien, że celujesz w serce? – spytał z powątpiewaniem 

Chińczyk. 

Grabarz spokojnie przytaknął. 

– Mam siedemdziesiąt jeden srebrnych naboi. Któryś na pewno trafi. 

Musiałem przetopić swój ulubiony krucyfiks… A tak dobrze się nim otwierało 

piwo! 

Po czym z szalonym śmiechem opróżnił magazynek, celując 

w wilkołaka. Ciało w worku poruszało się na skutek uderzeń kul, kawałki 

worka i sierści latały we wszystkie strony. Wreszcie, metaliczny stuk 

obwieścił, że naboje się skończyły. Przez kilka sekund nic się nie działo, 

a następnie zwłoki wilkołaka zamieniły się w pył. 

Kazek teatralnym gestem zdmuchnął wyimaginowany dymek z lufy 

i rzucił pepeszę na ziemię. Wyjął papierosa, oderwał filtr i zapalił z widoczną 

przyjemnością. 

Chen i Mona przestali wpatrywać się w zmasakrowany worek i przenieśli 

wzrok na mężczyznę. Środek nasenny grabarza musiał być naprawdę 

skuteczny, skoro kanonada go nie obudziła. 

– Wygląda lepiej niż przed chwilą… – oceniła Mona. 

Leżący oddychał miarowo. Nie mogli dopatrzyć się ani sierści, ani plam 

opadowych, ani dłuższych niż zwykłe kłów. 

– Czyżby się udało? – rzucił Chen. 

Grabarz chwycił papierosa między kciuk i palec wskazujący i przyjrzał 

się więźniowi. 

– Pośpi co najmniej do rana. Wtedy się przekonamy. 

Dopiero teraz Chińczyk pomyślał o krewnych i znajomych mężczyzny. 

– Nikt go nie będzie szukał? – spytał grabarza. 

Kazek pokręcił głową. 

– Nie sądzę. To informatyk. W dodatku kiepski. Nie ma żony, 

dziewczyny ani nawet znajomych. Czas wolny dzielił między głupie gry 

i filmy porno. Odludek, nieudacznik i choleryk.  

– Skąd ty to wszystko wiesz? – Mona była pod autentycznym 

wrażeniem. 

– Wystarczyło sprawdzić jego social media. – Grabarz wzruszył 

ramionami. –Do klatki z nim! Tak na wszelki wypadek… 
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*** 

Czas do rana spędzili usuwając ślady po strzałach i doprowadzając 

zaplecze sklepu do jako takiego porządku. Co chwila sprawdzali też stan 

mężczyzny. Nie dostrzegali nic dziwnego, ale jedna rzecz dawała nadzieję – 

zza prętów dobiegało głośne, ale jak najbardziej ludzkie chrapanie, 

a i pechowiec wyglądał normalnie.  

Mona postanowiła sprawdzić, jak cała sytuacja zostanie rozwiązana 

i dotrzymać Azjacie towarzystwa, Kazek też nie spieszył się na cmentarz – 

kolejny pogrzeb odbywał się dopiero po południu. 

Wreszcie, po godzinie dziewiątej, mężczyzna w klatce otworzył oczy. 

Mona, która akurat znajdowała się najbliżej, wezwała Chena i Kazka. Chwilę 

później, we trójkę, w milczeniu, ale z ogromnym napięciem wpatrywali się 

w nieszczęśnika. 

Więzień ziewnął i zaczął rozglądać się wokół, jakby nie pamiętając 

wydarzeń z poprzednich dni. 

– To chyba dobry znak… – mruknął Chińczyk. 

Mężczyzna zamrugał, przyjrzał się stojącym przed klatką i w jego oczach 

zamigotał blask zrozumienia. 

– A, to żnowu wy… Czo teraż chczecze w moim życzu szpierdolicz? 

Kazek przekrzywił głowę. Nie dostrzegał żadnych cech zombie, 

wilkołaka ani wampira. 

– Jak się czujesz? – spytała Mona. 

– Na twój widok od rażu mi lepiej – odparł więzień. 

Nagle kły wydłużyły mu się, a skóra momentalnie zbladła. 

– Kurwa! – warknął grabarz, jednocześnie robiąc dwa susy po opartą 

o ścianę łopatę. – Chuj bombki strzelił! 

Nikt nie zdążył nic więcej dodać. Twarz mężczyzny zaczęła pokrywać 

sierść, po czym fizjonomia zamieniła się w pysk, a ręce w łapy. 

– Auuuuuuu! – zawył. 

– No to chyba wracamy do punktu wyjścia… – powiedział Chen. 

W jego głosie nie było rozczarowania. Od zawsze odznaczał się ogromną 

cierpliwością, wszelkie porażki znosił z pokorą i starał się raczej szukać 

rozwiązań, niż biadolić nad problemami. 

Sierść zaczęła tymczasem znikać z ciała mężczyzny, zastępowały ją 

plamy opadowe. Jego wzrok stał się tępy i ział wrogością, a z gardła wydobył 

się wściekły ryk: 

– Yyyyyyyyyyyyyyy! 

Kazek uniósł świecący szpadel i przywalił w zombie. 

– Zamknij się! 

Po dwóch uderzeniach żywy trup zmienił się w mężczyznę. A później 

znów w zombie. 
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Grabarz wziął zamach łopatą. 

– Ża… żaczekaj! – krzyknął więzień, tym razem w postaci wampira. 

Oglądał swoją rękę, na której to znikały, to pojawiały się kępki sierści. 

– Chyba… chyba mogę to kontrolowacz… – powiedział z wahaniem.  

Chwilę jeszcze próbował przemian i po chwili był już pewien. 

– Tak! Mogę bycz, kim chczę! 

Chińczyk podrapał się w głowę. 

– Czyli coś jednak osiągnęliśmy. 

Wampirzyca uśmiechnęła się i kiwała z uznaniem głową. 

– Wciąż chcesz się zabić? – spytała. 

Mężczyzna błysnął zębami w uśmiechu. 

– Żartujesz? Teraż, gdy mam taką mocz? 

– Mocz? – spytał Kazek, ale mężczyzna go zignorował. 

– Żosztanę szuper bohaterem! Jak Szpiderman! 

– O ile wcześniej ludzie cię nie zaciukają… – zauważył Kazek. 

Mina nieszczęśnika nieco zrzedła. 

– Dlaczego? 

– Bo widzisz – grabarz zaciągnął się dymem z lubością – ludzie 

generalnie nie lubią żadnych odstępstw od normy. Większość w ogóle nie wie 

o istnieniu podobnych tobie istot. A ty, mój drogi, stanowisz potrójne 

odstępstwo… Więc, tak jak inni super bohaterowie – wypowiedział to słowo 

z wyraźną drwiną – będziesz musiał ukrywać swoją „mocz”. Prędzej czy 

później się zdradzisz, choćby nieświadomie. A wtedy… kurtyna w teatrze 

życia opadnie. 

Mężczyzna podrapał się w głowę. 

– Uczeknę… 

Kazek spojrzał na niego z politowaniem. 

– Dokąd? Na Antarktydę? Tylko tam możesz mieć pewność, że nikt nie 

będzie chciał wsadzić ci rozżarzonych wideł w dupsko. 

Nadzieja, przed chwilą rozbudzona, zgasła w oczach więźnia jak światło 

w krematorium po wyjściu ostatniego pracownika. 

– Chczecze mnie wpędżicz w melancholię? – warknął. 

– Po prostu mówię, jak jest. – Kazek wzruszył ramionami. 

Chen gorączkowo zastanawiał się nad rozwiązaniem tej trudnej sytuacji. 

Z pomocą przyszła Mona. Odciągnęła go na stronę i chwilę o czymś 

dyskutowali. 

Tymczasem mężczyzna głośno myślał. Z każdym słowem jego gniew 

narastał. 

– Czyli czo? Nie mogę życz normalnie, ale nie mogę też korzysztacz 

z moich moczy. Mam sze, kurwa, przeprowadzicz do kanałów?! 
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Pod koniec już krzyczał. Grabarz nie zląkł się i wykonał nieokreślony 

gest dłonią z papierosem. 

– Każdy ma jakieś problemy… 

Mieszaniec ryknął i postąpił krok w kierunku Kazka. Rzucił się na drzwi 

klatki, które się wygięły. Staranował je ponownie i pręty puściły. Mężczyzna 

wyrwał się na wolność. 

Wzrok Kazka stwardniał, w jego ręce znów zmaterializowała się 

błyszcząca w świetle jarzeniówek łopata. 

– Tylko spróbuj, łachudro! – wycedził. 

Mieszaniec błyskawicznie zmienił się w wilkołaka i napiął mięśnie do 

skoku. Zawył rozdzierająco. 

Nim zdążył skoczyć, między niego i grabarza weszli pewnym krokiem 

Chen i Mona. Wyciągnęli ręce przed siebie. Mieszaniec zatrzymał się, ale 

wciąż szczerzył zęby. Ślina kapała mu z kłów, a w powietrzu rozbrzmiewało 

podobne do psiego warczenie. 

– Mam pewien pomysł – zaczęła wampirzyca, zwracając się do 

mężczyzny w klatce. – Posłuchaj. 

Mieszaniec zawahał się, ale z jego oczu zniknęła żądza mordu. W miarę 

jak mówiła, więzień pokorniał, a w końcu na jego twarzy pojawił się szeroki 

uśmiech. 

*** 

Dwa miesiące później 

 

Chen siedział na nocnej zmianie, jak zwykle popijając zieloną herbatę 

i układając pod szklanym kontuarem breloczki z chińskimi podobiznami 

najpopularniejszych bohaterów komiksów. W pewnym momencie drzwi się 

otworzyły i do sklepu weszła Mona. Uśmiechnięta i zniewalająca, co w jej 

przypadku oznaczało po prostu stan naturalny. 

– Cześć, Chen. 

Chińczyk rozpromienił się na jej widok. 

– Witaj. 

Wampirzyca podeszła do lady, rozglądając się po wnętrzu sklepu. 

– Jak się ma nasz wspólny przyjaciel? – zagadnął Chen. 

Mona oparła się o kontuar, zawieszając na chwilę wzrok na port-

monetkach ze zdjęciami aktorów i aktorek. 

– Odkąd znaleźliśmy dla niego etat w rzeźni, całkiem nieźle. Wprawdzie 

parę razy rzucił się na surowe mięso, a zdarzyło się również, że zaatakował 

jednego z innych pracowników, który akurat miał na sobie fartuch uwalany 

krwią, ale reszta szybko wybiła mu z głowy głupie pomysły odrobiną wody 

święconej i kijem bejsbolowym nabijanym srebrnymi gwoździami. 

Chen zaśmiał się, słysząc opowieść Mony. 



35 
 

– Rozumiem, że cały czas ktoś czuwa, aby nie zrobił nikomu krzywdy? 

– Oczywiście – potwierdziła. – To nie jest taka zwykła rzeźnia. Wiesz… 

wampiry i zombie też muszą coś jeść. A większość nie chce i nie lubi żywić 

się ludźmi. – Urwała na chwilę. – Zresztą nie chcemy mieć na karku Mrocznej 

Gildii. 

Wspomnienie o tajnym i niezwykle skutecznym stowarzyszeniu, które 

czuwa, by istoty oficjalnie nieistniejące nie narozrabiały za bardzo, 

spowodowało, że w pomieszczeniu zrobiło się jakby chłodniej. 

– Tak więc kaganiec i od czasu do czasu masaż prądem zmiennym 

trzyma go w ryzach – uzupełniła. 

– A co z karierą w przemyśle filmowym? 

– Na razie dorabia jako kaskader. Został już widowiskowo spalony, 

utopiony, rozstrzelany, posiekany na karmę dla psów, wysadzony 

w powietrze, zrzucony z wysokości i rozjechany walcem.  

Brwi Chena uniosły się nieco w górę. 

– W Polsce kręci się takie widowiskowe filmy? 

– Najwyraźniej. Żałuj, że nie widzisz jego zdziwionej miny, gdy 

dowiaduje się o kolejnym sposobie ekranowej śmierci. 

Upiwszy łyk herbaty, Chen o czymś sobie przypomniał. 

– Zdaje się, że chciał grać w porno? 

Uśmiech Mony stał się ironiczny. 

– Był na castingu, ale na przeszkodzie stanęły kwestie techniczne… – 

Zawiesiła głos. 

– To znaczy? 

– Nie ma krwi, więc… 

Chen uniósł dłoń. 

– Ok, rozumiem. 

Podrapał się w głowę. 

– Czyli mamy go z głowy? 

Mona przytaknęła. 

– Na to wygląda. 

Chińczyka ogarnął niepokój. To było coś więcej niż zwykłe przeczucie. 

Od lat posiadał jakiś szósty zmysł, dzięki któremu w przeszłości uniknął wielu 

problemów. Nauczył się mu ufać i prawidłowo odczytywać jego podszepty.  

– Coś czuję, że jeszcze będziemy mieć z nim do czynienia. To życiowy 

nieudacznik, a teraz dostał nadnaturalne moce… 

Ostatnie zdanie zawisło między nimi, niczym zatrzymane nagle wahadło. 

Mona zadrżała, a Chińczyk zmrużył oczy. Nadciągały kłopoty. 
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Piotr Żymełka. 

Urodzony w latach osiemdziesiątych. Ukończył informatykę na 

Politechnice Śląskiej i pracuje jako programista. Entuzjasta dobrej 

kawy. Od zawsze rozmiłowany w popkulturze – filmach, komiksach, 

literaturze i grach. Przez ponad dwa lata współpracował z miesię-

cznikiem Pixel. Autor recenzji oraz artykułów filmowych (do 

przeczytania na profilu autorskim 

 https://www.facebook.com/piotr.zymelka.pisarz).  

Debiutował „Cieniem Templariuszy”, powieścią przygodowo-

sensacyjną, stanowiącą hołd dla bohaterów pokroju Indiany Jonesa 

i Dirka Pitta. Mieszka z rodziną w Katowicach. 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

https://www.facebook.com/piotr.zymelka.pisarz
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OPOWIADANIE 
 

Elektroniczny loa 
 

Aleksandra Cebo 
 

15 marsmaja 168 – komenda główna policji 
 

Detektyw Daniel Winter, czekając na transfer i załadowanie plików, 

skrzywił się lekko na widok rekruta trzeci już raz w ciągu ostatniej godziny 

mijającego jego biuro i bezsprzecznie, a także bezczelnie, zerkającego przez 

transparentną ścianę. 

– Przynajmniej nie muszę wysłuchiwać ich uwag i zaczepek… – 

mruknął do siebie. Rozchmurzył się. Z jednej strony sława miłośnika 

dziwnych zjawisk potrafiła być męcząca, zwłaszcza gdy koledzy nazywali go 

magikiem dochodzeniówki czy szóstym zmysłem kryminalistyki. Z drugiej 

jednak dzięki temu mógł korzystać z przywilejów. Jednym z nich było to 

akwarium, jak sam nazywał swój niewielki, przeszklony z trzech stron 

gabinet. Praca w odosobnieniu i ciszy odpowiadała mu znacznie bardziej niż 

wieczny gwar open space’u wydziału zabójstw. 

Zielony błysk oznajmił zakończenie pracy serwera. Daniel poprawił się 

na krześle i zaczął przerzucać strony i zakładki raportu, na który składały się 

zeznania świadków, notatki śledczych i wyniki sekcji zwłok. Brak śladów 

morderstwa, nic też nie wskazywało na samobójstwo. Jednak śmierć Herberta 

Lange, dyrektora finansowego Marsjańskiego Kosmodromu, z całą pewnością 

nie była naturalna. To dlatego ten przypadek, jak wiele innych dziwacznych 

zgłoszeń, nie tylko dotyczących spraw jego wydziału, wylądował na biurku 

Wintera. 

Obrzęk płuc, nagromadzenie w nich płynu przesiękowego. Przyczyna 

zgonu – utonięcie wtórne. Detektyw wpatrywał się w te wyrywki raportu 

patologa dłuższą chwilę, po czym włączył nagranie. Po raz kolejny słuchał, 

jak chlipiąca i pociągająca nosem sekretarka zdawała relację z tamtego 

poranka. 

– …niby normalnie. Ale jednak inaczej. Kaszlał od samego wejścia do 

biura. Jak mu zaniosłam kawę, to oddychał tak ciężko… A zawsze był 

okazem zdrowia. Przy jego pensji mógł sobie pozwolić na hodowlę organów. 
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Wiem, że hodował, bo sama kilka razy umawiałam go na przeszczepy przy 

pierwszych objawach jakichkolwiek zaburzeń… Tak bardzo dbał, żeby mieć 

zdrowy organizm… Wtedy też umówiłam mu wizytę…  

A potem… – Kobieta na rozpłakała się w głos. Daniel przewinął 

kilkanaście sekund nagrania do momentu, gdy znów zaczęła mówić. – A jak 

weszłam potem, to tak dziwnie siedział w fotelu, z zamkniętymi oczami, 

blady, usta miał całe sine… 

Śledczy pomocniczy zdążyli już przebadać aktywność Lange w ciągu 

siedemdziesięciu dwóch godzin przed zgonem, każdą minutę. Sprawdzili 

kamery monitoringów, prywatne logi, dziennik lokalizacyjny, stan zapasów 

napojów w willi denata, katering i zamówienia w restauracjach. Dyrektor 

w tym okresie nie był na żadnym basenie, nie korzystał też z własnego, brał 

tylko suchy prysznic, wypijał nie więcej niż dwa litry płynów dziennie, 

równomiernie rozłożone w czasie. 

Jakim cudem mógł utonąć? 

 

3 marstycznia 168 – piąta dzielnica modułowa 

 

Maffi Daquin wpatrywała się w inkrustowaną masą perłową drewnianą 

szkatułę, jedyną pamiątkę po babce. Kobieta z bólem serca słuchała kwilenia 

głodnego niemowlaka, którego tuliła do wychudzonej piersi. 

– Cii, maleńka, ciiii. Mama myśli, jak cię nakarmić. Wytrzymaj jeszcze 

troszkę… 

W marsjańskiej kolonii stare, ziemskie artefakty uzyskiwały niekiedy 

kolosalne ceny. Za równowartość skrzynki obie mogłyby żyć spokojnie przez 

co najmniej dziesięć lat. Maffi zdawała sobie jednak sprawę, że w jej obecnym 

stanie otrzyma najwyżej ułamek wartości, co da jej szansę przeżycia może 

tygodnia. Żaden handlarz nie uwierzy łachmaniarce, że posiada taki skarb 

legalnie. Jednak po śmierci najbliższych sprzedała, co tylko się dało i co miało 

jakąkolwiek wartość. Musiała też opuścić wygodne mieszkanie służbowe 

Marca i przenieść się do klitki babki w dzielnicy modułowej. O pracy mogła 

zapomnieć – to dano jej jasno do zrozumienia w trakcie pośmiertnego procesu 

męża, tuż przed narodzinami Annie.  

Pomoc społeczna w kolonii nie istniała. Każdy był tu zdany na siebie. 

Liczyły się tylko wpływy i pieniądz, a wsparcie mogłeś znaleźć wyłącznie w 

wąskim kręgu podobnych sobie, z którymi łączyły cię jakieś więzi.  
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Ktoś taki jak ona miał małe szanse na przeżycie – doskonale zdawała 

sobie z tego sprawę. Zdegradowana do samych nizin, z miękkim sercem 

i wrażliwym sumieniem, których świadomość odciskała się bolesnym piętnem 

na psyche i egzystencji, niejeden raz popadała w kłopoty. Do tej pory trzymała 

się jakoś dzięki pomocy babki i jej kilku przyjaciół. Jednak to nieliczne grono 

wykruszyło się – mieszkańcy modułów nie mieli środków na sztuczne 

podtrzymywanie zdrowia i życia. Choroby i starość, jak na starej planecie, 

zbierały obfite żniwo w najuboższych dzielnicach miasta. 

Annie załkała jeszcze raz cichutko i zamilkła, zmęczona płaczem. 

W oczach Maffi zalśniły łzy. Podjęła decyzję. Nawet grosze będą lepsze niż 

poddanie się i pozwolenie, by córka umarła z głodu. Ta szkatułka kupi im 

trochę czasu, a zanim skończą się pieniądze, może uda się znaleźć jakieś inne, 

permanentne rozwiązanie problemu, choćby kosztem godności i sumienia, 

skoro już nic innego jej nie zostało. 

Maffi sięgnęła po starą, zniszczoną torbę, by schować w niej skrzynkę. 

Zaczęła podnosić się z krzesła, gdy rozległo się pukanie w kompozytowe 

drzwi mieszkania. Niemal od razu, nie czekając na zaproszenie, do środka 

weszła elegancka kobieta. Gospodyni z zaskoczeniem przyglądała się 

niespodziewanemu gościowi. Gładka, jędrna skóra, markowe ubrania, 

biżuteria. To ciało emanowało nie tylko świeżością, ale i pełnią zdrowia. 

Osoba zupełnie niepasująca do modułowej dzielnicy. Maffi spojrzała w oczy 

gościa i westchnęła z zazdrością. Mimo że wyglądała na najwyżej dwadzieścia 

lat, gospodyni po oczach przybyłej poznała, że dobiegała już osiemdziesiątki. 

To definitywnie przesądzało o statusie i bogactwie, bo nie każdego było stać 

na sztuczne utrzymywanie młodości i kondycji w tak bardzo zbliżonym do 

naturalnego stanie. 

– Gdzie jest Marie Laveau? – Niski, dźwięczny głos współgrał 

z młodzieńczym wyglądem. – Mam dla niej zlecenie, takie samo jak kilka lat 

temu. 

Nieznajoma na pustym blacie położyła lniany woreczek. Maffi 

domyśliła się jego zawartości. 

– Mémé zmarła miesiąc temu – powiedziała cicho, bezwiednie ściągając 

brwi nad utkwionymi w woreczku oczami. 

– Aha, czyli teraz ty jesteś Marie Laveau – beznamiętnie odpowiedział 

gość. – Twoja babka powiedziała mi, że masz taki sam talent. Mnie jest 

wszystko jedno kto, liczy się tylko efekt. Rozstałam się z mężem i trochę się 
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nudzę. Za dużo czasu zmarnowałam na próby tradycyjnego uwiedzenia 

nowego. Lubię szybkie rezultaty. Ach, nazywam się madame Martinez i tak 

możesz się do mnie zwracać. 

Maffi przygryzła lekko dolną wargę, na zapadnięte policzki wypłynął 

rumieniec. Nie chciała tego robić, nie chciała przyznawać się do dziwacznego 

dziedzictwa. Gdyby Marc wciąż trwał przy niej, gdyby wtedy myślał 

o rodzinie, a niewydumanych ideach, miałaby wybór, mogłaby odmówić. Jego 

pensja i opieka wystarczyłyby, by żyli, może nie luksusowo, ale wygodnie. 

Jednak Marca już nie było, a jej kończyły się opcje. Oddać szkatułę za grosze, 

by przedłużyć agonię, czy pogodzić się z własnymi genami i zapewnić córce 

byt? O sobie Maffi nie myślała, gdyby nie Annie, nie miałaby celu ani chęci, 

żeby przedłużać swoją egzystencję. 

 

Nie podnosząc wzroku, jakby wciąż się wstydziła wyboru, powiedziała: 

– Dobrze. Na jutro laleczka będzie gotowa. Potrzebuję teraz tylko dwie 

rzeczy. Pierwsza, to kilka słów na temat obiektu i celu. Druga… – urwała 

zmieszana. Przełknęła ślinę wraz z dumą i kontynuowała: – zaliczka. Muszę 

nakarmić dziecko, potrzebuję pieniędzy. 

Pół godziny później, gdy madame wyszła, Maffi siedziała jak 

otumaniona przy stole, na którym w równym rzędzie, obok nowej karty 

płatniczej na okaziciela, ułożona została zawartość woreczka. Kawałek 

materiału z bielizny, kawałek z jakiegoś wierzchniego ubrania, pukiel 

brązowych włosów, zamrożona kropla krwi w kriogenicznej fiolce, wydruk 

twarzy przystojnego i ewidentnie bogatego mężczyzny na niewielkim kawałku 

digitfolii. 

Następnego dnia klientka wzięła do ręki prawie gotową laleczkę. 

Symboliczne ciało osłonięte było garniturem uszytym ręcznie z dostarczonej 

tkaniny, biały fragment bielizny okrywał pierś niby koszula, z czubka głowy 

sterczał pukiel włosów. 

Maffi podała kobiecie fiolkę z krwią. 

– Dla lepszego efektu potrzebny jest pani wkład w stworzenie laleczki, 

madame. Proszę wytrząsnąć tę kroplę na pierś, w miejscu serca. 

Martinez wykonała polecenie. Zastygła w niskiej temperaturze kulka 

spoczęła na miękkiej tkaninie i szybko zaczęła się roztapiać, zamieniając 

w czerwoną plamę. 
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– To symbolizuje serce. Należy je nakłuwać, by je poruszyć i rozbudzić 

afekt. – Maffi położyła na blacie jedną z igieł z babcinej kolekcji. – Lalka jest 

nadajnikiem, ale to pani jest źródłem, igła ukierunkowuje zaklęcie. Musi się 

pani skupić na tej osobie i na wyznaczonym celu. Nie ma potrzeby 

wypowiadania żadnych słów, nie ma werbalnych zaklęć. Kluczem jest 

wyłącznie koncentracja i świadome kierowanie myśli. 

Klientka w milczeniu skinęła głową. Dokładnie to samo mówiła jej 

w przeszłości poprzednia Marie. 

– Jeszcze to. – Maffi podała jej zdjęcie na digitfolii i puzderko 

własnoręcznie przygotowanego kleju. – Trzeba nadać lalce twarz. I ostatnia 

rzecz. Proszę pamiętać, żeby po zakończeniu rytuału laleczkę zakopać albo 

spalić. 

Skończona laleczka wraz z igłą spoczęła w lnianym woreczku. Na stole 

wylądowała druga karta płatnicza na okaziciela. Tak, jak uzgodniły – żadnych 

łatwych do wyśledzenia przelewów, z których Maffi nie mogłaby się 

wytłumaczyć. 

 

8 marstycznia 168 – piąta dzielnica modułowa 

 

Kilka dni po ostatniej wizycie spragnionej nowej miłości matrony 

niewielkie mieszkanie Maffi odwiedziła kolejna klientka. Miała około 

czterdziestki, co było po niej widać. Albo nie przywiązywała jeszcze wagi do 

starzejącego się ciała, albo nie była dość zamożna, by w pełni zadbać 

o wygląd. 

– Ty jesteś Marie Laveau? – zapytała bezceremonialnie od progu. 

Maffi nie lubiła tego tytularnego nazwiska, wolała własne, ale w tym 

biznesie stanowiło niezbędny element działania. Dlatego stłumiła niechęć 

i przytaknęła. 

– Poleciła mi ciebie madame Martinez, która wczoraj wzięła ślub 

z piątym mężem. Ja jestem Ester Fujiwara. 

Czyli laleczka zadziałała. O dzięki wam, loa, zwłaszcza tobie, Erzulie, 

przemknęło przez myśl Maffi. 

– Widzę na jej przykładzie, że jesteś skuteczna. Mam nadzieję, że tak 

będzie i w moim przypadku. Chcę dopaść tego skurwysyna, który mnie 

oszukał i uciekł z moimi oszczędnościami. 
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Brwi Maffi uniosły się w zdziwieniu, ale zanim zdążyła się odezwać, 

Ester kontynuowała: 

– Zanim mi powiesz, że mogę wejść na ścieżkę prawną, muszę 

przyznać, że już konsultowałam sprawę z prawnikami. Drań był na tyle 

sprytny, że wszystko wygląda legalnie. Plus stać go na lepsze papugi niż mnie, 

zwłaszcza teraz. Byłam głupia, jestem biedna. Ale nie mam zamiaru taką 

pozostać. Chcę zemsty. Chcę go zrujnować. Chcę zwrotu mojego majątku. 

Nie muszę od niego wyciągnąć więcej, ale niech mnie szlag, jeśli pozwolę mu 

zachować co moje. Liczę, że twoje hokus-pokus sprowadzi na niego 

bankructwo. 

Gdy kobieta skończyła, w pokoju zapadła cisza. Maffi zastanawiała się 

nad słowami klientki i nad możliwościami. W normalnych okolicznościach 

wpływ nawet najlepszej mambo ograniczony był do ciała obiektu. W tym 

przypadku urok miał odczuć nie fizycznie obiekt, ale jego finanse. Coś 

ulotnego i nierzeczywistego. Sumienie podszepnęło, że to czarna magia, 

szkodzić komuś, a Maffi tak bardzo starała się trzymać wyłącznie białej magii. 

Jednak szybko inny wewnętrzny głos zagłuszył ten wyrzut, uspokajając, że 

przecież nie wyrządza nikomu szkody cielesnej. 

Maffi wiedziała, że chociaż szansa powodzenia była bardzo nikła, 

musiała spróbować. Zlecenia nie pojawiają się codziennie, a oszczędności 

szybko się skończą. Tego rodzaju działalności nie można legalnie i szeroko 

reklamować. Musiała zachować ostrożność. Odetchnęła głęboko, po czym 

spojrzała spokojnie w oczy klientki. 

– Proszę przynieść materiały na lalkę. Coś, co należało do tego 

człowieka. Idealnie by było, gdybym dostała coś z jego ciała, choćby jeden 

włos. Zdjęcie. I dane przynajmniej jednego jego konta. 

Wieczorem Maffi odłożyła Annie, którą tuliła całe popołudnie, na 

łóżko. Mała, najedzona, zasnęła chwilę wcześniej z sutkiem matki w ustach. 

Kobieta, zapinając bluzkę, obserwowała z uśmiechem posapującą przez sen 

córeczkę. Gdy ostatni guzik przecisnął się przez obszarpaną dziurkę, Maffi 

odwróciła się w stronę drzwi do szafy. Z jej dna wyciągnęła kompozytową 

skrzynkę z pozostałościami po warsztacie męża, który lubił ręczne, antyczne 

majsterkowanie. 

– Skoro mémé tak nalegała, bym została mambo, to dlaczego nie 

wykorzystać swego talentu w pełni? – mruczała do siebie półgłosem, 

przeglądając zawartość kuferka. – Tradycyjna caplata ze mnie kiepska, 
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magiczne proszki nigdy mi nie wychodziły, gris-gris przynosiły pecha zamiast 

szczęścia, ale jak nikt potrafię przywołać i okiełznać marsjańskie loa. To się 

nie udało ani mémé, ani jej matce. Konserwatywna mémé zresztą była temu 

przeciwna, ale jej już nie ma. Za to jest Annie, którą muszę chronić. Moja 

maleńka Annie… Dla ciebie zrobię wszystko. Skoro już zdecydowałam… – 

Przy tych słowach spojrzenie Maffi przeniosło się na moment na zaróżowioną 

buzię dziecka. 

Po kilku minutach pośrodku niewielkiego pokoju, na wolnym skrawku 

podłogi, kobieta położyła największą zieloną płytkę, jaką znalazła, 

i załadowany nowym cynowym wkładem długopis lutowniczy o możliwie 

najcieńszej końcówce. Po chwili wahania ponownie sięgnęła do szafy po 

inkrustowaną szkatułę babki. Wyjęła z niej dwie z trzech ostatnich świec 

i okruch kredy, którą natychmiast wyrysowała na podłodze okrąg. Jego równą 

linię przecinało kilka skomplikowanych symboli. Maffi w duchu sama się 

dziwiła, że wciąż pamiętała ich kształty. Z dawna wyuczone rytuały, mimo że 

porzuciła je na wiele lat, wracały z zakamarków umysłu. Jakby robiła to 

codziennie, w miękkim wosku świec wyryła paznokciem dwie cyfry: 0 i 1. 

Zapalone, ustawiła obok płytki niedokończonego układu scalonego. Chude 

palce objęły rozgrzany długopis. 

Zgodnie z wielopokoleniową rodzinną tradycją, rytuał zaczęła 

improwizowaną pieśnią ku czci Ayizan. Gdy skończyła, przymknęła oczy, 

pozwalając, by obraz pokoju rozmazał się, zblakł. Czubek lutownicy dotknął 

płytki. Ręka płynnym ruchem, bez momentu zawahania i bez udziału 

świadomości, kreśliła srebrzysty ślad na zielonym tle. Z każdą sekundą 

rysunek stawał się coraz bardziej zawiły. 

Zachrypnięty, ściszony głos kobiety zdawał się rozchodzić poza 

kredowy okrąg, kompozytowe ściany mieszkania, dzielnice i ogrody kolonii, 

jej graniczne pole siłowe. Niesłyszalne dla ludzkiego ucha echo słów, niby 

niewidzialna fala, pędziło przez niegościnną marsjańską atmosferę i zanurzało 

się pod powierzchnią pustynnej planety. Łechtało i budziło bezcielesne byty. 

Większość, zirytowana obcą ingerencją, kotłowała się w próbach ucieczki 

przed osobliwym wezwaniem. 

Jeden zadrżał podekscytowany. Wychynął na powierzchnię. Na 

niewidocznych gołym okiem obrzeżach płynnie zmieniającego się kształtu 

zabłysły iskry wyładowań elektrycznych. Tańczyły radosny taniec, 
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zostawiając w przestrzeni szybko niknący poblask, niby świetlistą ścieżkę 

prowadzącą wprost do granic ludzkiej kolonii. 

– Bezimienny duchu, przywołuję cię. Przybądź. Bądź mym loa, ja będę 

twoją kapłanką. Wysłuchaj mych modlitw i próśb, wspomóż. Nadaję ci imię 

Dż i związuję twój los z moim. 

Maffi otworzyła załzawione oczy i spojrzała na cynowy rysunek. Poza 

nim i dwoma nikłymi płomykami nie zdołała dostrzec nic innego. Serce 

trzepotało szybko i nerwowo. Całym jestestwem wyczuwała w sobie obecność 

czegoś obcego. Wyjątkowo zimną. Dłoń odkładająca lutownicę zadrżała. 

Kobieta zacisnęła szczęki i odetchnęła głęboko. Spokój, musi być spokojna. 

Te duchy są inne niż ziemskie, więc i opętanie jest inne. Ale przecież wie, jak 

sobie z nimi radzić, już to raz zrobiła, wiele lat temu, zanim mémé 

wyperswadowała jej kolejne takie próby porządnym laniem. Maffi potrząsnęła 

lekko głową. Skup się!, rozkazała sobie w myślach. 

– To twoje veve, a to twoje imię. – Musnęła palcem wypukły symbol 

 .pośrodku złożonej ilustracjiج

Lodowaty strumień przepłynął z umysłu do serca i zmroził je na ułamek 

sekundy. Maffi przez tę mikrochwilę poczuła się, jakby tonęła, po czym 

wszystko zniknęło. Znów widziała swoje ubogie mieszkanie w modułowej 

dzielnicy kolonii. Wypalone świece i błyszczący wewnętrznym światłem 

stworzony z cyny symbol kultowy wezwanego ducha. Śpiącą spokojnie córkę, 

na widok której w sercu ponownie poczuła ciepło. 

Uśmiechnęła się lekko, zamykając powieki. Zasnęła, zanim głowa 

dotknęła podłogi. 

 

2 marsczerwca 168 – komenda główna policji 

 

Śledztwo w sprawie tajemniczej śmierci Herberta Lange nie posunęło 

się ani o krok naprzód. Żadnych śladów, żadnych poszlak, żadnych 

przekonujących motywów. Poza jednym – chorobliwą zazdrością, teraz 

pogrążonej w żałobie, kochanki dyrektora Kosmolotu. To było jednak tylko 

przeczucie Wintera, nic więcej. A to zdecydowanie za mało, by postawić 

jakiekolwiek zarzuty, czy choćby usprawiedliwić podejrzenia. 

Zirytowany detektyw odłożył akta, zawieszając sprawę po tygodniu. 

Doświadczenie i intuicja podpowiadały mu, że nic na siłę w tym przypadku 

nie zrobi. Szkoda czasu i energii. 
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Tymczasem na biurku lądowały kolejne dziwaczne przypadki, nie tylko 

śmierci. To kolejna cena, jaką przyszło mu płacić za sławę magika 

dochodzeniówki – pomoc innym wydziałom. Zazwyczaj ich sprawy nie były 

już tak tajemnicze, czasem wręcz nudne, a ich rozwiązania znajdował w ciągu 

kilku dni lub nawet godzin. 

Jednak tego popołudnia, po powrocie z kolejnego miejsca zbrodni, 

znalazł na blacie pudełko, którego zawartość wyraźnie go zaintrygowała. 

Lekko przypalona, wybrudzona ziemią prymitywna laleczka wielkości dłoni. 

Według dołączonej notatki znaleziona została przez pracownika Mars 

Garden Center w trakcie prac sezonowych w jednym z kolonijnych parków. 

Wykopał ją z gazonu razem z cebulkami przekwitłych kwiatów. Obecny przy 

tym patrolujący okolicę kapral, z którym ogrodnik uciął sobie w czasie pracy 

pogawędkę, zabrał znalezisko dla powszechnie znanego w policyjnym gronie 

miłośnika tajemnic. 

Detektyw spojrzał ponownie na „zagadkowe, pogrzebane w parku 

zwłoki”, jak dowcipnie nazwał laleczkę kapral. Nie mając nic innego pod 

ręką, mankietem koszuli przetarł zabrudzoną ognioodporną digitfolię, 

przyczepioną do nadpalonej głowy. Ze zdjęcia patrzył na niego Herbert Lange. 

Daniel poczuł, jak zmęczony rutyną umysł dostał zastrzyk energii i  

zaczął pracować na zwiększonych obrotach. Wiedział, że złapał nowy trop. 

Natychmiast wysłał polecenie do jednego ze śledczych pomocniczych. Trzeba 

przejrzeć zapisy monitoringu i odkryć, kto zakopał w kwietniku tę laleczkę. 

Sam zajął się przeszukiwaniem sieci w celu odnalezienia znaczenia artefaktu. 

 

19 marstycznia 168 – piąta dzielnica modułowa 

 

Prawie gotowa laleczka leżała na stole w zasięgu ręki, gdy Maffi 

w skupieniu, najcieńszą końcówką lutownicy na niewielkiej płytce 

wypisywała numer konta. Na drugiej stronie już widniał zajmujący całą 

powierzchnię symbol ج. W trakcie pracy szeptem wypowiadała ni to zaklęcia, 

ni to modlitwy, przeplatane imionami loa, wśród których najczęściej pojawiał 

się Dż. 

Czuła jego obecność i chęć współpracy, co napełniało ją radością i  

jednocześnie drenowało z energii, bardziej niż zazwyczaj. Miała tylko 

nadzieję, że nie zasłabnie przed przyjściem klientki. 
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Ledwie srebrzyste cyfry zdążyły zastygnąć, rozległo się pukanie do 

drzwi. 

– Jeszcze nie jest gotowa? – Skrzywiła się niezbyt zadowolona Ester. 

– Moja praca jest już skończona. Laleczkę, żeby właściwie zadziała, 

musi dokończyć pani. Proszę. – Wręczyła kobiecie płytkę oraz igłę z nitką. – 

Musi pani włożyć tę płytkę do wnętrza głowy lalki, o tu, i ją zaszyć. 

– Żeby zadziałało, tak? 

Maffi skinęła potwierdzająco. 

– Jak mus, to mus… – westchnęła kobieta, siadając przy stole 

i zabierając się do pracy. 

Po kilku minutach skończyła i krytycznym okiem zerknęła na nierówny 

szew. 

– I co? Teraz mam w nią wbijać igły? 

Maffi wyjęła z pudełka jedną z rytualnych igieł. 

– Tylko tę jedną. I tylko w głowę. Tak, by docierała do zaszytej w niej 

płytki. Lalka jest nadajnikiem, pani jest źródłem, igła ukierunkowuje zaklęcie, 

płytka je wzmacnia. Musi się pani skupić na tej osobie i na wyznaczonym 

celu. Nie ma potrzeby wypowiadania żadnych słów, nie ma werbalnych 

zaklęć. Kluczem jest wyłącznie koncentracja i świadome kierowanie myśli. 

– Czyli jak się skupię na tym, żeby mu pieniądze z kont poznikały, to te 

znikną, tak? W jaki sposób? 

– Nie wiem, w jaki sposób. To już jest poza nami. Ostatecznie to 

pozostaje wyłącznie w gestii loa sprawującego pieczę nad elektroniką 

i wirtualnymi rzeczywistościami sieci. 
 

3 marslutego 168 – komenda główna policji 
 

Na komendzie wrzało. Daniel Winter ma konkurencję, szeptano 

i mówiono półgłosem. Ale jest arogancka i samolubna... Nowy nabytek 

wydziału do spraw przestępczości gospodarczej, Klaudia Berenic, w trzy dni 

rozwiązała sprawę defraudacji w M&E Corp. Nad ciągnącym się od ponad pół 

roku dochodzeniem pracował sztab specjalistów, który do momentu przybycia 

Klaudii nie osiągnął nawet cienia sukcesu. Sprawca, jakby nieświadom 

śledztwa lub z pełną bezczelności świadomością, przez cały okres jego 

trwania nadal regularnie okradał firmę. Członkowie ekipy czuli się, jakby 

przestępca śmiał im się w twarz. 
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Na razie jednak Klaudia nie pobiła wprawdzie rekordu czasu 

rozwiązania sprawy, który od lat należał do Wintera, jednak zwróciła na siebie 

uwagę spektakularnym sukcesem w sprawie M&E Corp. Do jej biurka 

pielgrzymowały całe zastępy analityków, błagających, by podzieliła się 

wiedzą i umiejętnościami. Jednak młoda inspektor niezmiennie odmawiała 

szczegółowego wyjaśnienia, jak się jej udało pokonać zabezpieczenia 

i odnaleźć sprawcę. Śledcza nabrała wody w usta, tłumacząc, że otrzymała 

pomoc z zewnątrz i musi zachować milczenie, aby nie zdradzić informatora. 

 

1 marslutego 168 – piąta dzielnica modułowa 

 

Maffi wysłuchiwała w wiadomościach informacji o nagłym 

bankructwie znanego w świecie biznesu i niesławnego wśród zamożnych 

kobiet Everetta Price. Rzuciła okiem na znajomą twarz byłego kochanka 

Fujiwary. Według doniesień mediów wystarczyło dziesięć dni od pierwszej 

finansowej klapy do pełnego upadku. Wywody reportera przerwało pukanie 

do drzwi. Maffi wyłączyła ekran i poszła otworzyć. 

Przybyła od razu pokazała służbową legitymację. 

– Pani Marie Laveau? Młodszy inspektor Klaudia Berenic z komendy 

głównej policji, wydział przestępczości gospodarczej. Od dłuższego czasu 

zmagamy się ze sprawą, która utknęła w martwym punkcie. Liczę na pani 

pomoc. 

– Chyba mnie pani z kimś pomyliła, pani inspektor. Ja… 

Policjantka przerwała jej w pół słowa. 

– Moja ciotka, Ester Fujiwara, poleciła mi panią. Obiecuję zachować 

wszystko w tajemnicy i nie wspominać o pani na komendzie. Chronimy nasze 

źródła. I naprawdę jestem zdesperowana. 

Zdumiona, ale i lekko zaniepokojona Maffi wskazała gestem krzesło 

przy stole. Gdy inspektor usiadła, sama zajęła miejsce naprzeciw. 

Klaudia przez kilka minut wyjaśniała szczegóły dochodzenia, 

przysłuchującej się bez słowa i wpatrzonej w blat Maffi. Gdy skończyła, 

a Dequin nadal siedziała w ciszy, zaczęła się rozglądać po ubogim 

mieszkaniu. Sama po raz pierwszy znalazła się w dzielnicy modułów 

i wewnątrz jednego z nich. Uderzyło ją, jak spartańsko wyposażony był lokal. 

Widywała bardziej komfortowe więzienne cele. 
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Odwróciła głowę w kierunku łóżka, na którym wyczuła ruch. To 

kilkumiesięczne dziecko wierciło się we śnie. W pokoju Klaudia nie 

dostrzegła ani dziecięcego łóżeczka, ani wózka. Postanowiła przerwać 

przedłużającą się ciszę, sięgając po mocny, jej zdaniem, argument. 

– Nie mogę niczego obiecać w tej chwili, ale jest możliwość, że 

departament wyrazi zgodę na zapłatę. Mamy specjalny fundusz na… – 

Klaudia przerwała, gdy tylko Maffi uniosła w górę dłoń. 

– Zgoda. Ale nie będę tego robić za pieniądze. Sprawa jest na tyle 

nietypowa, że nie ma żadnej gwarancji, że się uda. Nie mogłabym wziąć 

pieniędzy za nieudaną próbę. A jeśli się uda, to wystarczy mi świadomość, że 

pomogłam sprawiedliwości. 

Berenic w milczeniu skinęła głową. W pewien sposób rozumiała nie 

tylko poczucie odpowiedzialności, ale i dumę gospodyni. 

Maffi wstała, sprawdziła, czy Annie śpi spokojnie i wyjęła z szafy starą 

skrzynkę narzędziową. W jej wnętrzu wyszperała jakieś bezkształtne gałganki, 

igłę z nićmi, niewielką zieloną płytkę, długopis lutowniczy. 

– Zazwyczaj robię to sama, klientowi zostawiając drobny, symboliczny 

element do wykończenia. Tym razem musimy to zrobić wspólnie. Proszę 

zszyć te części w jedną lalkę. Nie musi być idealna, wystarczy z grubsza 

kształt. 

Klaudia wzięła do ręki igłę z nawleczoną nicią i gałganki. Rzuciła 

okiem do wnętrza otwartej skrzynki. 

– Widzę ubrania. Które mam wziąć? 

– Żadne. Obiekt jest nieznany, dopiero chcemy go znaleźć. Dlatego 

musi pozostać symbolicznie nagi. Ubranie z obcej tkaniny mogłoby zaburzyć 

proces. Ach, zanim zacznie pani szyć, poproszę o konto, z którego znikają 

pieniądze. Jeśli jest ich więcej, wystarczy jedno – odpowiedziała Maffi, 

włączając lutownicę. 

Policjantka wyświetliła dwudziestocyfrowy ciąg cyfr i liter 

z nadgarstkowego komunikatora. 

Kobiety zabrały się do pracy. Klaudia, nieprzyzwyczajona do ręcznego 

szycia, w milczeniu walczyła z igłą, usiłując wsłuchać się w mruczenie 

Maffi. Mambo, wypisując srebrzystym lutem na zielonej płytce numer konta, 

mamrotała niezrozumiałe słowa. 
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Przez ciało Maffi przepływał lodowaty prąd. To marsjański 

loa, emanując wyraźnie wyczuwalnym zainteresowaniem, wypełniał kapłankę 

niematerialną obecnością, jednocześnie sycąc się jej energią. 

Maffi zaszyła w głowie lalki płytkę z literą جna jednej i numerem konta 

na drugiej stronie. Na pustej twarzy wyrysowała znak zapytania. 

– Zrobimy to razem. Proszę. – Podała policjantce igłę. – Trzeba 

przebijać się przez pytajnik aż do płytki. Jednocześnie należy się skupić na 

celu rytuału. 

– Nie mam żadnych konkretnych punktów zaczepienia, a chcę 

wyraźnych dowodów, śladów prowadzących do defraudanta. Czy to 

wystarczy? 

– Zobaczymy. 

Dwie igły równocześnie przebiły szmacianą głowę i cichutko stuknęły 

czubkami o kompozyt płytki. 

 

*** 

Dż odkąd sięgał pamięcią, a więc całe eony, nudził się, bez celu krążąc 

po pustynnym globie. Aż pewnego dnia na planetę zawitali ludzie. Po 

pojawieniu się kolonii zaczął ją odwiedzać, ciekawy przybyszy, szczególnie 

zafascynowany technologią. Szybko więc przystał na współpracę z ziemianką, 

która nawiązała z nim kontakt. Mimo obcości i odmienności rasy, rozumiał jej 

intencje bardzo dobrze, a przy okazji mógł ogrzewać samotne jestestwo 

ludzkim ciepłem. Dzięki temu wyprawy w cyfrowy świat i wirtualną 

ingerencję w niego uważał za przygodę, która w końcu nadała sens jego 

egzystencji. 

Dlatego z niecierpliwością wyczekiwał kolejnego wezwania, na które 

natychmiast odpowiedział. 

Wcześniejsze namierzenie bardzo wyraźnie wskazanej osoby było tak 

łatwe, że aż nudne. Tym razem wyzwanie okazało się bardziej interesujące. 

Zaczął od spenetrowania wskazanego konta. Przez chwilę nie wiedział, 

czego szukać, na co zwracać uwagę. Z każdym uderzeniem igieł docierały do 

niego coraz wyraźniej połączone myśli mambo i tej drugiej kobiety, na którą 

przeniósł całą uwagę. Wniknął w jej służbowy komunikator, dotarł do 

serwerów policji. Przez moment pławił się w oceanie informacji, a gdy już był 

pewien, że wie, jak tu wrócić w dowolnym momencie, zaczął szukać połączeń 

ze zleconą sprawą. 
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Bez problemu znalazł zapisy dotyczące kwestionowanych kwot i dat. 

Podążył tym tropem i wkrótce natknął się na labirynt zabezpieczeń. Tu 

kończyły się oznaki działalności śledczych i analityków, którzy się gubili w 

ślepych zaułkach i odbijali od murów nie do przebicia. On jednak nie miał 

ludzkich ograniczeń, to od początku kolonii był jego świat, który zaanektował 

od pierwszej w nim wizyty. Bez trudu odnalazł pozacierane ślady, 

poprzerywane połączenia, zamaskowane przejścia. Przedzierając się przez 

gąszcz mylących tropów, niestrudzenie podążał do źródła, kreśląc swoistą 

mapę. 

Dż uniósł się ponad ukończony wirtualny schemat. Teraz tylko 

pozostało zlikwidować kilka zabezpieczeń, otwierając ścieżkę dla ludzi. 

Reszta już należy do nich. 

 

*** 

Inspektor Berenic wróciła na komendę wyjątkowo wyczerpana. 

W trakcie rytuału czuła, jak coś wysysało z niej energię. Czy tak wyglądała 

praca Marie za każdym razem? Nie zazdrościła jej. 

Mimo zmęczenia Klaudia zasiadła przed komputerem i zaczęła 

ponownie przeglądać dane dotyczące sprawy. Tym razem, nie bez trudu, ale 

natknęła się na logi, które mogły doprowadzić do malwersanta. To Klaudii 

wystarczyło. Wiedziała, że z takimi wskazówkami jej koledzy z wydziału 

znajdą dowody wystarczające do oskarżenia i przeprowadzenia skutecznego 

procesu. Słaniając się na nogach, ruszyła do domu, odpocząć. 

 

1 marslutego 168 – Park Elona i piąta dzielnica modułowa 

 

Dwie sprawy jednego dnia, to zdecydowanie za dużo, zwłaszcza z Dż, 

pomyślała Maffi, opatulając Annie w chustę, przewieszoną przez pierś. 

Najpierw z samego rana leczenie tej małej Katy, a teraz sprawa policji… 

Jestem wykończona. Muszę wyjść na powietrze, na słońce. 

I chociaż sztuczna atmosfera pod transparentną kopułą nie różniła się od 

tej wewnątrz mieszkania, to sama świadomość otaczającej zieleni i widok 

nieba sprawiały, że kobieta czuła psychiczną ulgę i rozluźnienie. Dlatego 

spacerowała teraz alejkami Parku Elona, mając nadzieję na odzyskanie choć 

odrobiny energii. Pierwotny entuzjazm jednak szybko minął, ostatecznie 
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ustępując miejsca zmęczeniu. Maffi zdecydowała się wrócić do domu i po 

prostu przespać. Nie zdążyła zawrócić, bo  pociemniało jej w oczach. 

Daniel Winter wreszcie mógł się cieszyć pierwszym wolnym od 

kwartału dniem. Większość czasu poświęcił na załatwienie prozaicznych 

spraw, które przez natłok pracy odkładał. Jednak dzisiejsze późne popołudnie 

postanowił spędzić leniwie w parku. Siedział więc na jednej z ławek i od 

niechcenia obserwował mijające go roześmiane pary z dziećmi. Na ułamek 

sekundy ogarnęło go uczucie tęsknoty, które szybko przegnał. Jedno nieudane 

małżeństwo wystarczyło, by zrozumiał, że przy jego trybie pracy 

i ekscentrycznym charakterze nie ma co liczyć na posiadanie rodziny. 

Nieprzyjemne wspomnienie sprawiło, że zapragnął uciec z parku. 

Podnosił się z ławki, gdy kątem oka zauważył mdlejącą kobietę 

z malutkim dzieckiem. Zadziałał odruchowo i natychmiast znalazł się przy 

leżącej. Szybko potwierdził, że dziecko, choć płaczące głośno, jest 

bezpieczne. Jakimś cudem matka instynktownie je ochroniła. Wyłuskał 

malucha z chusty i ostrożnie położył na wypielęgnowanym trawniku. 

Sprawdził funkcje życiowe kobiety i system wydał diagnozę: omdlenie bez 

zagrożenia życia. 

Uspokojony Daniel przyjrzał się leżącej. Sądząc po bladej, wyraźnie 

zmęczonej twarzy, matowych włosach, czystym, ale wyraźnie znoszonym 

starym ubraniu, należała do biednej klasy i zapewne mieszkała w którejś 

z dzielnic modułowych. Plus dziecko w chuście, nie w samojezdnym wózku. 

Nawet gdyby chciał ją zabrać do kliniki, zapewne nie miałaby funduszy na 

opłacenie wizyty i badania. Nie mógł jej jednak tak zostawić. Szybko doszedł 

do wniosku, że może ją odtransportować do domu, w końcu i tak nie miał nic 

lepszego do roboty. 

Wezwał autonomiczną mini taksówkę i czekając na pojazd, sprawdził 

tożsamość i adres kobiety. W tym celu bez skrupułów wykorzystał swoje 

stanowisko. Ujął palec wskazujący prawej dłoni nieprzytomnej i przyłożył 

opuszkę do czytnika na nadgarstku. Natychmiast wyświetliły się dane. 

– Maffi Daquin, wdowa po Marcu Mayer, niezatrudniona – odczytywał 

i komentował półszeptem. – O, a to ciekawe. Zakaz zatrudnienia? Dane 

utajnione? Nie dla mnie… Uh, biedna Maffi, trafić na takiego męża. 

Działalność wywrotowa i terrorystyczna, zdrada stanu… Karana za jego 

grzechy i przewinienia. Sprawiedliwość sprawiedliwością, ale kobieta 

i dziecko…? 
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Daniel nie miał czasu dłużej się zastanawiać, bo obok pojawił się 

zamówiony pojazd. Najpierw usadził wewnątrz wciąż nieprzytomną Maffi, 

a potem sam wsiadł, trzymając w ramionach płaczącą dziewczynkę. Podał 

adres i taksówka wyjechała z parku. 

Po kolei wniósł obie do niewielkiego mieszkania. Maffi wciąż spała, 

z wyrazem spokoju na twarzy, a dziecko płakało. Zdezorientowany Daniel 

przez chwilę zastanawiał się, co zrobić dalej. W końcu dostrzegł w aneksie 

kuchennym przygotowane butelki z pokarmem. Nagle naszła go chęć 

sprawdzenia, jak to by było mieć rodzinę i potomka, o którego trzeba się 

zatroszczyć, którego trzeba nakarmić. Zagłuszając wyrzuty sumienia, że 

panoszy się w cudzym domu, argumentami o zwykłym niesieniu pomocy 

i słuchając podpowiedzi intuicji, zagrzał jedną z butelek i usadowił się na 

krześle z dzieckiem w ramionach. Chwilę mu zajęło opanowanie karmienia, 

ale nagrodą za wysiłek było ufne spojrzenie wielkich orzechowych oczu, 

cmokanie i przełykanie mleka. Serce zabiło mu mocniej, gdy drobne paluszki 

zacisnęły się na małym palcu dłoni trzymającej butelkę. 

Tak go zobaczyła Maffi, gdy się obudziła. Przez ułamek sekundy 

wydawało jej się, że to jej mąż z ich dzieckiem. Scena, o jakiej zawsze 

marzyła. Po chwili jednak zdała sobie sprawę, że to ktoś obcy i przestraszona 

zerwała się na nogi. 

– Spokojnie – powiedział mężczyzna, odstawiając na stół pustą butelkę 

i przekazując dziecko w wyciągnięte ręce matki. Pokazał jej odznakę. – 

Jestem detektyw Daniel Winter, wydział zabójstw. Nie, nic się nie stało – 

zapewnił szybko na widok przerażonej miny Maffi, tulącej córkę. – Zemdlała 

pani w parku, więc przywiozłem was do domu. To wszystko. No, jeszcze 

nakarmiłem małą… 

Maffi najwyraźniej się uspokoiła. Odłożyła Annie na łóżko i dopiero 

wtedy zwróciła się do gościa: 

– Dziękuję. Jestem Maffi Daquin, ale to już chyba pan wie, skoro był w 

stanie sprawdzić, gdzie mieszkam. Jestem wdzięczna za pomoc i opiekę nad 

Annie. Naprawdę. Nie wiem, co bym zrobiła, gdyby coś się jej stało… 

Daniel nie spieszył się do wyjścia, Maffi nie miała serca go wypraszać. 

Zresztą rozmawiało jej się z nim bardzo dobrze, swobodnie. Od dawna nie 

miała takiego towarzysza konwersacji.  

Po procesie Marca wszyscy dotychczasowi znajomi odwrócili się od 

niej. W nowym otoczeniu była obcym przybyszem, odpadem z wyższej kasty. 
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Dlatego teraz chętnie ugościła nowego znajomego, który zdawał się nie 

zwracać uwagi na jej sytuację. Nie minęło dużo czasu, gdy zmieniając 

wspólnie pełną pieluchę, zaczęli sobie mówić po imieniu. 

W tym momencie jeszcze niczego nie planowali, ale wkrótce małą 

tradycją miały się stać wspólne, cotygodniowe spacery w Parku Elona. Pół 

godziny dla przyjaciela – tak o nich mówili. 

 

4 marsczerwca 168 – pub na granicy szóstej dzielnicy modułowej 

 

Kolejne fiasko w sprawie Lange wyprowadziło Daniela Wintera 

z równowagi. Żadna z kamer monitoringu w okolicy parku nie zarejestrowała 

niczego niezwykłego. Dziwnym trafem wszystkie z nich w dniu śmierci 

dyrektora były wyłączone na jakąś godzinę o zmierzchu. 

Wściekły detektyw poruszył niebo i ziemię, żeby półlegalnie uzyskać 

informacje na temat aktywności kochanki i jej powiązań z firmą zarządzającą 

systemem monitoringu. Nic. 

Otrzymał tę wiadomość, wracając z wizji lokalnej w jednym z zaułków 

szóstej dzielnicy modułowej. Natychmiast stwierdził, że musi się napić. 

Wypalić rozczarowanie i złość jakąś podrzędną, ostrą wódką. A tę dostać 

mógł tylko w modułach, w lepszych dzielnicach takich trunków nie 

serwowano. Dlatego wstąpił do pierwszego napotkanego pubu i zasiadł przy 

barze. 

Pierwszy kieliszek wychylił jednym haustem, drugi sączył powoli. 

– Hej, Janet, fajnie cię znów zobaczyć! 

Daniel zerknął na krzyczącego, siedzącego dwa krzesła dalej starszego 

gościa, który machał do stojącej w drzwiach zaplecza barmanki. 

– Wyglądasz dużo lepiej. Wyzdrowiałaś? 

Młoda, na oko dwudziestokilkuletnia kobieta podeszła do lady i nalała 

rozmówcy nowego drinka. 

– Tak. – Roześmiała się w odpowiedzi. – Ustąpiły wszystkie objawy. 

Doc potwierdził wczoraj, gdy do niego zajrzałam. 

– Dżizas, cieszę się, że nasza zbiórka wystarczyła na leczenie. Jesteś dla 

mnie jak córka. 

– Hans, żadna klinika nie chciała się podjąć leczenia – przyznała 

przyciszonym głosem barmanka. Na tyle jednak głośno, że Daniel, chcąc czy 

nie, nadal wszystko słyszał. – Za mało było pieniędzy. 
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– Więc jak?! Czyżbyś… powiedz, że się nie sprzedałaś… 

– Spokojnie, Hans. Znalazłam inny sposób, przy którym funduszy nie 

tylko mi starczyło, ale jeszcze zostało. Będę wam mogła oddać większość. 

Pamiętasz Katy od Svensonów? 

– Tego szkraba, który wiecznie miał problemy z oddychaniem? Nie 

umarła już przypadkiem? 

Janet uśmiechnęła się. 

– Jest zdrowa. Jej matka trafiła na anioła, który uleczył małą i to za 

darmo, bo Svensonowie nie mieli ani grosza. To Rita poleciła mi Marie 

Laveau, która i mnie uleczyła przy pomocy swojej magii. 

– Że co?! 

– Cii, nie krzycz, zwracasz uwagę innych gości. Nazywa się to voodoo, 

czy jakoś tak. Chciałam jej oddać wszystko, ale wzięła symboliczną opłatę. 

Powiedziała, że jej obowiązkiem jest pomaganie potrzebującym… 

Winter przestał słuchać. Myśli zaprzątnęły mu tworzące się oczyma 

wyobraźni połączenia między tajemniczą laleczką Lange, a nazwą rytuału, 

którą usłyszał przed chwilą. 

– Przepraszam – zwrócił się do barmanki. – Nie chciałem 

podsłuchiwać, ale mówiła pani na tyle głośno… Gdzie mogę znaleźć tę Marie 

Laveau? Moja żona… Sądzę, że tylko Marie Laveau może jej pomóc… 

 

4 marsczerwca 168 – piąta dzielnica modułowa 

 

Daniel postanowił nie zwlekać i natychmiast udał się pod wskazany 

przez barmankę adres, z niejasnym uczuciem déjà vu, narastającym z każdym 

krokiem. Im bardziej się zbliżał do wskazanego adresu, tym mocniej rosło w 

nim przekonanie, że już tu był. Chociaż mógł się mylić, przecież wszystkie 

moduły z zewnątrz wyglądały identycznie. 

Wątpliwości rozwiało zaskoczone spojrzenie orzechowych oczu, 

którym powitała go mieszkanka, gdy tylko otworzyła przed nim drzwi. 

– To ty! – zawołali jednocześnie, po czym oboje zamilkli na dłuższą 

chwilę, tkwiąc po obu stronach progu. 

– Mogę wejść? 

Maffi wpuściła niespodziewanego gościa do wnętrza. 
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– Maffi…  – zaczął, ale urwał niepewnie. Widząc zaintrygowane 

spojrzenie, kontynuował: – Czy to ciebie nazywają Marie Laveau? Czy to ty 

zajmujesz się voodoo? 

Na dźwięk nazwiska mambo Maffi nieświadomie wstrzymała oddech. 

Przeczucie podpowiadało, że Daniel nie pytał jako zwykły klient. 

Nieokreślony lęk ścisnął jej serce. Mimo to wiedziała, że nie może i nie chce 

ukrywać prawdy. Nie potrafiła jednak wydobyć głosu przez ściśnięte gardło 

i tylko skinęła głową.  

Winter westchnął głośno, ale kobieta nie potrafiła tego zinterpretować. 

Ulga czy rozczarowanie, a może jeszcze coś innego? Czekała więc. Przez 

dłużącą się chwilę ciszę przerywał jedynie dźwięk grzechotki, którą bawiła się 

siedząca na łóżku Annie. 

– Jestem tu służbowo. Pamiętasz, że jestem detektywem z wydziału 

zabójstw? 

Maffi przytaknęła, coraz bardziej zdenerwowana. Daniel wyświetlił jej 

zdjęcie. 

– Znasz tego człowieka? 

Przełknęła głośno ślinę, zanim odpowiedziała drżącym głosem: 

– Tylko ze zdjęcia. Był obiektem, dla którego jeden z moich klientów 

zamówił urok miłosny… 

Daniel pokazał jej kolejne zdjęcie. Wykonana przez nią laleczka, 

nadpalona i brudna. Nie musiał pytać, czy to jej dzieło. Wyraz twarzy kobiety 

powiedział mu to od razu. 

– Maffi, on nie żyje, został utopiony, paradoksalnie bez kontaktu 

z wodą. A moja intuicja i wyniki śledztwa podpowiadają, że to jest narzędzie 

zbrodni… Maffi?! 

W ostatniej chwili pochwycił osuwającą się kobietę, po czym położył ją 

delikatnie na podłodze. Podszedł do łóżka i wziął w ramiona dziecko. 

– Młoda damo, ustąp miejsca mamie i posiedź chwilę grzecznie tu – 

przemawiał do małej, sadzając ją w dziecięcym krzesełku do karmienia. 

Upewniwszy się, że dziewczynka nie wypadnie, przeniósł jej wciąż 

nieprzytomną matkę na puste łóżko. 

Sprawdził funkcje życiowe kobiety i uspokojony postanowił jej nie 

cucić. Poczeka, aż sama się obudzi. 

Annie uznała, że skoro znalazła się w krzesełku, to nastała pora 

karmienia, o co zaczęła się głośno dopominać. Daniel przykrył leżącą kocem 
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i rozejrzał się po mieszkaniu. Na blacie aneksu kuchennego znalazł napoczętą 

miskę kaszki. Przez głowę przebiegła mu myśl, że może znów zabawić się w 

dom i rodzinę. Podgrzał lekko danie i usiadł przy stole. Zaczął karmić Annie, 

łyżeczka po łyżeczce. Z każdym przełkniętym kęsem, z każdą wyplutą porcją, 

rozmazaną na stoliku i buzi, z której śmiały się do niego orzechowe oczy, na 

twarzy Daniela rósł uśmiech. 

Maffi obudziła się, nie do końca pewna, co się stało. Słysząc 

gaworzenie córki i wesoły męski głos, spojrzała w stronę stołu. W pierwszej 

chwili się uśmiechnęła na widok tej upaćkanej w kaszce dwójki. Po chwili 

jednak przypomniała sobie powód wizyty Daniela. 

Przyczyniła się do śmierci człowieka. 

W piersi poczuła ogromy ból, jakby coś rozdzierało jej serce na strzępy. 

Zaczęła szlochać. 

Daniel odwrócił się w jej stronę na pierwszy jęk. Postawił przed Annie 

miskę z resztką kaszy, mając nadzieję, że to zajmie małą na chwilę. Usiadł na 

skraju łóżka, niezbyt pewny, co zrobić. Maffi nie była zwykłym świadkiem, 

była kimś ważniejszym. Ostrożnie położył dłoń na głowie kobiety. 

– Zabiłam go! 

Zwinęła się kłębek i schowała twarz w dłoniach. Łkając, wypowiadała 

ledwo dosłyszalne, rwane zdania. 

– Jak mogę teraz żyć? Śmierć za śmierć… Annie? Moja mała Annie! 

Jak cię mogę zostawić samą? Co się z tobą stanie? Masz matkę 

morderczynię… 

– Maffi, to nie ty zabiłaś Lange. Wspomniałaś, że klient mówił 

o miłości. To on cię oszukał. Maffi, nie jesteś winna… 

Daniel uniósł wstrząsaną płaczem kobietę i przytulił do piersi, 

uspokajająco gładząc jej włosy. 

– Nie chciałam tego robić. – Z trudem słyszał stłumione słowa. – 

Wiedziałam, że nie powinnam. Ale za co miałam nakarmić dziecko?! Za co? 

Jak? Nie mogłam pozwolić jej umrzeć, ale przez to zabiłam innego 

człowieka… Jak mam…? 

– Ciii, Maffi. Znajdziemy jakieś rozwiązanie. Ja znajdę jakieś 

rozwiązanie… 
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10 marsczerwca 168 – komenda główna policji 

 

Raport końcowy – do dziennika sprawy Herberta Lange. 

 

(…) Sprawca: Alec Pawłow, lat 25, stanu wolnego, projektant systemów 

monitoringu. 

Motyw: poczucie zdrady po zakończeniu rocznego związku i porzuceniu 

na rzecz kobiety przez kochanka: ofiarę, Herberta Lange. 

Narzędzie zbrodni – informacja utajniona, nie do udostępnienia w 

publicznych aktach: laleczka, wykonana przez szamankę voodoo znaną jako 

Marie Laveau, lat 24, wdowę, zamieszkałą w module 15C8DM5. 

Sprawca przyznał się do winy oraz potwierdził w zeznaniach, że oszukał 

szamankę co do celu wykorzystania laleczki. 

(…) Sprawa poboczna: działalność Marie Laveau została uznana za 

zagrożenie dla porządku publicznego. Za zgodą komendanta głównego policji 

kolonialnej oraz wymienionego powyżej składu sędziowskiego, szamanka 

podlega osobistej kurateli detektywa Daniela Winter. Ponadto bez możliwości 

sprzeciwu Marie Laveau pozostaje do dyspozycji policji i w razie potrzeby jej 

zdolności zostaną wykorzystane do pomocy w szczególnie skomplikowanych 

sprawach kryminalnych, celem zadośćuczynienia za pośrednio spowodowane 

szkody. Jednocześnie wchodzi w życie zakaz działalności Marie Laveau poza 

zleceniami z komendy głównej. Pod uwagę przy powyższych decyzjach wzięty 

został także udział Marie Laveau w sprawie malwersacji w M&E Corp. 

 

Detektyw Daniel Winter po raz ostatni przeczytał raport, zaklasyfikował 

go do wyższego stopnia tajności i złożył podpis. Zapisał dokument na 

serwerze i podniósł się zza biurka. Pora kończyć pracę na dziś, już nigdy 

więcej nadgodzin. W apartamencie czekały na niego dwie cudowne 

dziewczyny. Uśmiechnął się na wspomnienie ich orzechowych oczu. 
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Aleksandra Cebo 

Niepoprawna marzycielka, bujająca głową w chmurach i znajdująca 

inspiracje wszędzie i gdziekolwiek. Te, które udało się złapać i przekuć w 

opowieści, ukazały się do tej pory w Silmarisie, Białym Kruku, Szortalu, 

Magazynie Fantom, antologii "Dragoneza" Fantazmatów. Czasem coś 

publikuję na portalu fantastyka.pl. Uwielbiam przeplatać rzeczywistość 

z fantazją, bawiąc się ich proporcjami. Łączę podróże po realnym świecie z 

tymi na inne planety i do wyimaginowanych światów, do których później 

zapraszam czytelników. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

http://fantastyka.pl/
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OPOWIADANIE 
 

Ravedla zmarłych 
Tomek Ciastoń 

 

Bór jest ciemny i gęsty. Napiera ze wszystkich stron, jak ściany 

w komorze grobowej faraona, gdy szabrownik kładzie łapę na szmaragdzie. 

Nów i pierwszy chłód nocy. Srebrna tarcza księżyca przegrała walkę 

z królestwem cieni. Ziemia oddaje wilgoć w postaci oparów bladych, jak 

objedzone z mięsa kości. Klara leży na wznak i nie pamięta, skąd ani jak 

wzięła się w sercu sosnowego lasu. Po prostu zamknęła oczy, gdzieś, kiedyś. 

A gdy je otworzyła, znalazła się tutaj, teraz. Nawet tkwiąc w bezruchu, czuje 

ból w nodze, na wysokości ścięgna prawego kolana. W oddali, pomiędzy 

drzewami, pojawiają się ogniki. Migają i znikają, jak za dotknięciem różdżki. 

Czerwone, napastliwe, wściekłe. Nienawistne ślepia nocy. Klara dźwiga się do 

pozycji siedzącej, obejmuje rękoma tułów, drży z zimna. Mokre włosy 

oblepiają ramiona i czoło. Biała koszula wciśnięta w krótkie spodenki, 

zniszczone glany – nic, co stawiałoby opór listopadowej aurze. Kilkanaście 

metrów dalej coś zrywa się do biegu i czmycha w popłochu, nim z ust Klary 

wyrwie się krzyk. Ogniki odpływają zwolna za tą postacią. Dziewczyna 

podejmuje próbę wstania z ziemi. Udaje się jej dopiero za trzecim razem. 

Wykonuje pierwszy krok, ale noga ugina się pod nią i ląduje na sośnie. 

Rozrywający ból. Ciepła ciecz ścieka po łydce, niknie w bucie. Krew, niemal 

czarna, pachnie słodko.  

 Kto i dlaczego jej to zrobił? Gdzie ona, do cholery, jest?  

 Bór wzywa ją do siebie.  Kuśtyka więc niepewnie, potykając się 

o gałęzie i kamienie. Prowadzą ją ogniki - jedyne światła w tej spokojnej 

nocy. Przystaje na moment. Co jeśli to wszystko senna mara? Koszmar, 

z którego wybudzi się lada moment? Może wystarczy po prostu usiąść 

i poczekać? Zaciska powieki z całych sił. Wyczekuje obezwładniającego 

uczucia spadania, które jednak nie nadchodzi. Sen, nawet najbardziej 

nieznośny, zakończyłby się w tym miejscu, w punkcie, w którym podmiot 

zdaje sobie sprawę, że utkana w zakamarkach podświadomości rzeczywistość 

tak naprawdę nie istnieje. Poza tym we śnie nie czułaby bólu ani dojmującego 
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zimna. We śnie krew nie miałby zapachu ani smaku. Więc co w takim razie? 

Ostra faza? Znów brała grzyby i zaprowadziły ją do najmroczniejszej 

projekcji, na którą stać rozchwiany emocjonalnie umysł? A dalej? Pieprzony 

Król Olch wyjdzie zza pagórka? A może wdepnie w Styks i Charon poprosi ją 

o dwa obole?  

Usiłuje odtworzyć w pamięci obraz ostatnich dni, lecz ten uporczywie 

wymyka się jej, zupełnie jakby pragnęła ulepić kulę z wody. Desperacko 

chwyta strzępy wspomnień minionego życia. Jakieś losowe momenty: ogród 

za domem, dziki i rozległy. Rozstanie z chłopakiem. Jego śmierć. 

Przeprowadzka do dużego miasta. Noga pokąsana przez osy, które zalęgły się 

tuż za oknem. Punkty oznaczone na osi czasu, nic ponadto. Pozbawiony 

substancji łączącej kalejdoskop „Klara”, do którego każdy może podejść, 

wrzucić monetę, usiąść i pooglądać następujące po sobie kadry zamknięte 

w kilku klatkach. Im głębiej szuka, tym mniej sensu odnajduje, aż wreszcie 

wiruje jej w głowie, jakby zamieszkujący ją byt nacisnął spłuczkę w kiblu.  

 Muzyka wyrywa ją z letargu. Dudnienie dobiega gdzieś z trzewi lasu. 

Niesione na skrzydłach wiatru. Istna kakofonia. Poznaje te dźwięki, bezładne 

i  natarczywe. Jakby ktoś pozbierał na zmiotkę chaos, wrzucił w bęben, 

powciskał guziki konsoli, przepuścił przez syntezator i posłał dalej po kablach 

do kolumn. Wielkich jak sekwoje, ryczących niczym spłoszone mamuty. 

W jej mózgu przeskakuje zębatka. Kolejna piłeczka wspomnień w wirze 

maszyny losującej ląduje w tubie. Okrutna impreza, prawdziwa rzeźnia. Ale 

kto za tym stoi? Dlaczego urządza ravew środku sosnowego boru, na 

pograniczu bytu i niebytu? Klara zaciska zęby, spirala ogników orbituje wokół 

niej. Gdy wyciąga rękę, by musnąć jednego, parzy, jakby dotknęła palnika 

kuchenki gazowej. Nie może zawrócić, bo świetliki spływają zewsząd z pni 

sosen, niczym pająki opuszczające się po niciach. Osaczają ją, odcinają drogę 

powrotu. Jedynym kierunkiem, choć przerażającym, wydaje się epicentrum 

muzyki. Zmierza więc tam, na przekór narastającemu lękowi.  W oparach 

mgły napotyka ruch. Wysokie postacie, znacznie większe od niej. Klara nie 

grzeszy wzrostem, toteż z jej perspektywy wydają się rosłe i groźne. 

Wychudzone, zgarbione, snują się pomiędzy drzewami tak jak ona, lecz 

sprawiają wrażenie nieświadomych. Suną jak ćmy do ognia. Klara zbiera się 

wreszcie w sobie: 

 - Halo! 
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 Cisza. Nikt nawet nie odwraca w jej stronę wzroku. Krzyk przechodzi 

bez odzewu, rozproszony w narastającej wrzawie muzycznej.  

 - Dokąd idziecie!? Nie wiem, skąd się tutaj wzięłam! Możesz mi 

pomóc!? Jestem ranna! 

 Wołając, usiłuje dogonić jednego z wędrowców. Staje tuż za nim. 

Facet ma na sobie czarną kurtkę ze skóry.  

 - Słyszysz mnie? Proszę, pomóż mi!  

 Rozsierdzona brakiem reakcji, zamierza chwycić mężczyznę za ramię 

i szarpnąć tak, jak dziecko szarpie zajętego rozmową rodzica. Ale dostrzega 

gałązkę w jego ręku i coś nakazuje jej cofnąć się o krok. Może to 

zgromadzenie jakiejś sekty, a ona wdziera się w sam środek rytuału? Rozgląda 

się na wszystkie strony. Każdy dzierży kawałek suchego patyka, garść 

suchych igieł lub strzęp kory. Zaciskane w dłoniach jak talizmany, jak 

różańce, aż bieleją knykcie skostniałych łap. Dusze niosące miarkę dobrych 

uczynków w drodze na sąd ostateczny. Nie dostrzegają jej, przechodzą tuż 

obok, niemal przenikają przez nią jak przez przeźroczystą zjawę. Ciągną ich 

dziesiątki, zmierzają w jednym kierunku, prowadzeni spiralami świetlików. 

Może to ona sama stała się niewidzialna?  

 - Na twoim miejscu też wzięłabym gałązkę albo chociaż nazbierała 

igieł. 

 Głos znikąd. Z drzewa. Klara odskakuje jak kopnięta prądem. 

Uspokojona. Drzewo gada, więc na pewno brała grzyby i wysadziły ją 

chwilowo poza nawias. Oddycha z ulgą. 

 - Nie stój tak, tylko pospiesz się. Będziesz z tego rozliczona.  

 Głos, a raczej piskliwy głosik należy do niedużej istotki. Klara 

oglądała kiedyś Władcę Pierścieni i nie tak brzmiały enty.  

 - Skup się! – Słyszy rozkaz. - Nie mogą dowiedzieć się, że tutaj 

jestem. Udawaj, że zbierasz igły.  

 - Kim ty… 

 - Już!  

 Klara pada na kolana, grzebie w wilgotnej ściółce, aż palcami natrafia 

na nadgniłe gałązki. Słyszy szelest, gdy coś złazi z drzewa. Wkrótce staje 

przed nią wiewiórka. Podkurcza łapki, małe oczka i mokry nosek lśnią 

w ciemności. Dziewczyna zamiera z rękami w błocie.  

 - To naprawdę ważne, żebyś wysłuchała tego, co mam ci do 

powiedzenia - odzywa się futrzak.  
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 Dziewczyna sztywnieje, jakby owionął ją lodowy oddech królowej 

zimy. W mroku ledwie dostrzega małe zwierzątko. Widzi jedynie tyle, że 

wspiera się ono na dwóch łapkach.  

 - Jakim cudem ty mówisz? - pyta Klara szeptem. 

 - Miałam rację, twierdząc, że nie jesteś najbystrzejsza. Ale cóż, uparły 

się, to teraz mają. Widziały gały, co brały. Na co czekasz? Weź tamten patyk. 

Nie ten, obok… Będzie dobry. Nada się w sam raz.  

 Klarze łzy napływają do oczu. Połknęła tylko parę grzybków, a teraz 

zbiera gałęzie pod okiem chamskiej wiewiórki w pełnym żywych trupów 

lesie.  

 - Do czego ma mi to służyć? - docieka, starając się oswoić z absur-

dem.  

 Wiewióra nie odpowiada od razu. Przeskakuje na rękaw 

przemokniętej koszuli i wczepiwszy się w bawełnę, wdrapuje na ramię. 

Wszystko to bez pytania Klary o zdanie, nie dając szans na reakcję. Równie 

dobrze może być wściekła i wydrapać jej oczy, nim zdąży mrugnąć. 

 - Wstań, tylko powoli. Nie szarp tak! Cholera, co z twoją nogą? 

Cuchnie zakrzepem, jeszcze zwabisz wilki. Tutaj żaden wilk nigdy nie śpi.  

 - Złaź ze mnie!  

 - Cśśś. Morda. Dwieście metrów stąd przed urwiskiem usypano 

kopczyk z gałązek takich jak ta twoja. Musisz tam dokuśtykać i dorzucić 

przynajmniej jedną. Oni wszyscy tak robią, choć dawno już przepadli. Ty 

masz jeszcze szansę. Pospiesz się, muzyka gra, rozpoczął się bal. Ci, którzy 

nie złożą gałązek,  nim stosy zapłoną, będą pożarci.  

 - Boję się. Co to za szopka? Chcę do domu.  

 W jej głosie wybrzmiewają rozpacz i rezygnacja. Cała sytuacja 

przerasta ją jak młodszy brat, którego nigdy nie miała i mieć nie chciała.  

 - Co za mazgaj. Nie wytrzymam - wścieka się wiewiórka. - Stosy 

wskazują drogę Niespokojnym, tak jak kierunkowskazy wędrowcom. 

Niespokojni wejdą w dzisiejszą noc tłumnie, wygłodniali. Nie wolno patrzeć 

im zbyt długo w oczy, pamiętaj. Wyczują, czy pomogłaś w budowie kopca. 

Pół roku temu wytropili starego Wiarosza, a skurczybyk naprawdę dobrze 

wodził ich za nos. Omijał drabiny szerokim łukiem, wstawał tylko prawą 

nogą, wyprzedzał czarne koty na drodze… Zbyt dobrze mu szło i wreszcie 

stracił czujność. No i nie położył gałązki na stosie. Mówiłyśmy mu, żeby to 
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zrobił. Pyszny dureń! No i przyszli po niego jeszcze tej samej nocy, tuż po 

północy, gdy Wiarosz kładł się spać na polanie. No i nie ma go już! 

 Ostatnie zdanie wykrzykuje panicznie, boleśnie ciągając Klarę za 

włosy. W głowie roi się zbyt wiele pytań, by wyartykułować je w sensowny 

sposób, toteż dziewczyna kuśtyka posłusznie w stronę kopca. Im bliżej, tym 

bardziej napastliwy staje się set utworów. Ktokolwiek stoi za konsolą, powziął 

postanowienie zniszczenia gości. Tymczasem tłum zjaw gęstnieje wokół, 

stąpają w rytm chocholego tańca, niepomni na świat.  

 - Co to za miejsce? - pyta drżącym głosem Klara. - Jak ja się tutaj 

znalazłam? Wiesz, kto mi to zrobił?   

 - Wszystko szło zgodnie z planem, dopóki na nasz trop nie wpadli 

Niespokojni. Jeden z nich musiał cię zranić i przy okazji skraść twoją pamięć. 

Ścigałyśmy ich długo, ale rozpierzchli się na wszystkie strony, by w ukryciu 

wyczekiwać wezwania. Mamy niewiele czasu. Wkrótce Guślarz dowie się 

o naszej obecności, a wtedy wszystko pójdzie w diabły.  

 Klara przystaje, opiera się o drzewo. Zeznania wiewiórki to stanowczo 

zbyt wiele jak na jedną noc.  

 - Na co czekasz? Dochodzi północ, stosy zaraz zapłoną! Guślarz nie 

będzie czekał. Zacznie odprawiać swoje Dziady, a to jedyna okazja dla nas, 

żeby go zabić!  

 - Czekaj, czekaj. Stop. Dlaczego chcesz zabijać jakiegoś Guślarza? 

Jesteś jebaną wiewiórką. Co on takiego ci zrobił, że chcesz go mordować? 

I jeszcze mnie w to szambo mieszasz.  

 Futrzak chwyta w puchate łapki płatek ucha Klary i przysuwa 

pyszczek tak blisko, że wilgotny czubek niemal wciska do środka. Ciepły 

oddech łaskocze bębenek: 

 - Nie mnie zrobił, lecz nam. Mieszkamy sobie od stuleci w tym borze, 

śpimy w dziuplach, przemykamy w koronach drzew, hasamy w trawie. 

Niektóre z nas kąpały się w rzeczułkach. Na przykład biedna Alaonore, która 

uwiła gniazdko na lilii wodnej. Co wieczór ścigała się z nartnikami, pilnowała 

kaczek i ostrzegała je, gdy ten wielki sum czaił się na którąś. Raz wyplątała 

żabi język z pajęczej sieci. Była taka dobra dla wszystkich, taka kochana! Ale 

wpadła w łapska Guślarza, a on zrobił z niej nawóz dla swoich przeklętych 

kryształowych drzewek…  

 - Nawóz z wiewiórki? Czy ja dobrze rozumiem, że jakiś leśny dziad 

porywa wiewiórki, żeby robić z nich nawóz?  
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 - Głupia!  - wrzeszczy oburzona, aż Klara podskakuje. - Czy 

wiewiórki twoim zdaniem rozmawiają w mowie ludzi? Jak możesz być tak 

naiwna?! To tylko przebranie, żeby oczy Niespokojnych mnie nie wytropiły. 

Bo wtedy i ja skończę jako mączka w zamczysku tego zwyrola.  

 - Uspokój się. Wybacz, wiele wskazywało na to, że jesteś wiewiórką.  

 - Mam na imię Liliaethval Tarma. Ale mówią mi Sasanka. To również 

mój kryptonim dzisiejszej nocy i tak masz się do mnie zwracać. Rozumiem, że 

możesz czuć się nieco skołowana, przechodząc przez to wszystko, ale zrozum, 

że nie masz wyboru. Musisz mi zaufać. To jedyna szansa, abyśmy obydwie 

wyszły z tego cało. Guślarz jest szalenie niebezpieczny. Każdemu z tych 

nieszczęśników podarował niegdyś kryształowy owoc, czyniąc z nich 

niewolników. Co pół roku w noc dziadów zaklina ich piekielną muzyką, by 

stawiali się w jego zamku. Tam dokonuje selekcji tych, którzy są gotowi, by 

stać się Niespokojnymi i zstąpić do piekieł. Zasadzamy się na tego 

skurwysyna od czterystu lat i uwierz mi, świetnie nauczył się wyprowadzać 

nas w pole. Pomijając, jak wiele z moich sióstr eksterminował do tej pory. 

 - To obłęd - bełkocze Klara, kiedy po omacku omija brzozy 

i zgarbione postacie człapiące pomiędzy nimi. - Guślarz sprzedaje ludziom 

dragi, żeby robić z nich swoich niewolników? Poza tym co to za guślarz, który 

wysyła dusze do piekła? To chyba nie tak działa? 

 - Guślarz zdradził swój cech, jeszcze zanim z nieba spadł drugi 

księżyc, a słońce stanęło w miejscu.  Sprzymierzył się z Władcą Otchłani. 

Zobowiązał się dostarczać mu dusz w każdą uroczystość dziadów, w zamian 

za nieśmiertelność i bogactwo doczesne. Stary chciwiec. Okrutnik. Proszę, 

pospiesz się. Zostałyśmy rozdzielone podczas pościgu.  

 Opowieść Sasanki brzmi zbyt irracjonalnie, by kwalifikować ją jako 

halucynacje po zażyciu grzybów. Autentyczny lęk wzbiera w Klarze. Jeśli 

dobrze zapamiętała słowa wiewiórki, ktoś skradł jej pamięć i tym samym 

poczynił w jej głowie takie spustoszenie. Gałązka wbija kolce w dłoń. To 

chyba ostrężyna.  

 Kopiec piętrzy się na wysokość półtora metra, rozświetla go łuna 

czerwonego blasku ogników. Gdy goście Guślarza mijają go, składają w darze 

igły, szyszki, patyki i wszystko, czym ściółka leśna bogata. Na tle brzóz 

wygląda szkaradnie, przypomina stertę gnoju.  

 - To się rusza - ze zgrozą stwierdza Klara.  
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 W stercie dostrzega pełzające robale. Nienaturalnie wielkie, 

obrośnięte chitynowymi pancerzykami skolopendry, żywcem wyjęte 

z amazońskich dżungli. Czarne karaluchy, posykujące złowrogo niczym 

rozdrażnione żmije. Wijące gniazda włochate pająki, a nawet kleszcze 

rozmiarów pięści. Dziewczyna ciska gałązkę na oślep i czym prędzej 

odskakuje od plugastw, lecz patyk, trącony powiewem wiatru, ląduje obok 

kopczyka.  

 - To nie wystarczy. Popraw szybko - szepcze jej do ucha Sasanka.  

 - Może sama to zrobisz, mądralo?  

 - Nie udźwignę jej. Tylko ostrożnie, proszę. Widzę, jak jeden pająk na 

mnie łypie.  

 Klara gryzie się w język, nie po raz pierwszy tej nocy. Kuśtyka bliżej 

kopca i pochyla się nad ostrężyną, klnie przy tym w duchu. Zimny pot zrasza 

czoło, skrapla się pod pachami. Nienawidzi być spocona. Dwoma palcami 

odrywa kolce i układa witkę ostrożnie we właściwym miejscu. Ze sterty 

zielska wystrzela łapsko, bure od ziemi, cuchnące. Z siłą imadła chwyta ją za 

nadgarstek i nim zrodzony w Klarze szok przeradza się w paniczne działanie, 

spod kopca wyłania się parszywe ramię, za nim obleczony w łachy korpus 

i wreszcie głowa, której kudły giną w plątaninie pajęczych sieci. Licho 

rozdziawia gębę jak do krzyku, lecz wydobywa się zeń jedynie charkot i rudki 

błota. Wokół szyi, ciasno niczym szal, oplata go skolopendra. Ogniki wariują, 

pulsuje czerwona poświata.  

 - Zabij… Zabij mnie. 

 Prawą stronę twarzy stwora zakrywa kleszcz, spasiony i tłusty. 

Pompuje krew wprost ze skóry czaszki niczym hydrofor wodę ze studni. 

Napęczniała torbiel bieleje, oplata ją siateczka cienkich żyłek. Gdyby ją 

naciąć, insekt eksplodowałby w paskudnym widowisku. Klara z trudem 

utrzymuje równowagę. Konający, choć wyraźnie osłabł przez ubytek krwi, 

siłuje się jak tonący z falami morza. Szarpie raz, potem drugi, ściągając ją ku 

sobie. Z trudem łapie oddech, bo wij uciska mu krtań. Sasanka zrywa się 

z barku Klary, jednym susem pokonuje długość ramienia i przypada do łapy 

tamtego. Wbija zęby w rękę, drapie i piszczy przy tym wściekle. Wkrótce 

wypluwa coś z pyszczka i Klara spostrzega, że mężczyźnie brakuje palca 

wskazującego. Rzęzi, stęka, ale nie puszcza, a ciepła jucha plami dłoń Klary. 

Dziewczyna upada na ziemię, od kopca dzieli ją odległość kilku centymetrów. 

Budzą się stawonogi, wydają przeciągły pisk, jakby rozumiały, że lada 
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moment pożywią się młodym mięsem. Cały kopiec trzęsie się w posadach, 

niczym wulkan chwilę przed erupcją. Wywala skolopendry tak jak ośmiornica 

macki.  

 - Nie! - wrzeszczy Klara. - Puść mnie, proszę! 

 Ogniki zacieśniają krąg, a zza chmur wyłania się księżyc.  

 - Północ! - krzyczy Sasanka z utytłanym w posoce pyszczkiem.  

 Dobiegająca z zamczyska muzyka rozpędza się do prędkości, od 

której mózgi smażą się jak jajka na patelni. Wtem jedno z czerwonych 

światełek ląduje na szczycie kopca. W mgnieniu oka rozbłyskuje żywym 

ogniem, jak napalm. Kopiec staje w płomieniach. Żar pochłania robactwo, 

skwierczą kleszcze i pająki, skolopendry giną z sykiem w tumanach 

cuchnącego dymu. Biedak rozluźnia uchwyt na chwilę wcześniej, nim pożar 

dosięga Klarę. Ona sama odpełza pod najbliższe drzewo, osmalona jak stara 

patelnia. Zostawia po drodze ślad z rzygów. Przez cały czas zaciska powieki, 

czuje swąd spalonych brwi. Zatrzymuje ją dopiero zetknięcie czoła z korą 

sosny.  

 - Wynośmy się stąd! - Słyszy głos Sasanki. 

 - Daj mi spokój. Chcę tutaj zdechnąć i niech to się już po prostu 

skończy.  

 Dotyk na ramieniu. Miękki, kojący, lecz nie wiewiórczy.  Przy niej 

kuca dziewczyna, może w jej wieku albo parę lat młodsza. Drobna, w białej 

spódniczce ubabranej błotem i mazią niewiadomego pochodzenia. Jasne włosy 

splecione w gruby warkocz spływają poniżej ramion. Policzki płoną 

rumieńcem w blasku ogniska, oczy szklą się jak w gorączce. Wyziera z nich 

poświata czarna, niby filtr dla świata w negatywie. Usteczka pełne i wydęte 

oblepia krew potwora, plamiąca także nos, podbródek i obojczyk. Ramiona 

poniżej szczupłej szyi otacza tatuaż z motywem kwiecistego wianka. Samą 

szyję uciska skórzana obroża, nastroszona żelaznymi kolcami. 

 Wokół trawionego ogniem kopca zbierają się sylwetki ludzkie, puste 

i szkaradne. Wkrótce są już wszędzie, zalepiają krajobraz jak plaster. Wbijają 

tępy wzrok w płomienie, jakby w nadziei, że dzięki temu pojmą ich mowę. 

Sasanka wyciąga dłoń.    

 - Wstań, Klara. Jesteśmy już blisko. 

 Zamek to budowla wzniesiona na wałach obronnych, upstrzonych 

bastionami, sterczącymi niczym zaciśnięte pięści zbrojne w kastety. Kamienny 

mur, zwieńczony wieżami na planie czworoboku.  
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Wszystko to gargantuicznych rozmiarów. Palazzo in fortezza. Teraz ruina. 

Wewnątrz donżon, raczej wielka czteropoziomowa hala, rozświetlana armią 

stroboskopów i reflektorów, jakby właśnie gdzieś w jej trzewiach wybuchł 

Little Boy. Łomot dźwięków płynących z kolumn wypełnia szczelnie 

przestrzeń. Od hałasu nie ma ucieczki. Świat staje się hałasem, z hałasu 

zrodzony, w hałasie utonie. Niewolni zmierzają przez most ponad suchą fosą.  

Kruki, które obsiadły blanki, kraczą niczym chór w greckiej tragedii. Rave 

Guślarza w noc dziadów trwa w najlepsze.  

 Sasanka trzyma Klarę za rękę, gdy obydwie zbiegają w dół zbocza 

i pomiędzy drzewami przemykają do zgliszcz wioski w podgrodziu.  

 - Czekaj tu! - przykazuje Klarze.  

 Dopiero teraz dziewczyna spostrzega, że Liliaeth do pasa 

przytroczoną ma niewielką kaburę z pistoletem oraz pochwę z wystającą zeń 

rękojeścią noża myśliwskiego. Dobywa obydwu broni, po czym penetruje 

chałupy jedną po drugiej. Wreszcie daje Klarze znak, by podążyła za nią. 

W ostatnim z domostw podłogę zaściela kołdra zbitego szkła. Chata składa się 

z zaledwie dwóch pomieszczeń.  Nie domykają się, wiatr wymiata z paleniska 

stary popiół. Na wierzchniej blasze leży nieprzytomna kobieta, wokół której 

krząta się jeszcze jedna - wysoka i szczupła. Warkocz kruczoczarnych włosów 

tańczy na plecach, gdy zaciska opaskę wokół ramienia towarzyszki. Odwraca 

głowę, gdy pod butem Klary pęka kawałek niedopalonego drewna.  

 - Żyjecie. Światowidowi dzięki - oznajmia głosem głębokim i czystym 

jak bicie dzwonu. - Klara, jesteś ranna?  

 - Nic takiego - mamrocze w odpowiedzi, zdumiona widokiem opaski 

na lewym oku i wystającego z nosa septuma. 

 - Nic nie pamięta – wyjaśnia  Sasanka. - Niespokojny zdążył ją ciąć, 

nim go przepędziłyśmy. To Alkarisval Lunna, nasza przywódczyni. Znana 

jako Lawenda.   

 Nie może liczyć więcej niż dwadzieścia lat, przynajmniej na tyle 

wygląda. Twarz o rysach szlachetnych, wyraźnie zarysowane kości 

policzkowe, rozświetlone łuną czarne ślepia. Pełne usta, niewielki podbródek. 

Obojczyk naznaczony tatuażem takim samym jak ten Sasanki. Nosi czarny 

płaszcz ze skóry i wysadzane ćwiekami spodnie, również czarne z przytro-

czonym pasem z dwoma coltami. Przez wypolerowane glany wygląda jakby 

urwała się z koncertu industrial metalowego zespołu. Dłoń zaciska na 

kolczastej obroży, jakby uwierała ją przy oddechu. 
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 - Gdzie Przebiśnieg? I co się stało Stokrotce? Dlaczego się nie rusza? - 

dopytuje roztrzęsiona Sasanka.  

 - Przebiśnieg rozszarpali jeszcze w lesie, wkrótce po tym, jak nas 

rozdzielili. Zdążyła wielu zabrać ze sobą na tamten świat. Ze Stokrotką jest 

coraz gorzej. Niespokojny wszedł w nią i zamknął jej umysł w klatce. 

Zagnieździł się jak robal. Przyniosłam ją tu na własnych rękach, ale obawiam 

się, że i ją stracimy.  

 Z oczu Sasanki płyną łzy.  

 - Mordercy! 

 - Zostałyśmy zatem tylko we trzy - stwierdza Lawenda. - Dla Klary 

również może być niebawem za późno. Jej wspomnienia dostały się w łapy 

Guślarza, a on żywi się nimi. Jeśli nie odzyskamy ich w porę, przepadną na 

zawsze.  

 - Chcę z powrotem moją pamięć. Nie pozwolę, żeby jakiś wariat 

napchał sobie nią brzuch. 

 - Odzyskasz wspomnienia, zanim wpakuję mu kulkę w czaszkę. 

Prosto w lewe oko. Pomożemy tobie, ale wpierw ty musisz pomóc nam.  

 Klara z trudem oddycha. Opiera się o wyłamane drzwi, stojące pod 

ścianą. 

 - Jak mogę wam pomóc? Nigdy nie polowałam na ludzi.  

 - Sedno w tym, że Guślarz nie jest człowiekiem. Chroni go potężna 

pieczęć magiczna, którą spreparował, gdy tylko zaczęłyśmy mu zagrażać. 

Tylko ty możesz tę pieczęć przełamać.  

 Klara kręci głową, wydaje jej się, że sens słów Lawendy ją omija. 

 - To jakieś szaleństwo.  

 - Owszem. Ale nie ma innego wyjścia. Próbowałyśmy już 

wszystkiego i zbyt wiele naszych sióstr zginęło w tej walce. Mocą Guślarza 

jest nienawiść, ogromna i stara jak góry. Tak jak w baśniach, tylko miłość 

może przełamać równie złą wolę. 

 - Chyba sobie kpisz. Gdzie tu miejsce na miłość? Obudziłam się 

w zasranym obrazie Beksińskiego, słyszę o tym, co nawyprawiał psychopata, 

a ty mówisz mi teraz, że mam go kochać? Piękna i Bestia?  

 - Raczej Beren i Luthien.   

 - Co takiego?  

 - Nie Guślarz jest obiektem twoich uczuć. Niespokojny zadał tak 

mocny cios, że zapomniałaś. Guślarz odebrał ci coś znacznie więcej niż 
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pamięć. Ale ty nikomu nie powiedziałaś, co to takiego, nawet nam, kiedy 

zadeklarowałaś swoją pomoc w akcji. Wiemy tylko tyle, ile mówi 

przepowiednia o miłości ponad nienawiść, i że to ty odegrasz w niej 

decydującą rolę.  

 Klara osuwa się na podłogę. Ukrywa twarz w dłoniach. Oddałaby 

teraz wszystko, byleby odzyskać pamięć. Jak to możliwe, że na własne 

życzenie znalazła się w tym koszmarze i zupełnie o tym zapomniała?  

 - Czy poradzi sobie, skoro nawet nie wie kogo i czy w ogóle kocha? - 

pyta Sasanka, pociągając nosem.  

 - Będzie wiedziała, gdy nadejdzie pora - odpowiada Alkaris. - Nie 

mamy czasu. Dziady już się rozpoczęły. Przebierzmy się.  

 I nim Klara orientuje się w sytuacji, z ust Lawendy wydobywa się 

pieśń. Smutna i piękna, pełna patosu, taka, która rozbrzmiewa w kulmi-

nacyjnej scenie melodramatu. Pieśń kojarząca się z gotyckimi katedrami we 

Francji, których wsparte na cienkich stelażach i strzelistych oknach stropy 

sprawiają wrażenie lewitujących. Nie zna tego języka, obawia się, że nie 

należy on do żadnych z zapisanych w zakładce googletranslate. Gdy cichną 

ostatnie słowa, Sasanka i Lawenda wyglądają zupełnie inaczej - szkaradnie 

i staro niczym wiedźmy albo narkomanki z wieloletnim stażem. Karykatury 

samych siebie. Klara po zmarszczkach i wątrobowych plamach rozsianych 

wzdłuż obwisłych rąk domyśla się, że i jej nie ominęło zaklęcie.  

 Kobietą, zwaną Stokrotką, wstrząsają nagłe konwulsje i drgawki. 

Niewidzialna siła rzuca drobnym ciałem jak w ataku padaczki, lecz z ust 

zamiast piany wycieka gęsta, czarna krew. Lawenda sięga po pistolet, mierzy 

tamtej prosto w czoło. Sasanka odwraca wzrok.  

 - Wybacz - szepcze Alkaris przez ściśnięte gardło, ochrypła 

z rozpaczy. 

 Wystrzał. Cokolwiek przejęło władzę nad Stokrotką, umiera razem 

z nią. Klara chciałaby krzyczeć, ale krzyk ginie gdzieś w środku. Lawenda 

odpina nieboszczce obrożę z szyi i przekazuje w jej ręce.  

 - Drzemie w niej moc - dodaje za całe uzasadnienie.  

 - Powiedz, że Stokrotka, Przebiśnieg i one wszystkie nie umarły na 

próżno - skamle Sasanka. - Proszę.  

 - Dziś nadamy ich śmierci znaczenie, kochana. Nie płacz.  

 - Kim wy w ogóle jesteście? - pyta Klara, w zbyt wielkim szoku, by 

zamknąć w głosie jakiekolwiek emocje.    
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 Lawenda i Sasanka wymieniają spojrzenia. Po dłuższej chwili odzywa 

się ta pierwsza: 

 - Przed wiekami istniało nas naprawdę wiele. Naszymi domami były 

lasy, góry i rzeki, lecz gdy ludzie zaczęli osiedlać się na naszych terenach, my 

stopniowo opuszczałyśmy ten świat. Nieliczne ostały się w miejscach takich 

jak ten bór. Ale potem nastał Guślarz i wymordował nas niemal wszystkie, 

mieląc na nawóz do swoich demonicznych upraw.  

 - Jesteście… 

 - Jesteśmy ostatnimi rusałkami. I idziemy po swoją zemstę.  

 Ryk na dziedzińcu trzęsie murami. Rozsadza czaszki od wewnątrz. 

Ciała walące się raz w jedną, raz w drugą stronę, jak fale na morzu podczas 

sztormu. Czarna masa ludzka wstrząsana napięciem elektrycznym z membran. 

Pisk, wściekłość, bas trzęsący jelitami. Klara poznaje utwór, którym Guślarz 

raczy swoich gości. Przypomina zniekształconą i zbrukaną wersję 

voodopeople, rozpędzoną w konsoli jak cząsteczki w zderzaczu hadronów. 

Nie po raz pierwszy słyszy ten kawałek. Pojawiają się flashbacki z innego 

życia. Klub urządzony w pofabrycznym lofcie, rury oplatające elewację 

niczym korzenie wyrosłe z betonu. Twarze, mnogość twarzy. A w tym roju 

jedna właściwa, na której koncentruje się jej wzrok. Twarz chłopaka o 

przenikliwym spojrzeniu jasnych oczu okolonych cieniami. Wpatrywał się w 

nią wtedy długo i intensywnie, jakby próbował wywiercić dziurę w sercu i 

wtłoczyć coś do środka zamiast jej własnej krwi.  

 Czas Prodigyw syntezatorach dobiega końca, ustępuje miejsca 

łupaninie, która ostatecznie mąci wspomnienie. Cała wizja, choć trwała 

kilkanaście sekund, wystarcza, żeby zatamować Klarze dech w piersiach. 

Lawenda prowadzi całą trójkę, Sasanka zamyka pochód.   

 - Musimy się pospieszyć. Niespokojni odróżniają iluzję od prawdy. 

Gdy się zjawią, żadne zaklęcie nas nie ochroni. A są już blisko. Stosy płoną od 

godziny - Alkaris ledwie szepcze, mimo to Klara wyraźnie słyszy każde jej 

słowo.   

 Przypomina fuzję Trinity z Matrixai Baby Jagi. Rozgląda się po 

wykuszach, mierzy wzrokiem ryzality.  

 - Jak chcecie poradzić sobie z demonami? Tymi Niespokojnymi? 

Zastrzelisz takiego glockiem? - pyta Klara.  

 - Te pistolety odlały dla nas gnomy rusznikarze. Zostały 

zaprojektowane i zaklęte do zabijania demonów.  
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 Ruiny pozbawione są szyb w oknach, toteż nietrudno dostrzec twarze 

w błyskających stroboskopach. Nagle wrzask. Trawnik na prawo od Klary 

zapada się, jakby ktoś polował na kreta karbidem. Tańczący tracą równowagę, 

lądują jeden na drugim. Spod ziemi wynurzają się trupy. Przegniłe zwłoki, 

cuchnące wszystkim, czym da się cuchnąć. Włączają się do tańca, wylazłszy 

z grobów jak gdyby nigdy nic. W centralnej części kompleksu tkwi 

ośmioboczna wieża, połączona galeriami z wschodnim i zachodnim skrzydłem 

zamku. Wielka jak pięć domów jednorodzinnych, ustawionych jeden na 

drugim. Wiedzie do niej aleja, wzdłuż której ustawiono słupy z dyndającymi 

na sznurach wisielcami. Oni także tańczą. Uwiązani za szyje na konopianych 

sznurach, majtają nogami i rękoma na wszystkie strony, jak tonący, tylko że w 

powietrzu. Całe dwa rzędy. Pod ciężarem jednego pęka pętla i ląduje na 

bruku. Podnosi się niezdarnie, jak uczące się chodzić dziecko, po czym 

dołącza do trwającego w najlepsze pogo. Kikut liny podskakuje mu za 

plecami. U innego ciało odrywa się od głowy, obydwie części spadają na 

ziemię. Tułów po omacku odnajduje wrzeszczącą czaszkę, zatyka jej gębę 

dłonią i upchawszy pod pachą, odstawia gabbera, jakiego nie powstydziłby 

się nikt na festiwalu w Holandii. Maszerujący nieopodal Klary nieboszczyk 

z siekierą we łbie przenika przez ścianę do wnętrza wieży, jakby zamiast 

kamienia drogę tarasowała mu kurtyna wodna.  

 Pomieszczenie jest puste. Pozbawione kondygnacji, które uległy 

z biegiem lat zawaleniu. Pnące się pod sam wierzchołek konstruktu schody 

wiodą donikąd. Klara spodziewała się ujrzeć potężne zaplecze audio, lecz ku 

swojemu zdziwieniu odkrywa kompletny brak elektroniki. Muzyka wydobywa 

się z pustki, podobnie zresztą jak napastliwe rozbłyski świateł i cała hucpa. 

Wystrój ogranicza się do żyrandoli, spływających wprost z gwieździstego 

nieba na niewidzialnych łańcuchach. Ośmioboczną ścianę na parterze zdobi 

ponad wygasłym kominkiem fresk średniowiecznego Danze Macabre. Fircyki 

w koronach, tiarach i czapach z pawimi piórami pląsają w kręgu, trzymając się 

za ręce z umrzykami. Wewnątrz wieży panuje zbyt wielki ścisk, by swobodnie 

tańczyć, toteż goście przestępują z nogi na nogę w jednym rytmie, zespoleni 

taktem niczym wojsko na upiornej paradzie. Zimny blask żyrandoli, 

trupioblade stroboskopy, srebrzysty księżyc wchodzą w syntezę z chłodną 

nocą listopadową, maskują twarze i sylwetki. Ludzie tańczą nago, ocierają się 

o Klarę spocone torsy, mokre piersi, wilgotne plecy. Potłuczone szkło zaściela 

podłogę.  
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Ktoś nacina sobie plecy tulipanem z butelki, ktoś inny w narkotycznym 

amoku kaleczy własną twarz. W kącie kłębi się plątanina ciał, przywodząca na 

myśl bitwę lub orgię. Mężczyźni z kobietami, mężczyźni z mężczyznami, 

kobiety z kobietami. Mięso wchodzi w mięso, ściska i miętosi w rękach 

mięso, bierze mięso do ust. Leje się ślina, krew i sperma. Wszystko to jeden 

wielki wrzask, krzyk bólu, jęk rozkoszy i dzieje się w zwolnionym tempie. Na 

ławach ustawiono w doniczkach drzewka, niewiele większe od bonsai. 

Wydają kryształowe owoce, które niewolnicy Guślarza zrywają, by kruszyć je 

w rękach i zażywać donosowo. Pyski bieleją im od tego, jakby nurzali 

jew wapnie albo mące. W samym epicentrum ciemności Klarze wydaje się, że 

dostrzega znajomą twarz o jasnych oczach. Pojawia się, by wkrótce zniknąć 

i  powtórzyć proces nieopodal, przyczajona jak slenderman.  

 - Czy to nie dziwne, że nikt nas nie rozpoznał? - pyta Sasanka. - Tyle 

tu znajomych gąb. Na pewno jedzą Guślarzowi z ręki. 

 - Nie dajcie się rozdzielić - warczy Lawenda.  

 Jej głos zlewa się z biciem dzwonu, dobiegającym zewsząd, jakby 

huczał w głowie Klary. Muzyka cichnie, lecz nie milknie. Łagodnieje, 

przekształca się w klasyczny nustyleo nieco bardziej płynnym, stonowanym 

brzmieniu. Na parapety zlatują się gromadnie kruki. W powietrzu, wiele 

metrów ponad posadzką, unoszą się czerwone ogniki.  

 - Dzwon zwiastuje oczekiwanie. Wkrótce rozpocznie się rytuał - 

szepcze Lawenda.  

 Klara umyka wzrokiem w stronę drzwi, lecz gęsty tłum odcina drogę 

odwrotu. W uszach szumi jej puls, serce wali jak tłoki lokomotywy. Łzy 

przesłaniają spojrzenie, gdy panika narasta. Od zawsze boi się zatłoczonych 

miejsc, boi się, że ktoś ją okradnie, boi się zostać obmacana, popchnięta, 

trącona łokciem, stratowana. Boi się, że nagle eksploduje podłożona przez 

szaleńca bomba.  

 Na pozostałości półpiętra pada słup światła z niewidzialnego 

reflektora. W tej samej chwili wybuchają ogniem dwa wielkie stosy. 

Z kompletnej ciemności wyłania się i staje w łunie wysoka, przygarbiona 

postać. Twarz skrywa pod szpiczastym kapturem habitu, jaki nosili 

czternastowieczni mnisi. Rozkłada i unosi ramiona ku górze w geście 

ukrzyżowania. Salę zalewa blask. 

 - Zamknijcie wrota zamku! Stańcie na parkiecie, wokół drzew! Czas 

kryształu! Czas księżyca! Czas otwartej trumny! Niechaj rozpocznie się 
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święto zmarłych! - grzmi głos gromki, ni to męski, ni kobiecy. Jakby sztucznie 

wygenerowana IVONA I.5.   

 - Skurwysynu - syczy Lawenda.  

 - Jasno wszędzie! Głośno wszędzie! Nic nie będzie! Nic nie będzie! - 

skanduje tłum z pięściami wzniesionymi ku górze.  

 Klarze kręci się w głowie. Z wygaszonego kominka ulatnia się siwy 

dym, jakby w kominie ktoś palił gumę bmw m5. Gęsty kokon wkrótce 

spowija dno wieży, zbyt ciężki, by ulotnić się oknami powyżej. Pachnie 

słodko, aksamitnie, pozostawia na języku przyjemny posmak wanilii. Ktoś 

wsuwa jej w dłoń zimną flaszkę. Strwożona odwraca wzrok. To Sasanka 

zorganizowała wódkę. 

 - Napij się. Tak rozdygotana na niewiele się nam zdasz. Zaraz 

dostaniesz zawału - szepcze. 

 - O dusze zbłąkane, dusze w drodze do czyścica! Usłyszcie naszą 

muzykę! Niech dosięgnie was mój zew! Porzućcie wiarę i nadzieję! Porzućcie 

smutek i cierpienie! Zawróćcie, kto ku niebu zmierza! Stawcie się na me 

wezwanie! Zakosztujcie kryształu poznania dobra i zła, spłońcie w jego 

świętym ogniu! - Guślarz stoi nieruchomy, niczym posąg. Woła do księżyca, 

lecz jego twarz pozostaje ukryta w cieniu kapuzy. Chwilami Klarze wydaje 

się, że on w ogóle jej nie posiada, a w miejscu czaszki goreje bezdenny mrok, 

jak w czarnej dziurze.   

 Przytyka butelkę do ust i ciągnie cztery porządne łyki. Wóda przepala 

gardło, gdy spływa do żołądka, wznieca odruch wymiotny, ale i on przemija. 

Od zawsze piła trochę za dużo, trochę zbyt łapczywie. Ręce trzęsą się już 

jakby mniej.  

 W kominku wybucha czarny ogień. Dookoła nagle robi się gorąco jak 

w piekarniku. Ktoś wrzeszczy w ekstazie, gdy w językach piekielnych 

płomieni ukazuje się oblicze kobiety, potem także jej ciało. Zjawa błądzi 

oczami, wydaje się nie rozumieć całego zamieszania. Wreszcie wyciąga przed 

siebie osmalone ręce i wychodzi z paleniska, w tumanach kurzu i popiołu. 

Pełza po podłodze, a po niej pełgają ognie. Ubranie wtapia się w skórę, która 

całymi płatami odłazi. Gdzieniegdzie poparzeniu uległy nawet kości. Dymi 

pozbawiona włosów czaszka. Oczy skwierczą, wypływają niczym ścinające 

się jajka. Nie przypomina teraz kobiety, nie przypomina już niczego. 

Szamocze się desperacko, by zgasić ogień. Krzyk bólu rozdziera powietrze, 

kruszy mury.  
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 - Kim jesteś duszo? - pyta Guślarz.  

 Jego słowa docierają do upiora. 

 - Jestem Daniela. Córka gwałcona przez własnego ojca! - Słowa toną 

w kolejnym wrzasku bólu. – Zabiłam oprawcę! Przez całe życie nie 

żałowałam! Nie przeprosiłam! Teraz cierpię męki w czyśćcu, nim pójdę dalej!  

 - Czego pragniesz? 

 - Aby moje katusze dobiegły końca! Niczego więcej! Nie chcę nieba, 

chcę by po prostu przestało boleć! Nie mogę odejść w spokoju! Archanioł dał 

mi ziarenko gorczycy.  

 - Zatem oddaj mi je i zostań z nami. Przyjmij ten oto owoc drzewa 

kryształowego i zaśnij w mroku. 

 Zjawa wypluwa z ust skwierczące ziarno. Znikąd pojawia się kruk, 

w szponach trzyma owoc kryształowca. Upuszcza go na ręce kobiety, po czym 

porywa z ziemi ziarno i odlatuje ku nocy. Upiór kruszy w rękach owoc, 

naciera prochem otwór po wypalonym nosie. Drgawki ustają, pożar gaśnie. 

Skóra ani ubranie nie topią się już w jedną masę. Wtem spod podłogi zaczyna 

wydobywać się ciemna, bulgocząca breja, ogarnia kobietę i rozpuszcza ją, nim 

ta orientuje się w sytuacji. Klara pije więcej wódki, potem rzyga pod nogi 

i znów pije.    

 - Jasno wszędzie! Głośno wszędzie! Nic nie będzie! Nic nie będzie!  

 - Przerwijmy to - nalega Sasanka. 

 Lawenda wbija wzrok w Klarę.  

 - Przypominasz sobie coś? Cokolwiek? Wystarczy już tej wódy, skup 

się. 

 - To jakiś koszmar. To się nie dzieje... 

 - Ej, spójrzcie! Następny! 

 Potężny ryk wyrywa się z czeluści paleniska. Ceglana zabudowa pęka 

i kruszeje, jakby przewodem kominowym przeciskał się betonowy wąż. 

Pryskają odłamki, czarci ogień buzuje niczym w krematorium. Wycie 

przypomina moment startu silnika odrzutowego. Chwilę później płomienie 

wypluwają kolejną zbłąkaną duszę. Przed tłumem staje młody chłopak, 

poparzony znacznie mniej niż jego poprzedniczka. Klara wypuszcza z rąk 

flaszkę, ta rozbryzguje się w drobny mak na podłodze. Nikt nie zwraca na to 

uwagi. Z nadpalonego ubrania i włosów upiora ulatnia się dym, lecz oczy 

tkwią nadal na swoich miejscach. Nie wrzeszczy, choć na pierwszy rzut oka 
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widać, że cierpi, wstrząsany spazmami bólu. Pod Klarą uginają się kolana, 

ląduje wsparta na ramieniu Sasanki. 

 - Kim jesteś i co cię tu sprowadza, duszo? - grzmi Guślarz, wielki jak 

statua. Jego cień zalega nad całą salą.  

 - Nie pamiętasz mnie? Jestem tym, który skosztował za życia owocu 

kryształowego i stał się twym niewolnikiem. Dostarczałeś mi go regularnie, aż 

zapadłem się w otchłań, odtrącając od siebie wszystkich, którzy byli dla mnie 

ważni. Stałem się cieniem dawnego siebie. Przedawkowałem.  

 Tłumem wstrząsa gniewny pomruk. Widmo nie tylko skrytykowało 

Guślarza, lecz przede wszystkim los każdego z nich. Gospodarz unosi ręce, by 

uciszyć gości. 

 - Czemu więc wracasz do mnie nawet po własnej śmierci? Czemu 

zawracasz z drogi do nieba, aby znaleźć się tak blisko tego, który pozbawił cię 

wszystkiego?  

 - Tylko ciemność jest mi domem. Nie ma nic prócz niej. Daj mi, 

proszę, jeszcze jeden owoc, a pójdę tam, dokąd mi wskażesz.  

 Śmiech Guślarza wypełnia wieżę. Gardłowy, wielobarwny, jakby 

wydobywał się z rzeszy gardeł. Wraz z Guślarzem szydzą jego niewolnicy, 

szydzą umarli. Sypią się zewsząd gwizdy i przekleństwa. Widmo pada na 

kolana, gotowe błagać. Ogarnia wzrokiem tłum. Twarz ma ciemną i wychu-

dzoną jak jeniec pędzony przez Mandżurię z obozu do obozu. Mrok ma nad 

nim władanie, a cierpienie już dawno temu wyssało z obumarłego serca ciepło 

poprzedniego życia. Jednak oczy wciąż pałają wolą walki, przenikliwe i jasne, 

tak niepodobne do losu zjawy. Klara cofa się o krok, kiedy przez moment 

zahacza o nią ich spojrzenie.  

 W membranach lęgnie się nowa pieśń nocy. Repertuar uderza 

w skoczny nightcore, taki, pod który komponuje się intro do anime, zaraz po 

zażyciu kwasu. Na YouTube podobne tempo zwiastują miniaturki młodych 

rysunkowych dziewczyn w przyciasnych mundurkach szkolnych. Klara 

prędko rozpoznaje rytm i słowa. Speak No Polish.  

Warsaw 

Beautifulcity I’m with my girl 

And paparazzi 

 - Dziś w nocy wielu tobie podobnych stawi się u mnie, by zaoferować 

to samo w zamian za owoc z mego drzewa. - Głos Guślarza przebija żeński 

wokal, niczym nóż kartę papieru. - Dlaczego miałbym cię wysłuchać? Bo 
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klęczysz tu? Rugany i poniżany? Kimże jesteś, skoro posądzasz mnie 

o  miłosierdzie?  

 - Ześlij mi kruka, a nie pożałujesz. Przynoszę ci dar.  

I turnaround 

But Then they grab me 

Theyshake me down 

Theyscreaminat me  

 I widmo wydobywa z kieszeni fiolkę z migoczącą cieczą. Unosi ją 

ponad głowę, a szkło rozbłyskuje refleksami żyrandoli. Ciecz ma barwę mgły, 

siwego dymu, konsystencję na wpół gazową, niby bardzo gęsta chmura, którą 

ktoś złapał na lasso, kiedy gnała po niebie. Lawenda przyciska Klarę do 

siebie: 

 -To on ukradł twoje wspomnienia. Widzisz?  

 Guślarz wyciąga szponiastą łapę przed siebie. Drży, jakby targało nim 

podniecenie, wściekłość albo wszystko naraz.  

 - Czyją pamięć przynosisz mi w ofierze? Czyje smutki i radości?  

 - Kiedyś ważnej dla mnie osoby.  

 -Ach! Dostaniesz swój owoc! A potem twoją duszę spowije błoga noc.   

Chorus 

Kocham Cię - Kocham Cię 

Kocham Cię - Kocham Cię - Kocham Cię  

Don’tunderstand a wordtheysay 

 - Poznajesz go? - pyta Lawenda szeptem. 

 Kruk zrywa się do lotu. W szponach zaciska owoc niewolników. 

Zmierza ku wyprostowanej ręce widma, dzierżącej wszystko to, czym Klara 

do dziś była. Zrywa się więc i ona. Roztrąca tłum, na przekór rwącemu bólowi 

w kolanie. Te oczy kiedyś na nią patrzyły. Patrzyły nieraz, patrzyły 

z uwielbieniem, z troską, nadzieją, zazdrością, żalem, złością. Patrzyły na nią 

jak żadne inne. Przypada do zjawy, nim krukowi udaje się pochwycić 

podarunek. Fiolka upada kilka kroków dalej.  

 - Artur. Jestem tutaj. Już dobrze. - Klara tuli szarą twarz upiora 

w dłoniach. - Pamiętasz mnie?  

 Nie przypomina sobie, kiedy dokładnie umarł. Minęły miesiące, może 

lata. Wie tylko, że opuścił ją nagle, po długich i trudnych przejściach. Znikał 

na całe noce, ćpał tak długo, aż nie potrafił ustać na nogach o własnych siłach.  
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 - Co to ma znaczyć?! Kim jest ta kulawa istota!? - ryczy Guślarz 

z wysokości.  

 - Twoją zgubą, psie! - Z tłumu dobiega krzyk Lawendy, po czym 

następuje seria strzałów.  

 Rusałka odrzuca płaszcz, pod którym dłonie zacisnęła na coltach. 

Kruk pada sztywny u stóp Klary, z dziury w piersi ulatnia się dym. W ludzkim 

gąszczu wybucha panika. Goście rzucają się do wyjścia, tratując się w biegu. 

Orgia dobiega końca. I tylko muzyka gra wciąż głośniej i głośniej, niby trąby 

jerychońskie w uwerturze końca czasów.  

 - Artur, dlaczego mi to zrobiłeś? - Płacz rwie pytanie w strzępy.  

 - Nie powinnaś mnie pamiętać - rzęzi, nagle słaby, jakby całe 

powietrze uszło z niego z tym jednym zdaniem. - Nie tego, kim się stałem.  

 - Za każdy rusałczy łeb tysiąc lat zwolnienia z mąk piekielnych! Za 

fiolkę wspomnień sadzonka drzewa kryształowego! Zabić! - grzmi gdzieś 

z oddali głos.  

 - Okradłeś mnie ze wspomnień, żeby zasłużyć na niewolę? Tyle 

byliśmy dla ciebie warci?  

 - Nie powinno cię tu być. Chciałem ci pomóc. Liczyłem na to, że 

odejdziesz, że zgubisz się i nigdy nie trafisz do tego miejsca.  

 Zawracają spod wrót. Żywi i martwi, nie wszyscy, ale wciąż zbyt 

wielu. Nacierają tak jak fala tłukąca w klif. Rusałki zdążyły wysunąć się przed 

szereg, odgradzają tłum od Klary. Zaklęcie maskujące upadło, znów są młode 

i piękne. Mierzą z czterech pistoletów. 

 - C’est la vie. - Lawenda spluwa.  

 Gnomie kule rozrywają czaszki, dziurawią płuca, przebijają serca. 

Krew bluzga jak farba z trąconego kubła. Tuzin trupów zaściela posadzkę. 

Reszta wydaje skowyt niczym hieny.  

 - Nie wiem, czy to sen, ale spotkaliśmy się tutaj. Ty i ja - szepcze 

Klara. - To cud. A ja wciąż za tobą tęsknię. Codziennie. Co noc.   

 - Tutaj jest tylko ciemność. Błoga, miękka, ta która pochłania i trawi. 

Jest wielka i straszna, ale przygarnia każdego. Jak trędowata matka. - Guślarz 

wznosi się tuż obok ponad nimi, w jego ręku błyszczy ofiarny nóż. Klara teraz 

wyraźnie widzi mrok gęstniejący tam, gdzie winna znajdować się twarz.  

 - Nie! 

 Sasanka wpada na Guślarza z impetem ale nim udaje jej się go 

wywrócić, szponiasta łapa zamyka się na jej gardle. Unosi rusałkę do góry, 



78 
 

zupełnie jakby ważyła tyle co wiewiórka. Sasanka naciska spust, glock pluje, 

ale pociski rozbryzgują się o czarną szatę, jak diabełki ciskane o chodnik.  

 Klara nie patrzy, gdy ostrze przekłuwa bok Sasanki ani gdy Guślarz 

odrzuca ofiarę pod ścianę jak szmacianą lalkę. Dziewczyna odgarnia kosmyk 

włosów z czoła Artura. Zlepia je zimny pot, jak w gorączce. Upiór płonie od 

środka. Szklane oczy łkają. Przyciska swoje usta do jego warg, zimnych 

niczym z kamienia. Chwilę trwa, nim odwzajemni pocałunek. Gorący szpik 

wypełnia stare kości. Odrywają się od siebie. Czas wokół zwalnia, jakby 

skryli się w szklanej bańce. Rój ogników opada z nieba, gasną jeden po 

drugim. Guślarz podnosi opętańczy wrzask, rzuca się do ucieczki na schody. 

Lawenda rusza w pościg, dwoma ruchami wymienia magazynki na nowe, 

przypięte dotychczas przy udach. Kilku Niespokojnych stara się ją 

powstrzymać, wyrastają spod ziemi, lecz wracają pod nią prędko, rażeni 

kulami. Kolejne strzały sięgają Guślarza. Raz, drugi, trzeci. Gospodarz zatacza 

się, mimo to wspina się wciąż wyżej, jakby na szczycie wieży upatrywał 

zbawienia. Niewolnicy zatrzymują się. Nikt już nie spieszy swemu panu 

z odsieczą. Obserwują jego agonię. Ogląda ją też Klara. Kolejne pociski ranią 

jego stopy i dłonie. Czołga się, wsparty na kolanach i łokciach. Pozostawia za 

sobą smugę czarnej, kopcącej posoki. Lawenda podąża za nim niespiesznie, 

krok za krokiem. Pozwala, by dobrnął do dwóch dogasających palenisk na 

półpiętrze. Tam przewraca się na plecy, ciężki niczym wór grzechów. Rusałka 

mówi coś, czego Klara nie słyszy. Ostatnia kula penetruje ciemność w miejscu 

czaszki. Nie wypada jednak z kaptura, połknięta przez pustkę.  

 Czuje, że Artur puszcza jej dłoń. Smolista maź wysuwa macki spod 

podłogi, oplata go czarcim kokonem. Klara przyciska chłopaka do siebie, na 

przekór sile piekielnej.  

 - Nie idź tam. Wszędzie, tylko nie tam - prosi. 

 - Spokojnie, ja będę ostatni. Spalcie drzewa.   

 - Artur…  

 Z brei wyłaniają się kształty. Niezgrabne ręce, szkaradne głowy, 

poskręcane tułowie. Wyrastają spod podłogi, niczym wielka narośl z ludzi. 

Rozdzierający jęk wstrząsa salą. Charczą tysiące gardeł, ni to z bólu, ni 

z rozpaczy. W ich krzyku drzemie czysta nienawiść do wszystkiego, co nie 

jest cierpieniem. Jak w akcie zemsty przeciw światu, z którego odeszli na 

wieczną kaźń. Obłapiają Artura, ich czarne, lepkie palce zamykają mu usta, 
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zakrywają oczy, zaciskają nos. Wkrótce cała twarz chłopaka niknie 

w ciemności. Zalewa ją smoła, w której skóra roztapia się jak lód w 

czerwcowy dzień. Klara nie potrafi się ruszyć, otoczona ciasnym kręgiem 

Niewolnych. Obręcz kurczy się wokół niej z każdą chwilą jakby była 

oblężonym miastem. Nie wie, czy milczy, czy jej krzyk miesza się z lamentem 

potępionych. Dłoń Artura przybiera konsystencję glinianej papki, rozpływa się 

w otchłani niczym rzucony na jezioro opłatek. Klara próbuje jej dosięgnąć, 

zamknąć na niej dłoń, lecz maź parzy okropnie. Wyrwa pod miejscem, 

w którym przed chwilą leżał Artur, powiększa się, dziewczyna odruchowo 

odskakuje. Usiłuje wstać, lecz unieruchamiają ją zgrabiałe palce. 

Przytrzymują ją łapy niewolników Guślarza. Sączący się z nich chłód wnika 

głęboko do kości, a bijący z wyrwy w podłodze żar oblewa ciało. Huki 

wystrzałów. Coraz więcej i więcej. Lawenda wycina korytarz w tłumie 

bezwolnych postaci, szybka niczym wiatr. Niemal nikt nie próbuje jej 

powstrzymywać. Boją się jej prawie tak, jak lękali się swego Pana. Ci 

nieliczni, którzy stają jej na drodze, padają niczym za dotknięciem bożego 

palca. Broń pluje łuskami. Jedna po drugiej spadają na podłogę, a ich 

metaliczny łoskot wybrzmiewa czysto i perliście, jawi się Klarze jak szept 

anielski w oku cyklonu. Czyjeś ramiona popychają ją wprost w szczelinę 

piekieł, mięśnie dawno temu odpuściły, sparaliżowane szokiem. Idzie przed 

siebie jak szmaciana lalka, wydaje jej się, że dostrzega gdzieś tam głęboko w 

dole czerń doskonałą, taką, która spowijała oblicze Guślarza. Nagle siła rąk 

oprawcy znika, ciało niewolnika sztywnieje, a potem w jednej chwili wali się 

na wznak. Krew bluzga z przestrzelonej czaszki, zalewa Klarze oczy. 

Lawenda skacze i chwyta ją za obrożę, odciągając znad przepaści. Ostatnie, co 

dziewczyna widzi, to ręka Artura wzniesiona ku górze, jakby prosił o ratunek, 

jakby tylko tego wymagał od swej ukochanej, jakby tylko na niej jednej mógł 

polegać. Czarne łapy wciągają go pod ziemię, a wyrwa rozrasta się o kolejne 

metry. Ktoś krzyczy z przerażenia, ktoś inny pada na kolana, wydrapując 

sobie ślepia.  

 - Dobiega kresu czar Guślarza. Jego władza nad tymi ludźmi upada - 

krzyczy Lawenda, gdy wlecze za sobą Klarę. 

 Napotykają pełne grozy spojrzenia zbłąkanych kobiet i mężczyzn. 

Zachowują się jak pijane dzieci we mgle, jakby nie pamiętali niczego i 

nikogo. Dociera do nich waga koszmaru, w którym żyli, a świadomość 

przytłacza ich, odbiera zmysły. Tratują się, przeciskają do wyjścia bezwładną 
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masą. Klara nie pamięta, jak rusałce udało się zaciągnąć ją pod same wrota. 

Nie potrafi stwierdzić, czy ciągle strzelała do ludzi, ilu padło od kul. Na 

dziedzińcu zalegają zwłoki w różnym stadium rozkładu. Wisielcy zaprzestali 

tańca, a to, co dziewczyna w pierwszej chwili bierze za demoniczne podrygi 

umrzyków, okazuje się wiatrem kołyszącym truchła na konopianych sznurach. 

Rozkopane groby cuchną, lecz żadna ręka nie wydostaje się już spod ziemi. 

I dziewczyna, i rusałka płyną z tłumem. Dookoła kruszeją mury, sypią się 

blanki, donżon drży w posadach. Szorstkie łapsko chwyta Klarę za włosy: 

 - Pomóż mi! Pomóż, proszę! 

 Cios Lawendy posyła owrzodzonego mężczyznę na bruk. Klara 

zatacza się raz i drugi, rusałka nie pozwala jej upaść, lecz nim docierają do 

bramy głównej, dziewczyna orientuje się, że w ciżbie przepadł flakonik. 

 - Musimy wracać! Moje wspomnienia!  

 - Nie mamy czasu!  

 - To wszystko, co mi zostało po Arturze!  

 - Zginiemy tutaj, tego chcesz?  

 Klara stawia opór, ale rusałka jest zbyt silna. W szczupłych mięśniach 

kryje się wielka moc, dla której podpita, ranna i zrozpaczona dziewczyna nie 

stanowi wyzwania. Rana w nodze daje o sobie znać, Klara wyje z bólu. Nagły 

wstrząs wytrąca je z równowagi. Kątem oka dziewczyna dostrzega, że 

olbrzymia wieża zapada się pod własnym ciężarem, grzebiąc zamczysko 

w tumanach pyłu. Chmura kurzu przesłania nocny firmament. Znikają 

gwiazdy, znika księżyc, znikają ludzie. Fundamenty dygoczą, jakby budziła 

się do życia śpiąca pod nimi od wieków bestia. Klara czołga się, choć nie wie, 

w którą stronę. Jeśli przed chwilą istniał jeszcze dziedziniec, teraz zaległ pod 

rumowiskiem. Jęk konających mrozi krew w żyłach. Drobiny marmuru 

wgryzają się w oczy. W tej nicości rozbłyskują ślepia Lawendy. Rusałka żyje. 

Choć oddycha z trudem, znajduje dość energii, by podźwignąć Klarę 

w ramionach. Kilka uderzeń serca później prą przez most nad suchą fosą. Za 

nimi topią się mury, wyją nieszczęśnicy, walą się stropy i wszystko to, co w 

ryzach trzymała złowieszcza aura Guślarza. Kolejne tąpnięcie. Lawenda pada 

na kolana, lecz nie wypuszcza Klary z rąk. Wstaje, podąża w stronę ściany 

lasu. Uciekają także ci, którzy zdołali wydostać się z zamczyska. Most pod 

stopami rusałki pęka jak miażdżone w imadle kości, strzelają drzazgi, łamie 

się balustrada. Udaje jej się w ostatniej chwili przedostać na drugą stronę.  
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Razem obserwują, jak zamek Guślarza zapada się w czarną otchłań, gdy 

wierzeje piekła otwierają się na dobre. Niedoszli zbiegowie toną morzu 

gruzów oraz smoły. Swąd siarki przesyca powietrze. Skwar piecze oczy, 

ubrania lepią się do zlanej potem skóry. Trawa w fosie płonie. Ostatnie 

fragmenty baszt giną w rozpadlinie, niespiesznie, jakby to nie piekło, 

a ruchome piaski pogrążyły ruinę. Cały spektakl trwa kilkanaście minut, po 

wszystkim szczelina w ziemi znika, a wraz z nią jęk dręczonych dusz. Przez 

jakiś czas Klarze wydaje się, że spod spalonej skorupy dobiegają  echa głosów 

nieprzebranej rzeszy ludzi. Spogląda na Lawendę. Rusałka krwawi z wielu 

otarć na twarzy, nogach i ramionach. Poparzone dłonie trzyma wzdłuż bioder. 

Ubranie brudne, pozbawione koloru, podarte. Z rozciętej wargi kapie krew. 

Klara pragnie coś powiedzieć, ale mdleje.  

 Otwiera oczy. Błękitne niebo, chłodny, lecz słoneczny grudniowy 

poranek. Bór wzywa ją do siebie. Cieniutka derka śniegu przykryła w nocy 

drzewa oraz ściółkę. Lawenda pozwoliła zostać jej oraz każdemu, kto wyraził 

na to chęć. Większość ocalałych zgodziła się, ponieważ tak samo jak Lura, 

stracili wspomnienia i nie mieli dokąd wracać. Nie wiedzieli nawet, czy to 

realne, aby istniał świat poza lasem. Zima zapowiada się łagodnie, więc nie 

boją się o przyszłość. Do zagajników powróciły zwierzęta, nie brakuje także 

drewna, a Lawenda uczy wszystkich żyć na nowo, po odejściu zła. Gdy 

nastanie wiosna, obsieją poletka wzdłuż rzeki. Odnowią chaty w podgrodziu, 

lecz z nastaniem roztopów przeniosą się gdzieś daleko od miejsca, gdzie 

wznosiła się siedziba Guślarza. Po zamczysku nie pozostał ślad, prócz 

wypalonego krateru, z którego wciąż unoszą się smugi dymu.  

 Klara wstaje z łóżka. Noga zagoiła się prędko, gdy Lawenda 

wyśpiewała zaklęcie uzdrawiające. Wychodzi na zewnątrz. Rusałka czeka na 

nią tuż za bramą wioski. Ubrana w swój czarny płaszcz, ciemne okulary, z 

kaburą przytroczoną do pasa. Dziewczyna zwraca jej obrożę, ale rusałka 

odmawia jej przyjęcia. 

 - Przydasz się im wszystkim. A ona przyda się tobie.  Guślarza nie 

ma, ale wraz z nim odeszły rusałki, opiekunki tego lasu. 

 - Ty wciąż tu jesteś.  

 Lawenda uśmiecha się smutno. 

 - Nie na długo. Mój cel został osiągnięty, przeznaczenie się dokonało, 

tak samo jak dopełnił się żywot mego plemienia. Zostałam sama.  

 - Zostałaś tutaj z nami.  



82 
 

 - Żyłam z chęci zemsty i tylko dla niej. Sądziłam, że po jej 

zaspokojeniu zaznam szczęścia, lecz gorzko się pomyliłam, Klaro. Po tym, co 

spotkało moje siostry, czułam gniew i tylko on trzymał mnie przy życiu 

latami. Teraz, gdy przepadł Guślarz, pozostała pustka. Nie mniejsza niż ta 

w miejscu jego zamku.  

 Mokre płatki śniegu tańczą na polanie. Wirując, opadają na krucze 

włosy Lawendy, na pokryte bliznami dłonie i ciemne kolby glocków.  

 - Żałujesz tego, co się stało? - pyta Klara. 

 - Nie. Guślarz musiał zginąć. Lecz vendetta umarła wraz z nim. 

Przyglądałam się tobie i pozostałym przez kilka ostatnich tygodni. W tamtym 

świecie byliście narkomanami. Zgrają zniewolonych, żałosnych istot, 

pogrążonymi w rozpaczy, nierzadko pozbawionymi rodzin biedakami. 

Otrzymaliście od losu nową szansę. Złe wspomnienia zniknęły. 

Rozpoczynacie z czystą kartą. Niekiedy wam zazdroszczę. Nie żyj 

przeszłością, Klaro. Nie żyj smutkiem i rozpaczą, tak jak ja żyłam gniewem. 

Koniec, nawet ten najbardziej wyczekiwany, nie jest wart tych uczuć. Do 

zobaczenia.  

 - Do zobaczenia, Alkaris.  

 Rusałka odchodzi niespiesznie, aż rozpływa się w bieli śniegu i czerni 

kory sosen. Po konarze tej najbliższej przebiega wiewiórka. Przez moment ich 

spojrzenia się krzyżują.    

 

Tomek Ciastoń.  

Jestem fanem krzywych zwierciadeł ukazujących rzeczywistość. Lubię 

szkaradę, zwłaszcza w absurdalnym wydaniu. Nie lubię głupoty, naiwności 

i banału, którymi kipi otoczenie. W wolnych chwilach dźwigam ciężary 

i obmyślam autorską mitologię.   
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OPOWIADANIE 
 

WALRIK 

Barbara Mikulska 

 

Opowiadanie pochodzi z uniwersum „Bestii”, powieści 

opublikowanej w 2018 roku przez wydawnictwo Alegoria. 

 

 

 

Kiedy zabił Urgena, poczuł się naprawdę wolny i niezależny. 

Upojenie zwycięstwem sprawiło, że niemal unosił się nad ziemią. Jego plan 

się powiódł! Uwolnił się od prześladowcy, świat stał przed nim otworem, a na 

dodatek udało mu się wynieść z zamku tajemną księgę. Odkąd po raz 

pierwszy wziął ją do ręki, zrozumiał, że to dzieło całkowicie odmieni jego los. 

Miał ochotę krzyczeć ze szczęścia. 
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Rzeczywistość szybko ściągnęła go z obłoków. Tych trzech czaiło się 

za stogiem suszącego się siana. Nie zauważył ich, bo odpłynął w świat 

marzeń, rojąc sny na jawie o swej potędze i sile. Jeden złapał go za rękaw 

kapoty, drugi wyszarpnął tobołek z resztkami żywności. Tylko ten trzeci się 

nie ruszył. Stał i gapił się, zupełnie jak Urgen, gdy Myron po raz pierwszy 

przyprowadził go do pańskiej sypialni. Walrika przeszedł dreszcz. Nigdy! 

Nigdy więcej takiego bólu i upokorzenia, to sobie obiecał, gdy wbijał w kark 

prześladowcy rozżarzony pogrzebacz. Wspomnienie niedawnego zwycięstwa 

dodało mu sił. Na odzyskanie jedzenia nie miał co liczyć. Chudy jak 

kościotrup mężczyzna już wgryzał się w chleb, który wyszarpnął z węzełka. 

Ten drugi coś wrzeszczał do niego, pewnie żeby nie zeżarł wszystkiego. 

Walrik wykorzystał jego nieuwagę. Jednym ruchem odpiął pasek, którym 

zaciskał poły ciut przydużej kurtki, by wiatr nie wciskał się pod ubranie, 

błyskawicznie wyswobodził się z okrycia i ruszył biegiem przed siebie, 

omijając trzeciego prześladowcę. Nim się zorientowali, że chłopak ucieka, 

odsadził ich na sporą odległość. Potem już tylko słyszał wyzwiska, ale nie 

pobiegli za nim. Nie starczyłoby im sił. Za to Walrik już wiedział, że życie 

poza murami zamku jest także niebezpieczne. Podziękował wszystkim 

opiekuńczym bogom, że go natchnęli myślą, aby schować księgę pod koszulą. 

Zadrżał z chłodu, bo wiosna dopiero co nastawała.  

Od tego dnia nic już nie było łatwe. Wkrótce zaczął przymierać 

głodem, rzadko kiedy ktoś chciał do pomocy w gospodarce cherlawego 

chłopaka. Nocami zakradał się do obór, by wycisnąć mleko z wydojonych 

wieczorem krów. Wyżerał resztki ze świńskich koryt, kradł, ryzykując pobicie 

przez gospodarzy i pogryzienie przez psy. Kiedy nastało lato zrywał owoce w 

sadach i wygrzebywał warzywa z przydomowych ogrodów. Nie miał wyjścia, 

jeśli chciał przeżyć. W jakiejś wiosce udało mu się zwędzić stary kożuch, 

który gospodyni do wietrzenia przerzuciła przez płot.  

Do zimy był już innym człowiekiem. Jeśli sądził, że jego wcześniejsze 

życie było złe i trudne, to teraz przekonał się, że zawsze może być gorzej. 

Kiedy spadł pierwszy śnieg, znalazł jednak metodę na przetrwanie.  

Antie była pierwszą kobietą, która przygarnęła go pod swój dach. 

Niemłoda wdowa, sama i samotna, ofiarowała mu schronienie i strawę w 

zamian za pomoc w gospodarce i odrobinę czułości. Został u niej kilka 

miesięcy. Poprosiła, by się wyniósł, kiedy ludzie zaczęli o nich gadać. Ale już 

wiedział, że przeżyje. Wędrował od wioski do wioski, wypatrując niemłodych, 
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niezbyt urodziwych niewiast. Wszystkie były jednakowe: spragnione 

towarzystwa, dobrego słowa i dotyku.  

***     

Priska nie była taka stara jak poprzednie kobiety, u których się 

zatrzymywał. Mogła mieć jakieś trzydzieści, trzydzieści parę lat, więc trochę 

zdziwił się, że mieszka sama, na dodatek na takim odludziu. Dlatego zachował 

ostrożność, przecież w głębi chaty mógł się czaić gospodarz, który tylko 

czekał, by nieproszonemu gościowi skórę wygarbować. 

- Witajcie, gospodyni! – Ukłonił się nisko i pokornie, ale na twarz 

przywołał najpiękniejszy uśmiech, na jaki było go stać. – A chłopa do pomocy 

w obejściu nie potrzebujecie? 

- Chłopa? Może bym i potrzebowała, ale widzisz gdzieś tu chłopa? – 

Kpiący komentarz i złośliwy uśmiech na jej twarzy sprawiły, że Walrik 

zacisnął pięści. Nienawidził, gdy ktoś z niego szydził. Nienawidził, gdy ktoś 

umniejszał jego wartość. Ale był już wystarczająco dojrzały, żeby nad sobą 

panować, no i musiał gdzieś przezimować. Jesień odchodziła w wielkim 

pośpiechu, a ta okolica wydawała się idealna: żadnych wścibskich oczu, 

żadnych plotkarskich ozorów. 

- To może warto udać się do znachorki po jakie zioła na oczy – 

burknął równie ironicznie – albo, jak źle widzicie, to może podejść bliżej 

trzeba? 

Wykonał kilka kroków i zatrzymał się przed kobietą na wyciągnięcie 

ramienia. Potem zrobił ruch, jakby chciał wejść do środka chaty, ale 

powstrzymała go dłonią. Tylko na chwilę dotknęła jego klatki piersiowej, 

wzbraniając przystępu, i zaraz rękę cofnęła, jakby ją co sparzyło. Myślał już 

Walrik, że go pogoni, ale spojrzał jej w twarz i wiedział, że wygrał.  

- To co, gospodyni? Przyjmiecie pod swój dach? Potrafię się 

odwdzięczyć… 

- Nie! – rzuciła gwałtownie, a kiedy uniósł na nią zdziwione oczy, 

powiedziała: - Nie gospodyni, a Priska. I nie pod dach, a do komórki na 

tyłach. Tam śpisz. Pasuje ci? 

*   *   * 

W ciągu kilku pierwszych dni wyjaśniło się, czemu Priska mieszka  

z dala od ludzi. Wyznała, że jest czarownicą, tak przynajmniej mówili o niej 

wieśniacy. Choć właściwie to bardziej przysługiwało jej miano znachorki.  
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- Boją się mnie – rzuciła, kiedy po posiłku usiedli przy piecu, grzejąc 

dłonie o kubki wypełnione naparem z szałwii.  

- Boją? Dlaczego? 

- Uznali, że dysponuję tajemną mocą – szepnęła, a potem wybuchła 

niezbyt szczerym śmiechem. – A to nie żadna moc, tylko wiedza o tym, co 

i jak przygotować, żeby na różne dolegliwości pomogło. Nie trzeba być 

oświeconym albo widzącym, żeby wiedzieć, że napar z kory wierzby gorączkę 

obniży, a pajęczyna z chlebem na rany dobra. 

- Pewnie masz rację. – Walrik wyczuł fałsz w jej głosie. 

Parę razy, gdy znalazł się blisko Priski, tak blisko, że czuł ciepło jej 

ramienia albo oddech na czole, gdy zagniatali mąkę na chleb, odniósł 

wrażenie, że coś albo ktoś jeszcze im towarzyszy. Nie potrafił sprecyzować 

tych doznań, ale intuicja podpowiadała mu, że z kobietą nie należy igrać. 

Zaczął się obawiać o siebie, a przede wszystkim o księgę. Miał wrażenie, że 

wolumin przyciąga to coś, co siedzi w znachorce. Doszedł do wniosku, że 

powinien opuścić tę okolicę, ale wtedy żywioły sprzysięgły się przeciwko 

niemu.  

Śnieg zaczął sypać wczesnym rankiem i nie przestał przez kolejne 

cztery dni. Dopiero wówczas matka natura uznała, że przykryła ziemię 

odpowiednio grubą pierzyną, by mogła odpoczywać w ciszy i spokoju przez 

resztę zimy. Jego komórka, w której wiedźma pozwoliła mu spać, była 

malutka i cała wypełniona pachnącym sianem. Wprawdzie Walrik nigdzie nie 

widział ani kozy, ani krowy, ale sądził, że był to zapas zgromadzony dla 

jakiegoś bydlątka. Może padło jesienią, a może gospodyni je sprzedała albo 

zjadła. Nie zaprzątał sobie tym głowy: wygrzebał jamę w miejscu, gdzie 

docierało ciepło przylegającego do ściany domowego paleniska, i wymościł 

kocem, a starego kożucha użył jako przykrycia. Gruba warstwa śniegu, który 

zasypał jego lokum, stanowiła dodatkowe ocieplenie, nie musiał więc się 

obawiać, że zmarznie, przynajmniej dopóki nie nadejdą roztopy.  

Został, ale postarał się o odpowiedni schowek dla swojego skarbu. 

Tuż pod powałą, w miejscu łączenia dachu domu i komórki dostrzegł szparę. 

Wspiął się po nierównych deskach i dłonią wymacał pustą przestrzeń. 

Zawahał się jednak, nim powierzył ścianom swój skarb. Największym 

wrogiem mogłyby być gryzonie. W obejściu wiedźmy nie zauważył kota, 

toteż myszy panoszyły się w obejściu jak we własnym królestwie, ale w samej 

izbie znachorki nie widywał tych szkodników.  



87 
 

Domyślił się zatem, że Priska znalazła sposób na ich odstraszenie. 

Następnego dnia zaczął się uskarżać na małe paskudy i niemal bez proszenia 

dostał parę garści ziół. 

– Boisz się, że cię schrupią we śnie? – spytała kpiąco. – Nie ma 

obawy, za chudy jesteś, ale masz, rozrzuć je wokół posłania i po problemie. 

Podziękował, choć miał ochotę się odszczeknąć. Nie zrobił jednak 

tego, już zdążył się nauczyć, że pokorą więcej zdziała. Nie chciał rozdrażniać 

gospodyni, bo i tak wydawała mu się dziwnie nerwowa. Cieszył się, że mu 

jadła nie skąpiła, a innych usług – oprócz pomocy w chacie, rąbania drewna 

i odrzucania śniegu – nie żądała. 

Zazwyczaj kiepsko zasypiał. Kiedy układał się na swoim posłaniu, 

przyciskając plecami do ściany od pieca, gapił się na cienie przesuwające się 

w szparach między deskami drzwi i nasłuchiwał, co robi Priska. Wkrótce 

nauczył się bezbłędnie rozpoznawać wszelkie odgłosy. Zwykle porządkowała 

przez chwilę zioła, dokładała drewna do kuchni, a na koniec obmywała się 

resztą ciepłej wody z gara, który wiecznie grzał się na palenisku i wreszcie 

właziła do siebie na wyrko. Łóżko było już chyba mocno wysłużone, bo 

trzeszczało przy każdym ruchu kobiety. Dopóki ona nie przestała się kręcić 

i nie zasnęła, Walrik również czuwał.  

Zwykle budził się przed Priską. Wstawał i szedł za potrzebą 

w pobliskie zarośla. Wiedział, że wiedźma chodzi w przeciwną stronę. Oboje 

wydeptali sobie własne ścieżki. W drodze powrotnej sięgał dłonią po śnieg 

i tak dokonywał błyskawicznej ablucji. Potem wciskał się znowu pod kożuch 

i czekał, aż usłyszy zza ściany odgłosy krzątania. Wtedy ruszał do chaty 

i zajmował się rozpalaniem ognia. Kiedy w kominie huczało i pierwszy dym 

unosił się w szare niebo, wspólnie przygotowali polewkę chlebową, a potem 

zjadali ją z dużym apetytem. Zwykle jeszcze przez chwilę siedzieli przy stole, 

tyle tylko ile potrzebowali na ustalenie planu działania. Cisza nie była 

przyjazna, wyczuwali nieufność wobec siebie nawzajem, a to tworzyło 

napięcie.  

- Co dziś? – spytał Walrik, byle tylko przerwać milczenie. 

- To, co zwykle. Drewna naściągaj z lasu, porąb.  

- Dobrze.  

- I odśnież do furtki – rzuciła Priska. – Jakby się kto po zioła zjawił. 

- A kto się ruszy w taką pogodę z chałupy? – Wal wykrzywił z 

niedowierzaniem usta. 
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- Ten, co w potrzebie rady mojej zechce. 

Chłopak wzruszył ramionami. Mieszkał tu już ładny szmat czasu, a do 

chaty pies z kulawą nogą nie zajrzał. Ale skoro gospodyni tego sobie 

życzyła… W gruncie rzeczy było mu wszystko jedno. Z nudów mógł i łopatą 

pomachać, bo z Priską nie szło pogadać, a czytanie tajemnej księgi wciąż od 

nowa nie miało już większego sensu. Znał ją właściwie na pamięć, ale 

wiedział, że jeszcze nie jest gotowy, by wstąpić na ścieżkę, którą mu 

podpowiadała.  

Wyszedł na dwór i aż zmrużył oczy. Słońce oślepiło go na parę chwil, 

śnieg skrzył się niczym brylanty na szyi hrabiny, którą pan Urgen zaprosił na 

ucztę do zamku. Chłopak otrząsnął się na to niemiłe wspomnienie, chwycił 

łopatę i zaczął się przedzierać do furtki. Po paru krokach i kilkunastu 

machnięciach ramionami zrobiło mu się całkiem ciepło. Choć nozdrza niemal 

sklejały się przy każdym oddechu, to po plecach płynął mu pot. Zwolnił nieco 

tempo, ale nie ustawał w wysiłkach, bo zauważył, że Priska mu się przygląda . 

Kiedy skończył, odstawił łopatę pod boczną ścianę, obtupał w progu 

buty i wszedł do chaty. 

- Trwało to, jakbyś dziurę do środka ziemi wygrzebywał – mruknęła 

zrzędliwie.  

Już chciał się oburzyć i coś jej odburknąć, ale uciszyła go gestem 

i kazała siąść do stołu. 

- Tylko się pospiesz, zaraz będę miała gości. 

Spojrzał na nią zaskoczony, ale o nic nie zapytał, bo wiedział, że i tak 

mu nie odpowie. Zresztą głodny był jak tuzin wilków, więc bystro drewnianą 

łyżką obracał, chlipiąc gorącą polewkę. 

- Teraz idź do siebie! – nakazała. – I nie pokazuj się, dopóki w ścianę 

nie zastukam. A jak nie zastukam, to nie pokazuj się wcale. Dopiero jutro. 

Masz tu chleba, żebyś z głodu do rana nie umarł.  

Posłusznie opuścił izbę. Pajda chleba przyjemnie ciążyła w kieszeni.  

*   *   * 

Zmrok w zimie zapada szybko, ale tego dnia wcale nie zrobiło się 

ciemno. Księżyc wspiął się na niebo i zawisł okrągły jak kołacz weselny. 

Walrik raz tylko taki korowaj widział, ale posmakować już nie zdołał, bo go 

gospodarze kłonicą od stołu pogonili, nim ciasta sięgnął. Teraz leżał i przez 

szpary podziwiał znajomą okolicę, którą siny blask jakąś obcą i straszną 

uczynił. Długo nic się nie działo, a on, grzejąc plecy o ścianę komina, zaczął 
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się nudzić. Wyciągnął chleb i ugryzł ze dwa razy, ale wydał mu się jakiś 

niesmaczny, więc wcisnął go z powrotem w kieszeń. Po kilku chwilach 

zakręciło mu się w głowie, kształty straciły ostrość, a dźwięki docierały jakby 

zduszone, zaczął zapadać w drzemkę. Nim jednak zasnął, usłyszał w izbie 

obok obce głosy. Przez wydłubaną wcześniej szczelinę zerknął do wnętrza 

chaty. Priskę otaczało kilka kobiet. Dwie były wiekowe, przygarbione niczym 

stare wierzby, ale pozostałe trzy żywotne i strzeliste niczym młode jodły. 

Wszystkie jednak miały zakryte twarze. Nie był to woal, który nieraz na 

zamku widywał, a rzadkie płótno wystarczająco jednak utrudniające 

rozpoznanie.  

Ustawiły się wokół stołu. Płonęło na nim sześć świec, po jednej na 

każdą niewiastę. Priska zaintonowała jakąś pieśń, od której Walrikowi zjeżyły 

się włoski na karku. To go wyrwało z dziwnego odrętwienia, w które zaczął 

zapadać. Ciągnęła głosem wysoko, jazgotliwie, jakby ktoś po szybie 

paznokciem orał. Dołączyły do niej pozostałe kobiety, każda po swojemu, ale 

wszystkie jednako przejmująco. Wal przytkał uszy palcami, bo miał wrażenie, 

że ten dźwięk kaleczy mu mózg.  

Zakręciły się przy tej dziwnej muzyce, szerokie spódnice zafalowały 

i wznieciły potężny kurz, wymiotły go z najdalszych zakamarków, choć 

przecież w izbie panował porządek. Wirowały, aż powietrze furczało, 

a płomienie w kuchni wyskakiwały, jakby chciały je po rękach polizać. Potem 

coś łupnęło. Walrik nie zdążył zauważyć, co to było, ale sprawiło, że kobiety 

się zatrzymały. Któraś z nich cofnęła się do sieni i zaraz na stole pojawiła się 

wiklinowa klatka. W środku siedziała kura. Priska sprawnie ją wyciągnęła 

i przytrzymując pod łokciem, żeby nie trzepotała skrzydłami, podchodziła po 

kolei do niewiast. Każda dotykała kokoszy, szepcząc coś, czego Walrik nie 

był w stanie ani dosłyszeć, ani zrozumieć. Po zatoczeniu koła gospodyni 

wróciła na swoje miejsce i sięgnęła po tasak, którym na co dzień szatkowała 

zioła. Sprawnym ruchem odcięła głowę i przytrzymała szamoczącego się 

w pośmiertnych konwulsjach ptaka. Z szyi ciekła posoka, a Priska znowu 

ruszyła wokół stołu. Każda z uczestniczek nadstawiała ręce i chwytała krew, 

by część zlizać, a części pozwolić skapnąć na płomień świecy. Knoty po kolei 

gasły, lecz zamiast zwykłego dymu pod powałę leciała  szkarłatna smuga. 

Zawisała pod dachem, jakby czekała na kolejne. W izbie robiło się coraz 

ciemniej, a Walrik, mimo że przyciskał oko do szpary, niewiele mógł 

dostrzec. Ostatnie, co zobaczył albo co wydało mu się, że widzi, wyglądało 
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niczym skrwawione druty abażura, po których spłynęła szkarłatna mgła, 

otulająca wszystko i wszystkich w izbie. Więcej już nic nie dostrzegł, za to 

poraził go przenikliwy wizg, od którego niemal popękały mu bębenki. 

Odruchowo zasłonił uszy, a kiedy wszystko ucichło i odważył się znowu 

zerknąć do chaty, niczego już nie dostrzegał. Za to odniósł wrażenie, że wokół 

domu krążą ogromne nietoperze, które nawołują się zgrzytliwymi głosami.  

– Nietoperze? W zimie? – wyszeptał, ale nie odważył się wyjrzeć na 

zewnątrz.  

Zaraz zresztą wszystko się uspokoiło, a on odetchnął głęboko. Przez 

chwilę nasłuchiwał jeszcze zwykłych odgłosów z izby, ale Priska chyba 

wyszła na zewnątrz. Pomyślał, że po tych przeżyciach długo nie zaśnie,  więc 

na pocieszenie wyciągnął resztę chleba. Po kilku kęsach poczuł dziwną 

ciężkość powiek i bezwład kończyn. Otruła mnie, wredna baba, zdążył jeszcze 

pomyśleć, a potem zapadła ciemność.  

*   *  * 

– Te, młody! Rusz dupę!  

Głos docierał do niego jak przez mgłę. Z trudem uchylił powieki i 

natychmiast je zamknął. Przez otwarte na oścież drzwi do pomieszczenia 

wdzierała się oślepiająca jasność. Walrik przetarł oczy i odrzucił kożuch. 

– Co jest? 

– Prawie południe, leniu, a ty śpisz jak zabity. 

Chciał coś powiedzieć na temat zatrutego chleba, ale w ostatnim 

momencie ugryzł się w język. Nic by mu nie dało, gdyby chciał wiedźmę 

o coś oskarżyć. Lepiej udawać głupiego. 

– A jakoś mnie tak wyjątkowo zmogło wczoraj. Spałem jak zabity. 

Pewnie mnie to odgarnianie śniegu wykończyło. 

– Jasne – burknęła złośliwie. – Parę szufli i już umierasz 

z przepracowania! A jak łyżką machasz, to nigdy cię ręka nie zaboli. 

Walrik wzruszył ramionami, bo już wiedział, że gospodyni nie 

przegada. Wygramolił się z posłania i wyszedł na zewnątrz. Po wczorajszej 

pełni księżyca, dziś słońce pokazało, na co je stać. Śnieg skrzył się i migotał, 

jak brylanty w szkatułce u pana Urgena. Otrząsnął się na to niemiłe 

wspomnienie i zerknął na Priskę. Ona też jaśniała niezwykłym blaskiem. Od 

wczoraj jakby odmłodniała, niczym wykąpana w smoczym mleku. Włosy 

lśniły przy każdym ruchu kobiety jak woda w górskim strumieniu. Policzki 

zabarwione rumieńcem, mleczna cera, zęby białe, a usta czerwone… 
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– Co się gapisz, gamoniu! Ruszaj do izby! – Słowa kobiety wyrwały 

Walrika z niemego zachwytu. Choć go poganiała, to nie wyczuł złości. Widać 

jego podziw był jej miły. 

Po nocnych ekscesach w izbie nie było śladu. Rozpalili ogień 

i ugotowali polewkę. Razem ją zjedli, a potem Priska powiedziała, że chłopak 

będzie musiał przez jakiś czas sam sobie radzić. 

– Mnie do wsi wezwali – rzekła, zbierając w chustę zioła przeróżne, 

maści i odwary.  

– Wezwali? 

– A tak – odpowiedziała, nie patrząc na niego. – Żebyś nie spał, to byś 

pewnie słyszał, że ludzi się naszło. I każdy na coś się skarżył. A jedna baba to 

aż z miasteczka się tu pofatygowała.  

– Po co? 

– Po pomoc, gamoniu. A po co innego. 

– To twoja sława daleko sięga – rzucił z lekką, lecz wyczuwalną, 

ironią. Zarobił kuksańca w ramię, ale nie było w tym złości. 

– A żebyś wiedział.  

Walrik miał wrażenie, że do tobołka wrzuciła też ogarki świec, które 

wczoraj krwią kury ugasiła. Zebrała rogi chusty, związała mocno i zarzuciła 

na plecy. 

– Na kuchni masz gar zupy, a w szafce chleb. Suchy, bo suchy, ale się 

nada. Pilnuj obejścia, żeby mi ludzie dobytku nie rozkradli. Wrócę za… - 

urwała i dokończyła chyba inaczej niż zamierzała – jak wrócę.  

*   *   * 

Kiedy zniknęła za zaspami śniegu, Walrik usiadł przy kuchni, 

wyciągnął ręce do ciepłego płomienia i odetchnął głęboko. Szykowało się parę 

dni błogiego nieróbstwa. Przeciągnął się mocno, aż mu zatrzeszczało w 

kościach. Potem podniósł się i zaczął rozglądać po izbie. Pomyślał, że dopóki 

wiedźma nie wróci, może pospać w jej łóżku. Wyciągnął się jak długi, założył 

ręce pod głową i przymknął oczy.  

Zaraz pod powieki napłynął obraz wczorajszej nocy. Sześć kobiet, 

kura szamocząca się w śmiertelnych drgawkach i szkarłatne płomienie dążące 

do powały. Co to było? Po co to było? 

Walrik usiadł na łóżku i zerknął przez okno. Dzień i noc wdały się 

w bratobójczą walkę, choć wiadomo było, kto zwycięży. Kiedy szkarłatny 

blask zalał białe czapy śniegu na drzewach, chłopak zapalił kaganek.  
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Knot zanurzony w tłuszczu zaskwierczał, przypominając ponownie 

nocną  ceremonię.  

– Co to było? I kto ją wezwał do miasta? 

Podrzucił parę szczap do ognia i przesunął gar z zupą z brzegu na 

palenisko, żeby się lepiej podgrzała. Zanim jednak wziął się za jedzenie, 

postanowił pójść do swojej komórki i zabrać księgę. Dawno jej nie czytał; w 

ciągu dnia nie miał czasu, a wieczorem brakowało mu światła.  

Kiedy się posilił, przetarł stół i na czystym blacie ułożył swój skarb. 

Płomień kaganka rzucał migotliwe światło na pożółkłe strony, to mu jednak 

nie przeszkadzało. Znał każdy wers na pamięć, mógł odtwarzać tekst linijka 

po linijce. Wiedział, gdzie zacznie się jego droga. Nie wiedział tylko kiedy. 

Najważniejsze dla niego to znaleźć tę, którą w księdze nazwano „zrodzoną ze 

śmierci”.  

Walrik oparł głowę na dłoni. Jego myśli pobiegły w przyszłość. 

Zastanawiał się, jak to jest być bezpiecznym, nie czuć głodu i strachu. Mieć 

siłę i moc. Władzę.  

Pod powiekami zatańczyły mu szkarłatne płomienie, a w uszy wdarł 

się przeraźliwy jazgot kobiecych głosów. Ocknął się i odetchnął z ulgą. To 

tylko wspomnienie. Wspomnienie, którego nie powinien był mieć, bo miał 

przecież spać kamiennym snem. Po to Priska dała mu chleb zaprawiony 

jakimiś ziołami. I tylko dlatego, że nie był głodny, stał się mimowolnym 

świadkiem jakiegoś obrzędu. A jej dzisiejsza eskapada do wsi, to wynik tego, 

co działo się w nocy. Żałował, że nie poszedł za nią. Teraz, mimo że księżyc 

rozjaśniał noc sinym blaskiem, nie odważyłby się za nią podążyć. 

– Jutro – obiecał sobie. – O ile nie spadnie śnieg i nie zasypie śladów.  

*   *   * 

Śnieg nie spadł, więc wsunął pod koszulę swoją tajemną księgę i 

spakował do węzełka cały chleb, jaki znalazł, tylko popróbował go, czy aby 

nie jest znowu ziołami zaprawiony. Nie chciał zasnąć gdzieś w środku 

pustkowia w śniegu i mrozie, bo wiedział, że byłby to dla niego ostatni 

odpoczynek. 

Wyruszył z samego rana. Ślady Priski były wyraźnie widoczne, mógł 

po nich iść jak po sznurku. Kiedy opuścił wąską przesiekę, dostrzegł wioskę. 

Zdziwiło go bardzo, że kobieta ominęła sioło szerokim łukiem, wyraźnie 

kryjąc się w cieniu lasu. Dostrzegł jednak, że znalazła schronienie w starym 

szałasie pasterskim. Przenocowała tam, a dopiero na następny dzień rano 
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ruszyła dalej. Jeszcze bardziej zaskoczył go fakt, że po przeciwnej stronie trop 

się zmultiplikował. 

– Ki czort? – Walrik przystanął i podrapał się po czole, gapiąc się na 

odbicie wielu stóp.  – Peregrynacja do świątyni jakiej czy co? 

Postał chwilę, zaraz jednak ruszył dalej i to żwawszym krokiem, bo 

zaczął się obawiać, że noc go w borze dopadnie. Nie miał pojęcia, czy w 

okolicy jakieś wilki nie grasują, ale nie chciał ryzykować spotkania ani z nimi, 

ani z ludźmi.  Na szczęście po wydeptanej dróżce szło mu się wygodniej.  

Kiedy słońce schowało się za widnokręgiem, zaczął się poważnie 

obawiać, że przyjdzie mu spędzić noc w lesie. Uważniej też przyglądał się 

mijanym drzewom, aby wypatrzyć takie, na które mógłby się wspiąć i w miarę 

wygodnie przekimać. Na szczęście usłyszał ludzkie głosy, nawołujące do 

zamknięcia bramy, a chwilę później dostrzegł blask pochodni strażników 

uwijających się pod murami. Zdążył w ostatniej chwili. 

*   *   * 

Miasto błyskawicznie pustoszało. Walrik szedł ulicami, a towarzyszył 

mu jedynie łomot zamykanych drzwi i okiennic. Zastanawiał się, co powinien 

teraz zrobić. Nie uśmiechało mu się nocowanie na dworze, a przecież nikt 

włóczęgi do izby nie wpuści, zresztą na gospodę nie było go stać. O podążeniu 

śladem Priski mógł tylko pomarzyć.  

Kiedy dotarł do ryneczku, dostrzegł szyld karczmy. Pomyślał, że 

mógłby poszukać schronienia w stajni, ale od razu rozmyślił się, gdy dostrzegł 

osiłka pilnującego wierzei. Odwrócił się więc i odszedł na przeciwną stronę 

placu. Skrył się w podcieniu wielkiego domu i wyciągnął z węzełka kawał 

chleba. Posilając się, próbował wymyślić sposób, jak przetrwać tę noc w 

miasteczku. Bał się i strażników, i mrozu, a na dodatek zaczął sobie wyrzucać 

własną głupotę. Ciekawość, co zamierza jego gospodyni, sprowadziła na 

niego kłopoty.  

Po chwili przyszła mu do głowy pewna myśl, ale szybko wypchnął ją 

z umysłu. Po półgodzinie jednak, gdy nogi i ręce zaczęły go boleć od mrozu i 

niewygodnej pozycji, w jakiej siedział, powrócił do pomysłu.  

Wsunął dłoń pod kożuch i koszulę, by dotknąć skórzanej okładki, i 

wziął głęboki oddech. Nie był jeszcze przygotowany na rozpoczęcie właściwej 

drogi, lecz księga obfitowała nie tylko w informacje dotyczące, jak spętać 

Daikaa.  Były w niej także pomniejsze zaklęcia, dzięki którym życie mogło 
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stać się łatwiejsze. Walrik do tej pory nie odważył się z nich skorzystać, ale 

uznał, że nadeszła właściwa chwila.  

Z węzełka, w którym trzymał chleb, wyciągnął jedną nitkę i uniósł ją 

na wysokość oczu. Przymknął powieki i z walącym sercem wyszeptał słowa, 

które wyczytał na czwartej stronie. Powietrze wokół niego zaczęło gęstnieć, 

wtedy dmuchnął i wypuścił strzępek z palców.  O mało nie wrzasnął z radości. 

Udało się! Na wszystkich bogów, udało się! 

Niteczka przez chwilę wirowała, a potem zaczęła płynąć. Walrik 

podążył za nią. Miał ochotę krzyczeć ze szczęścia i jednocześnie walić się po 

głowie, że tak późno skorzystał z mądrości księgi. Ilu niemiłych albo wręcz 

niebezpiecznych sytuacji zdołałby uniknąć, gdyby miał więcej odwagi. Za 

chwilę jednak pomyślał, że chyba jednak dobrze się stało, że dopiero teraz 

odważył się zaczerpnąć jej mocy. Gdyby uczynił to za wcześnie, kto wie, jak 

mogłoby się to dla niego skończyć. 

Nitka zatrzymała się i opadła na ziemię niedaleko północnego muru 

miasteczka, przed niewysokim kamiennym budynkiem. Przez chwilę sądził, 

że doprowadziła go do kolejnej gospody, ale wkrótce spostrzegł swoją 

pomyłkę. Nad drzwiami palił się kaganek, który oświetlał mało już wyraźny, 

ale zdecydowanie jednoznaczny obrazek: kobietę o ogromnych piersiach 

wylewających się z dekoltu. 

– Zamtuz – szepnął Walrik i zastanowił się, co też może tu robić 

Priska. 

Pierwsze oczywiste rozwiązanie odrzucił po chwili zastanowienia. 

Mieszkał u niej parę tygodni, a nigdy nie zaciągnęła go do łoża, ani nie 

odwiedził jej żaden mężczyzna. Pieniędzy raczej jej nie brakowało, a tak 

właściwie nie były jej chyba potrzebne, bo gdyby lubiła zbytek, nie 

bytowałaby w nędznej chacie z dala od ludzi. Mimo że długo kombinował, nie 

potrafił wymyśleć powodu, dla którego trafiła właśnie tutaj.   

Ustawił się naprzeciwko wejścia i zaczął rozmyślać, co począć dalej. 

Z wnętrza domu dobiegały wesołe krzyki i śpiewy. Na piętrze przez szpary w 

okiennicach przeciskał się blask świec. Nagle drzwi się otworzyły i wytoczył 

się z nich otyły mężczyzna. Pośliznął się na trotuarze i byłby runął, gdyby ktoś 

go nie podtrzymał. Walrik ze zdumieniem rozpoznał głos Priski.  

– Mój ty bohaterze! – Zachichotała głośno. – Nie wiem, czy warto z 

tobą iść, skoro plączą ci się nogi. Padniesz i tyle z ciebie będzie pożytku! 
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– Już ty się nie obawiaj, moja gołąbeczko! – odkrzyknął rozochocony. 

– Jeszcze błagać będziesz, bym pozwolił ci odejść. 

– Obiecanki, cacanki! Ale zapłacisz, choćbyś zasnął zaraz po 

przekroczeniu progu domostwa. 

– Zapłacę! Zapłacę ci, gołąbeczko. Z nawiązką! 

Walrik skrył się w cieniu bramy, by go nie dostrzegli. Odczekał 

chwilę i już miał ruszyć, gdy coś go powstrzymało. Zza węgła domu 

wychynęło kilka cieni i podążyły za rozbawioną parką. Nikogo nie rozpoznał, 

ale dałby sobie rękę uciąć, że były to same… kobiety. 

– Czegóż te baby po nocy łażą? – mruknął pod nosem, ale ruszył 

dopiero, gdy się upewnił, że go nie dostrzegą. 

Po dłuższym czasie dotarli do domu, który choć wyglądał na dość 

zamożny, nie powitał gości służbą. Pijany mężczyzna otworzył wejście 

potężnym kluczem i wtoczył się pierwszy, popychany przez Priskę. Kobieta 

chichotała i droczyła się ze swoim towarzyszem, ale Walrik spostrzegł, że 

rzuca do tyłu uważne spojrzenia. Kiedy w sieni zapaliła kaganek, chłopak 

dostrzegł, że pozostawiła uchylone drzwi. 

– To gdzie idziemy, mój bohaterze? – Dosłyszał jeszcze pytanie 

Priski. 

Odpowiedź nie dotarła do jego uszu, natomiast zobaczył, że śledzące 

parkę kobiety, wślizgują się po kolei do wnętrza. Wkrótce został na ulicy sam.  

*   *   * 

Nie odważył się wejść do środka, bo obawiał się, że może się natknąć 

na którąś z niewiast. Stał i marzł, ale nie uczynił żadnego ruchu. Z jednej 

strony sytuacja się właściwie wyklarowała. Priska dorabiała sobie z bogatymi 

mieszczanami. Z drugiej zaś wiedział, że nie jest to zadowalające wyjaśnienie. 

Gdyby była sama, ale pięć dodatkowych kobiet? Po co? I nagle nasunęło mu 

się kolejne pytanie, na które natychmiast znalazł odpowiedź. Tak, to były te 

same niewiasty, które w chacie dwa dni temu odprawiły tajemny rytuał. 

Dlaczego to robiły? 

Kolejne pytanie nie zostało nagrodzone odpowiedzią, bo rozmyślania 

przerwał mu mrożący krew w żyłach krzyk. Walrik zerwał się do biegu, ale 

znowu ostrożność osadziła go w miejscu. To na pewno nie krzyczała Priska. 

To był męski wrzask. Co tam się działo? 

Chłopak zdecydował, że jednak wejdzie do domu. Nie po to lazł taki 

szmat drogi, żeby teraz zostać z niczym. Uchylił drzwi wejściowe i zajrzał do 
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środka. Kaganek oświetlał tylko sień, wszędzie poza nią  panowały ciemności. 

Walrik uczynił pierwszy krok i zatrzymał się, bo nie bardzo wiedział, w którą 

stronę powinien się skierować.  

Ciche głosy naprowadziły go na zejście do piwnicy. Ostrożnie, żeby 

nikt go nie zauważył, popchnął drzwi. Coś łupnęło i rozległ się rozdzierający 

jęk, a potem kobiece głosy, przekrzykujące się nawzajem. Chłopak, ośmielony 

panującym rozgardiaszem, zszedł kilka stopni. Kiedy wyjrzał zza rogu, po 

kręgosłupie przeszedł mu lodowaty dreszcz.  

Izba była nisko sklepiona i bogato oświetlona kandelabrami. Na 

przeciwległej od wejścia ścianie płonął ogień w kamiennym palenisku. 

Walrikowi natychmiast przypomniała się sypialnia w komnacie pana Urgena. 

Na środku stało łoże z lśniącą czarną pościelą, na którym leżał rozkrzyżowany 

nagi mężczyzna. Ręce i nogi przytrzymywały skórzane obręcze, od których 

prowadziły solidne łańcuchy przytwierdzone do dębowej ramy. Po obu 

stronach stały niewiasty: Priska we frymuśnej sukience z ogromnym dekoltem 

i pozostałe kobiety ubrane zdecydowanie skromniej. Każda z nich trzymała w 

dłoni cieniutki sztylet, którym po kolei wykonywały płytkie nacięcia na skórze 

uwięzionego. Krew ściekała na kołdrę, ale potem niknęła wśród mrocznych 

fałdów kołdry.  

Walrik nie mógł oderwać wzroku. Z niezdrową fascynacją gapił się na 

dziwne wzory, które pojawiały się na ciele mężczyzny i wsłuchiwał w słowa 

inkantacji. Nie rozumiał jej. Jakby wiedźmy mówiły innym językiem. Za to 

zdawało mu się, że torturowany jest świadomy tego, co mu śpiewają i co z 

tego wynika. Już nie szarpał więzów, choć Wal dostrzegł, że wcześniej musiał 

dokładać starań, bo z poobcieranych nadgarstków i kostek nóg wyzierało 

żywe ciało. Widać spodziewał się, jaki los mu zgotują, bo ból zadany sobie 

przy próbie uwolnienia miał za nic.  

Priska sięgnęła do tobołka, który leżał z boku na komodzie, i 

wyciągnęła sześć ogarków zabarwionych na czerwono. Walrik  dostrzegł też 

całe rzędy dziwnych narzędzi ułożonych na blacie. Nie miał pojęcia, do czego 

mogą służyć, ale napawały go przerażeniem. Kobiety wrzuciły świeczki do 

kociołka, zawiesiły go na pogrzebaczu i podgrzały zawartość w kominku. 

Kiedy wosk zaczął się rozpuszczać, pojawiły się kłęby szkarłatnej pary, które 

szczelnie wypełniły pomieszczenie. Walrik przestał cokolwiek widzieć. Za to 

wrzask mężczyzny wręcz ranił mu uszy. Z jednej strony chłopak chciał ruszyć 
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obcemu na ratunek, z drugiej coś go powstrzymywało. Jakoś nie chciało mu 

się wierzyć, że Priska tak bezlitośnie pastwi się nad niewinnym człowiekiem.  

Kiedy rozwiał się opar, zerknął na łoże. Z ledwością udało mu się 

opanować mdłości. Mężczyzna leżał, już tylko pojękując. Pokrywał go 

czerwony wosk, który otaczające leżącego kobiety odrywały teraz po 

kawałku. Razem z jego skórą.  Walrik nie wytrzymał, gdy Priska jednym 

gestem ściągnęła mu szkarłatną warstwę z twarzy. Odpadła razem z oczami. 

Chłopak odwrócił się i cichcem uciekł na górę, potem na ulicę. Zdążył odbiec 

dosłownie kilka kroków, padł na kolana i zwymiotował.   

*   *   * 

Kilka minut później dostrzegł sześć postaci opuszczających 

domostwo. Rozeszły się błyskawicznie, każda w inną stronę. Została tylko 

Priska, która trzymała w rękach spory tobołek. 

– Wyjdź! – powiedziała i zwróciła się w stronę, gdzie krył się Walrik. 

– Chodź!  

Ruszyła, nie oglądając się na niego. Podążył za nią bez słowa. Chciał 

o tak wiele zapytać, ale nie miał odwagi. Zatrzymali się w jakiejś ciemnej 

bramie, kazała mu się odwrócić, kątem oka jednak dostrzegł, że ściąga 

wydekoltowaną suknię i zwija ją w ciasny węzełek. Kiedy pozwoliła mu 

znowu spojrzeć na siebie, wyglądała jak dawna Priska.  

Do rana przeczekali w tej samej bramie. Podzielił się z nią resztką 

chleba. Kiedy wzeszło słońce i otworzono bramy, opuścili miasteczko. 

Kobieta nie odezwała się przez całą drogę do domu. W chacie najpierw 

rozpaliła w kuchni, a kiedy ogień buzował już jak wściekły, wrzuciła do 

paleniska zbrukaną krwią i woskiem sukienkę.  

– Dlaczego? – odważył się w końcu zapytać.  

Priska usiadła przy stole i oparła na blacie łokcie, a w dłoniach 

schowała twarz. 

– Musisz  odejść – wyszeptała po dłuższej chwili. – Już wiesz, że 

jestem wiedźmą, a ty… Ty też nie jesteś… Nie będziesz dobrym człowiekiem.  

– Skąd możesz… – próbował zaprotestować, ale mu przerwała. 

– Gdy cię dotknęłam pierwszego dnia, poczułam to, co kryjesz. – 

Wskazała ręką jego pierś. Nie miał pojęcia, czy mówi teraz o jego sercu, czy o 

tajemnej księdze. – Ale nie mogłam cię odesłać. Gdybym ci wtedy nie 

udzieliła schronienia, zginąłbyś. Ale jeszcze nie zasłużyłeś. Jeszcze… 
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Walrik nie bardzo rozumiał, co kobieta usiłuje mu przekazać, ale 

domyślał się, że chodzi o księgę i o przyszłość, choć przecież tej nie znał 

jeszcze nikt. 

– Dobrze – zgodził się potulnie. – Ale wyjaśnij, co tam… 

– To była kara. Sprawiedliwa kara. 

– Za co? Cóż takiego uczynił, żeby ponieść tak straszliwą śmierć? – 

Oburzenie mieszało się z gniewem w jego głosie. 

– Widziałeś te kobiety? – spytała cicho. – One straciły dzieci.  

Walrik otworzył szeroko oczy. Już nie musiała więcej tłumaczyć. 

Wiedział, o czym mówiła. Chciał ją powstrzymać, powiedzieć, że nie 

potrzebuje więcej wyjaśnień, ale ona uniosła głowę i spojrzała mu prosto w 

oczy. Miała stalowe spojrzenie. 

– Zgarniał je z ulicy podstępem. Prosił, by zaniosły mu do domu 

kupon materiału albo dzban wina. Obiecywał zapłatę. A potem kończyły w 

tym łożu… Gwałcone, bite, krojone, oślepiane… 

– Dość – jęknął. – Dość! Błagam! 

Przed oczami stanęła mu komnata pana Urgena. Szerokie łoże. 

Kominek.  

– Dość – szepnął i zasłoni uszy dłońmi. – Dość… 

– Ty wiesz, o czym mówię. – Popatrzyła na niego, ale teraz jej 

spojrzenie złagodniało. – Odejdź. Pozwalam ci odejść, choć powinnam cię 

zabić… 

– Zabić? – Spojrzał zaskoczony. – Dlaczego zabić… 
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Barbara Mikulska 

Absolwentka wydziału Filologii Germańskiej na Uniwersytecie 

Warszawskim, obecnie stypendystka ZUS. Mieszka i tworzy w niewielkiej 

miejscowości na obrzeżach Puszczy Kampinoskiej.  

Na swoim koncie ma kilka opublikowanych opowiadań w antologiach 

oraz w czasopismach. 

Pierwszą wydaną książką była bajka dla dzieci pod tytułem „Myszka 

Hania”, która w 2017 roku ukazała się nakładem wydawnictwa BIS. W roku 

2018, w wydawnictwie Alegoria, ukazała się powieść fantasy „Łzy Boga 

Deszczu. Nosicielka” oraz zbiór opowiadań „Smutna dziewczyna” i druga 

część „Łez Boga Deszczu. Porwanie”, a następnie horrorfantasy dla dorosłych 

„Bestie”. W 2019 to samo wydawnictwo wydało baśń dla dzieci „Spotkajmy 

się w Zasnem”.  

W lecie 2020 nakładem wydawnictwa Inanna ukazała się moja powieść 

obyczajowa „Przekupić wiedźmę. Konstancja”. 

W roku 2022 ukazała się w formie e-booka druga część powieści 

„Przekupić wiedźmę” oraz horror dla młodzieży „Latarnia umarłych. Za 

nieodkupione winy”.  
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OPOWIADANIE 
 

Podwójne danie 

Arkady PYLCH 

 

Pociąg wjechał w tunel. W oknie wagonu wyświetliła się projekcja 

sielskich krajobrazów. Dwaj młodzi ludzie dosiedli się do przedziału, 

w którym siedział jeden pasażer i tak jak on zajęli się podziwieniem widoków. 

Łaciate krowy pasły się na zielonych pastwiskach, a stado koni w dzikim 

galopie usiłowało dogonić pociąg, by po chwili zawrócić w tumanach kurzu. 

W dali orne pola rozścielały się niczym różnobarwne dywany, obrębione 

miedzami, falując na wzniesieniach. Nie było widać tak teraz powszechnych 

fabryk mięsa pełnych lamentów stłoczonych zwierząt. Tasiemcowych obór dla 

bydła zamkniętego w sterylnych klatkach, obsługiwanych przez automatyczne 

dojarki, które nie mają rąk, a by je poklepać po karku albo poczochrać po 

grzbietach, o wołaniu po imieniu nie wspomnę.  

Paweł i Janusz obserwowali pasażera, zerkając porozumiewawczo na 

siebie i widać po nich było, że w narastającym napięciu na coś czekali. 

Specjalnie przysiedli się do niego. Facet wyglądał na dzianego, miał na sobie 

staromodny garnitur i laseczkę z gałką w kształcie łba wilka albo psa. Nie była 

to ich pierwsza akcja. Wiedzieli, że kiedy wyjadą z tunelu, zostanie wyłączona 

wirtualna projekcja i pojawi się naturalne światło. Ludzie reagowali na to 

mrużeniem oczu i właśnie wtedy mieli to zrobić. Janusz sięgnął do kieszeni, 

wyciągnął wypełnioną czymś butelkę i sięgnął po chusteczkę, by wytrzeć nos, 

chociaż nie miał kataru. Jeszcze parę sekund. Paweł powinien przytrzymać 

gościa, aby się nie szarpał. Widok za oknem zniknął. Zabłysło naturalne 

światło. Odkręcił, przechylił butelkę, zamoczył chustkę, zaśmierdziało eterem 

i zaatakował. Starszy pan wytrzeszczył oczy, zrobił wdech i wciągnął w płuca 

substancję. Natychmiast zesztywniał. Paweł odetchnął z ulgą, tym razem 

obyło się bez jego interwencji, choć zwykle przynajmniej przez chwilę rzucali 

się, kopiąc nogami. Ten mężczyzna zachowywał się inaczej niż poprzednie 

ofiary i wyglądał dziwnie. Miał zęby jakby naostrzone i rozrośnięte 

nienaturalnie. 
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- Ale ma zębiska! – Janusz nachylił się do jego klatki piersiowej, a po 

chwili stwierdził z obawą. – Facet nie oddycha, chyba wykitował! 

– Cholera, może był na coś uczulony? – Paweł zerknął na etykietkę 

butelki i przeczytał: – Eter 60%, srebro koloidalne 20% i … 

– Co się przejmujesz, pewnie miał słabą klikawę – orzekł obojętnie 

Janusz i przystąpił do przeszukania kieszeni, robił to z coraz większym 

rozdrażnieniem, w końcu przyznał z żalem: – Nic, tylko dokumenty, 

zastrzeżona karta kredytowa i jakaś koperta.  

Paweł, który obserwował, czy nikt nie pojawi się na korytarzu, rzucił 

przez ramię: 

– Zobacz, co w niej jest, może kasa, oby kasa… Jest kasa? 

– To jakieś zaproszenie do pięciogwiazdkowego lokalu, z osobą 

towarzyszącą – wyjaśnił Janusz i dodał. – Cholera, nawet komórki nie ma, kto 

w dzisiejszych czasach nie nosi telefonu? 

– Ta laseczka wygląda na wartościową, na pewno stara, zobacz, jak 

misternie wyrzeźbiona jest ta rączka, to chyba głowa wilka.  

– Paweł, jak chcesz, to ją bierz – zgodził się Janusz i zapytał: – Co 

robimy? 

– Jak to, co? Zmywamy się, zaraz będzie stacja. 

Jakby na potwierdzenie tych słów usłyszeli pisk hamująca, który trwał aż 

do całkowitego zatrzymania pociągu. Wysiedli bez pośpiechu wraz z innymi 

pasażerami. Nie zostawili po sobie śladów, nie robili tego pierwszy raz. Obaj 

mieli rękawiczki tak cienkie, że trzeba by się dobrze przyjrzeć, aby je 

zobaczyć. Wcześniej uszkodzili w przedziale kamerę monitoringu. Szybko 

opuścili dworzec i jak zwykle po wyjściu wyrzucili czapeczki z daszkiem.  

– I co teraz? – Paweł zwrócił się do kumpla i przyznał z troską stukając 

laską w czubek buta. – Ostatnie pieniądze wydaliśmy na bilety. 

– Jak to co? Idziemy na darmową wyżerkę, zaproszenie mamy, nie? 

Zobacz, nie jest imienne i ma mapkę na odwrocie. – Przyjrzał się rysunkowi i 

stwierdził z zadowoleniem: – To niedaleko, na rynku. 

– A kto będzie robił za osobę towarzyszącą? – zapytał z obawą Paweł i 

zaoponował z obawa. – Ja nie wyglądam na twoją dupę, jestem wyższy i mam 

krótsze włosy. 

– No dobra, wygrałeś, niech ci będzie – zgodził się Janusz. 
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Paweł poklepał kolegę po policzku. Janusz odsunął się, jakby był 

oburzony poufałością kolegi i zrobił kilka kroków, kołysząc biodrami niczym 

rasowa modelka. Robił to jednak z przesadą, aż ludzie zwrócili na nich uwagę. 

– Ty brutalu! – powiedział cienkim głosem. 

Wieczór wkroczył na ulicę pełną rozświetlonych wystaw sklepowych, 

lampy żarzyły się nikłym blaskiem, pewnie jak zwykle oszczędzano energię. 

Dwaj młodzi ludzie skierowali się do centrum i wkrótce znaleźli się na rynku. 

Już z daleka wabił ich neon z kolorowym napisem „Zacisze”. Weszli do 

ekskluzywnego lokalu i Paweł podstawił pod nos portierowi zaproszenie. We 

fraku i z czarnymi lakierkami przypominał pingwina. Otaksował ich 

posępnym spojrzeniem i zaprowadził do windy, wskazując na odchodne, 

którego przycisku powinni użyć. Zjechali na dół. Wnętrze, do którego weszli, 

miało dziwny klimat. Chudy kelner nosił fartuch z przeźroczystego plastiku, 

a jego skóra miała niezdrowy trupio-blady odcień. Zaprowadził nowych gości 

do jednej z wnęk, osłoniętych długimi kotarami z jakiegoś sztucznego 

materiału, chyba z ceraty o barwie mleka. Na scenie usytuowanej na środku 

sali walczyły ze sobą dwie nagie dziewczyny umazane kisielem.  

– Jak rozumiem, wszystko jest tu darmowe? – upewnił się Janusz 

i mrugnął zalotnie, ale kelner zachował obojętną twarz i tylko lekki grymas 

wykrzywił mu blade usta. 

– Oczywiście, słyniemy ze świeżych dań, zaraz podamy specjalność 

lokalu. Na początek proponuję koniaczek dla osoby towarzyszącej. 

Tymczasem na scenie czarnowłosa dziewczyna rzuciła rywalką 

o posadzkę, aż kisiel rozbryznął się we wszystkie strony. Zasłony z ceraty 

skutecznie uchroniły gości od zabrudzeń. Leżąca na plecach blondynka 

warknęła wściekle, nie mogąc się uwolnić z mocnego uścisku przeciwniczki. 

Udało się jej to dopiero, gdy walnęła z główki rywalkę w twarz. Odskoczyły 

od siebie. Brunetka nastawiła sobie nos, aż chrupnęła kość i kopnęła 

przeciwniczkę w brzuch, mocno, za mocno. Blondynka skuliła się, ale za 

moment ruszyła na rywalkę, waląc pięściami na oślep, gdzie popadnie, z furią. 

– Wygląda jakby walczyły na śmierć i życie – zauważył Janusz, 

przeczesując włosy niczym kobieta. 

– No co ty, udają! Zobacz, na twarzach nie mają nawet siniaków. 

Tymczasem kelner pojawił się z koniakiem, ale, o dziwo, przyniósł tylko 

jedną lampkę i postawił ją przed Januszem. Paweł poczuł się pominięty i 

pogroził kelnerowi laską. 



103 
 

– A ja? 

Rozumiem pana niecierpliwość, proszę poczekać jeszcze chwilkę – 

mrugnął okiem porozumiewawczo jakby się znali. 

Janusz z zadowoleniem wypił łyczek, pokiwał głową w uznaniu dla 

jakości trunku i rozsiadł się wygodnie, dodając przy tym z drwiną. 

– A widzisz, wygląda na to, że osoby towarzyszące są lepiej traktowane. 

Usłyszeli skowyt. Nagle rozległo się kwiczenie, jakby zarzynano 

wieprzka. Odgłosy dochodziły z sąsiedniej wnęki, osłoniętej ceratą. Przez 

mleczną zasłonę widać było wychudłego kelnera, jak wznosi tasak i ćwiartuje 

jeszcze żywe zwierzę. Jego jazgot ucichł na szczęście po kilkunastu 

sekundach. Teraz dało się słyszeć jedynie trzask rozłupywanych kości oraz 

mlaskanie! Ktoś łapczywe jadł surowe mięso. 

– O cholera, gościu preferuje krwiste – zauważył zdziwiony Paweł. 

– Z tymiii świeżymiii daniami to lekkaaaaa przesada, nie sądziiisz? 

– Janusz, co z tobą, język ci się plącze po lampce koniaku? 

Seksowne dziewczyny zbliżyły się na czworakach i zaczęły siorbać krew 

wyciekającą z sąsiedniej loży. Ich twarze pokrył zarost, włosy rozrosły się 

w lwie grzywy. Spojrzały na Janusza świecącymi ślepiami i wyszczerzyły 

wilcze kły. On zachwycony ich wyglądem zaczął je przywoływać, klepiąc się 

po kolanie. 

– Noga! Do nogi! 

Zachęcał je do podejścia, cmokając, jakby chciał się z nimi pobawić. 

Ruszyły merdając ogonami do ich wnęki. Janusza uśmiechnął się szeroko 

zadowolony z ich reakcji, jeszcze chwila i je pogłaszcze. Wyciągnął rękę 

i stracił trzy palce. W pierwszej chwili nie mógł zrozumieć, co się stało, 

popatrzył na kolegę z niedowierzaniem. Oszołomiony Paweł nie mógł 

oderwać wzroku od palców sikających krwią. 

– Pokroić? – Kelner czekał na decyzję Pawła i przyglądał mu się 

z niezdrowym zainteresowaniem, po czym ostrzem tasaka odchylił jego wargi 

i sprawdził zęby, które nie wyglądały zbyt imponująco, były ludzkie. 

Kelner oblizał się soczyście, miał długi jęzor i szablaste kły. Poklepał po 

karku jedną z człekokształtnych wilczyc i zwrócił się do niej. 

– A to niespodzianka, trafiło się nam podwójne danie. 
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Arkadiusz Pilch, pseudonim Arkady Pylch. 

Piszę powieści, opowiadania, dramaty, słuchowiska, bajki, wiersze, 

scenariusze filmów i gier komputerowych. Z zawodu jestem inżynierem 

pilotem, ukończyłem również pedagogikę. W roku 2012 w formie ebooka 

wydałem zbiór opowiadań pt. „Lubieżny telepata” oraz nawiedzony kryminał 

pt. „Lep na muchy”. W roku 2017 ukazała się drukiem powieść z dziedziny 

literatury faktu pt. „Legenda Dywizjonu 303”. Następnie jako ebook wydałem 

„Cyberarkadia, twój sen”, obecnie czekam na wydanie „Poczwar”- utwór 

fantasy i kończę powieść „Zamgleni” w temacie post-apo. W dziedzinie poezji 

zostałem wyróżniony w Dęblińskim Konkursie „Inny Świat” i w XI 

Konkursie Poetyckim im. Bł. Ks. Jerzego Popiełuszki w Radomsku, a jedna 

z moich piosenek ukazała się na płycie pt. „Chmury” Andrzeja 

Królikowskiego.  

W roku 2020 został laureatem konkursu Script Pro w dziale audio, gdzie 

doceniono moje słuchowisko pt. „Za wolność Waszą i Naszą.  
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POEZJA 
 

 
 

Za zamkniętymi powiekami  

 

Po drugiej stronie snów 

mieszkają moje myśli  

znów 

spłoszone zgiełkiem dnia 

płyną 

unoszone na atłasowych płatkach 

herbacianych róż  

 

konwaliowe dzwonki 

rozdzwonione bielą 

kołyszą je do snu 

ciepły wiatr całuję na dzień dobry 

zniknął gdzieś czas 

w biegu zatrzymał się pęd  

 

niekończąca się zielona cisza 

łączy dwa błękity 

jezioro i niebo 

związując słoneczną wstęgą 

jednością stają się światy  

 

i szczęśliwieją myśli 

i zostać chcą  

na parę chwil na dłużej na zawsze 

w krainie za zamkniętymi powiekami 

  

 Aldona Jańczak  
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Rozwiośnię się 

  

Rozwiośnię się jutro 

chcesz 

fiołkiem stokrotką i bzem 

zakwitnę a ty 

pokochasz mnie  

 

Bo jak nie kochać 

wiosny 

zielonej czystej i pierwszej 

  

miłością ścielą się świty 

złotawe różowe słońca 

budzą rozkochane noce 

jutrzenką pieszcząc oczy  

 

wiosenna staję się  

dłużej całuję  

z ptakami śpiewam 

błękitnieję w siódmym niebie 

z szarości powstając  

 

rozwiośnię się rozmiłośnię 

dla ciebie kochany dla ciebie 

chcesz  

 

 Aldona Jańczak  
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Wróć  

 

Aniele mój 

ciche słowa do ciebie kreślę 

wróć 

kłamałam mówiąc 

dam radę sama pod prąd 

złe dni złe noce przegonię stąd  

 

Aniele mój 

znowu przy mnie stój 

pilnuj bym nie spadała tak często 

ze szczytów  

niespełnionych marzeń niewyśnionych snów  

 

Ty wiesz 

że kruche mam serce i dłonie słabe  

szczęście ciągle wymyka mi się 

z rąk 

nie żalę się nie narzekam na marny los  

 

Gdybyś mógł 

pod skrzydła swoje wziąć 

przyjacielem być 

we dwoje raźniej żyć  

i umierać z miłości 

czekam  

poraniona znów  

 

Aldona Jańczak 
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Aldona Jańczak - ur. w 1966 r., mieszka w Pleszewie. 

Od trzydziestu pięciu lat pracuje jako nauczycielka języka polskiego 

w gimnazjum i w szkole podstawowej. Założycielka amatorskiego teatru pod 

nazwą Teatr Prawie Wielki, który działa od lat. Zadebiutowała na fb w 2020 r. 

Od kilkunastu miesięcy publikuje na swoim bogu osobistym oraz w wielu 

grupach poetyckich.   

W 2021 r. wydała swój debiutancki tomik pt. @zachwyconażyciem. 

Wiersze. W kwietniu 2022 r. wydała drugi tomik poezji pt. Od każdego 

wejrzenia. Swoje teksty zamieściła również w kilku antologiach: Modlitwy, 

Magia wersów, Róża poezji, Pachnidło III, Zagrały struny Amora, Solidarni 

z Ukrainą, Na fali przemijania, Peron Literacki dla Adama, W rytmie Poezji, 

Aleją Słów. Antologia Kolorem duszy pisana i w wielu innych. W tym roku jej 

wiersze opublikowane zostały również w kilku numerach miesięcznika 

literacko-artystycznego Bezkres. 

W 2020 r. zdobyła wyróżnienie w Ogólnopolskim Konkursie 

„Mozaikowość barw poezji”. W 2022 r. zajęła 2 miejsce w konkursie 

„U progu lata. Mój tomik”, zorganizowanym w grupie Pisz i czytaj wiersze na 

Facebooku, w którym nagrodą było wydanie autorskiego tomiku 

pt. „Zachwyty zebrane”. W październiku br. w tejże grupie zdobyła I miejsce 

w konkursie W barwach jesieni. 

Autorka pięciu tomików: Zachwycona życiem, Od każdego wejrzenia, 

Zachwyty zebrane, Poziomki i inne przypadki, Świtania. 
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RECENZJA KSIAZKI 
 

 

Artur Grzelak 

Tytuł:  Zew nocnego ptaka 
 

Autor: Robert McCammon 
 

Wydawnictwo: Vesper 
 

Rok wydania: 2022, ilość stron: 920 
 

Rok 1699. Fount Royal to niewielka osada w Południowej Karolinie, 

gdzieś na skraju brytyjskich kolonii w Ameryce. Miasteczko leży nad 

oceanem, otoczone bagnami, lasami, a w okolicy roi się od Indian. 

Pewnego dnia w makabryczny sposób zostaje zamordowany miejscowy 

pastor, a jakiś czas później jeden z najbardziej szanowanych mieszkańców 

– Daniel Howarth. W dodatku osadę dotyka masa nieszczęść – plony są 

słabe, ludzie zaczynają chorować i umierać, pożary trawią kolejne 

zabudowania, a w dodatku od kilku tygodni niemal nieustannie pada 

deszcz. Mieszkańcy osady są przekonani, że odpowiedzialność za to ponosi 

wiedźma. Podejrzenie pada na niedawno owdowiałą Rachel Howarth. 

Kobieta jest młoda, piękna, w jej domu znaleziono słomiane lalki, na ciele 

ma znamiona, nie chce odmówić Modlitwy Pańskiej, a świadkowie 

zeznają, że widzieli, jak spółkowała z samym Szatanem. Na wezwanie 

burmistrza do osady przybywa sędzia Issac Woodward i jego młody 

sekretarz Matthew Corbett. Mimo iż dowody i zeznania nie pozostawiają 

złudzeń i wiedźmę czeka śmierć na stosie, Matthe w nie wierzy w jej winę. 

Rozpoczyna własne śledztwo, w trakcie którego na jaw zaczynają 

wychodzić skrzętnie skrywane tajemnice osadników. Rozpoczyna się gra, a 

stawką jest nie tylko życie Rachel, ale i przyszłość całego Fount Royal. 

Robert McCammon pisząc „Zew nocnego ptaka”, wykonał kawał 

dobrej roboty. Ta wielowątkowa, rozpisana na osiemset stron powieść 

zaciekawia i trzyma w napięciu od samego początku. Śledztwo 

prowadzone przez Cobertta i Woodworda często prowadzi na manowce, 
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autor myli tropy, zwodząc czytelników. Kryminalna intryga jest bardzo 

dobrze poprowadzona, dzięki czemu ani przez moment się nie nudzimy, 

a wręcz sami próbujemy się domyślić, kto może być odpowiedzialny za 

zbrodnie. 

Jednak największą siłą powieści są jej bohaterowie. Nie tylko główni, 

ale również ci drugo-, a nawet trzecioplanowi. Autor wprowadza sporo 

postaci, z których każda ma odmienny charakter, motywacje i mniejsze lub 

większe grzeszki na sumieniu. Tak naprawdę nie ma tu postaci 

jednoznacznych pod względem moralnym, ale każda jest z krwi i kości. Co 

najważniejsze, historie tych postaci są bardzo dobrze wplecione w główną 

fabułę powieści, a ich pokrętne losy, mają uzasadnienie fabularne i nie są 

typowym wypełniaczem stron. 

Ponadto McCammon porusza tematy polowania na czarownice, 

fanatyzmu religijnego, niewolnictwa i kolonializmu. Autor sprawnie i ze 

szczegółami oddał realia epoki, zarówno pod względem historycznym, jak 

i funkcjonowania codziennego życia ówczesnej społeczności. Pod tym 

względem jest to prawdziwy majstersztyk i McCammon musiał włożyć 

ogrom prac w research, za co należy mu się szacunek.  

„Zew nocnego ptaka” to nie jest powieść dla każdego. Rozpisana na 

wiele stron i wielu bohaterów historia może znużyć czytelników 

poszukujących wartkiej akcji. Jednak, jeśli lubicie sprawnie poprowadzoną 

fabułę, do tego napisaną dobrym, plastycznym językiem, to zagubicie się 

w bagniskach otaczających Fount Royal na wiele godzin, podobnie jak ja.  

 

Artur Grzelak 

Rocznik 1987. Od lat zainteresowany fantastyką i historią. Dotychczas moje 

opowiadania ukazały się w internetowych magazynach: 

Silmaris, Szortal, Histeria, Biały Kruk, Creatio Fantastica.  

Na papierze debiutowałem w pokonkursowej antologii Płockiego Klubu 

Fantastyki: Tropem czarnego kota.  

Moje teksty znaleźć można również w takich antologiach jak: Tabu, Sny 

umarłych 2019, Tryzna, Żertwa oraz Słowiański Horror.  

W październiku 2022 roku ukazał się mój pierwszy autorski zbiór opowiadań 

zatytułowany "Brnąc przez kosodrzewinę", wydany przez wydawnictwo 

Planeta Czytelnika. 
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RECENZJA FILMOWA 
 

 

„The Fabelmans” („Fabelmanowie”),  

reż. Steven Spielberg, 2022 
Piotr Żymełka 

 

Steven Spielberg uzyskał w swoim fachu właściwie wszystko, co 

tylko się dało. Osiągnął sukces komercyjny i artystyczny, zrealizował 

prawdziwie kultowe filmy, był producentem wielu hitów, a swoimi 

„Szczękami” w 1975 roku właściwie zdefiniował współczesny blockbuster. 

Dziś należy do najpotężniejszych ludzi w Hollywood. Krótko mówiąc – nic 

już nie musi. W ostatnich latach skupia się więc na spełnianiu własnych 

marzeń. Najpierw nakręcił remake „West Side Story” (od zawsze chciał stanąć 

za kamerą musicalu), a w kolejce czeka sequel klasycznego „Bulitta” 

z Bradleyem Cooperem w roli głównej. W międzyczasie, wykorzystując 

miesiące izolacji podczas pandemii, postanowił opowiedzieć historię, 

dojrzewającą w nim od czasu, gdy miał siedemnaście lat. Historię 

autobiograficzną, bardzo osobistą, momentami dającą intymny wręcz wgląd w 

psychikę reżysera i niestroniącą od niełatwych chwil, które jego samego 

ukształtowały. Ważną dla niego tak bardzo, że zrezygnował z realizacji finału 

przygód Indiany Jonesa, przekazując pałeczkę Jamesowi Mangoldowi. 

„Fabelmanowie” rozpoczynają się w latach pięćdziesiątych, gdy 

rodzice zabierają młodego Samuela Fabelmana (Mateo Zoryan) do kina na 

„Największe widowisko świata” Cecile’a B. Mille’a. Sammy, początkowo 

pełen obaw, wychodzi z seansu zafascynowany tym, co zobaczył na ekranie. 

Jego zauroczenie wkrótce przerodzi się w prawdziwą miłość do celuloidu 

i chęć tworzenia własnych, kręconych amatorską kamerą filmów. 

Spielberg, w krótkim wstępie przed filmem, mówi, że 

„Fabelmanowie” stanowią list miłosny do jego rodziny oraz do kina. I na tym 

można by właściwie zakończyć ten tekst, ponieważ reżyser sam najlepiej 

określił swoje dzieło.  
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Należy jednak kilka rzeczy podkreślić. Przede wszystkim to, że 

Spielberg, z racji swojej pozycji oraz dzięki niewymagającej ogromnych 

budżetów, pozbawionej wizualnych wodotrysków fabule, skupionej na losach 

jednej rodziny, mógł nakręcić dokładnie taki film, jak chciał. Żaden 

producent, żadne wyliczenia w Excelu ani żadne inne czynniki zewnętrzne nie 

ograniczały jego pomysłów, a to ewenement w świecie taśmowo 

produkowanych filmów skrojonych w arkuszach kalkulacyjnych pod 

masowego widza – ekranizacji komiksów (wśród których też zdarzają się 

perełki) i wystawnych superprodukcji, często pełnych wybuchów, szybkiej 

akcji i banalnego nierzadko humoru. W efekcie dostaliśmy produkcję 

całkowicie autorską. Zapewne nie stanowi to zapowiedzi żadnego trendu, 

ponieważ „Fabelmanowie” są przecież kameralnym filmem, zrealizowanym 

relatywnie niewielkim kosztem. Niemniej, jest to tytuł w mainstreamowym 

kinie unikalny. I już choćby z tej tylko przyczyny warto go obejrzeć. 

Losy rodziny Fabelmanów, ukazanej w bardzo ciepły, a przy tym 

wcale nie idylliczny sposób, śledzimy z perspektywy Samuela, który coraz 

bardziej pogrąża się w swojej miłości do kina. Nie brakuje mu przy tym 

dobrych pomysłów i samozaparcia, by kręcić westerny, a nawet widowiskowe 

filmy wojenne. Spielberg podkreślał w wywiadach, że chciał możliwie 

najwierniej pokazać, jak amatorskimi środkami, przy pomocy przyjaciół 

i rodziny realizował swoje pierwsze produkcje. Niedostatek funduszy 

nadrabiał inwencją, a młodzieńczy entuzjazm sprawiał, że nawet w tych 

prostych krótkometrażówkach dało się wyczuć prawdziwą pasję. Pokazywały 

one również talent drzemiący w chłopaku, który miał w przyszłości 

zrewolucjonizować kino. 

W „Fabelmanach” znalazło się kilka scen perełek, co jest cechą 

charakterystyczną kina spod ręki Spielberga – wszak w każdym jego filmie, 

nawet w tych słabszych, czuć, chociażby momentami, prawdziwą magię 

celuloidu. Oprócz wspomnianych wyżej fragmentów, będą to na przykład 

zakończenie wątku szkolnych łobuzów (i cały wątek filmu nakręconego na 

plaży), wnętrza dłoni jako ekranu projektora, sekwencja modlitwy będącej 

w istocie grą wstępną, wizyta wujka Borysa (JuddHirch), czy ocierająca się 

o geniusz ostatnia scena, a szczególnie finałowe ujęcie.  

Spielberg nie stroni od ukazywania trudnych rodzinnych sytuacji. 

O ile ojciec Sammy’ego, Burt (Paul Dano) jest generalnie postacią bardzo 

pozytywną (aczkolwiek nieco zagubioną w swoim inżynierskim świecie), 
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o tyle Mitzi (Michelle Williams) już tak jednoznacznej łatki przypiąć nie 

można. Poświęcono jej najwięcej czasu ekranowego (oprócz Samuela) i dzięki 

temu mamy okazję zobaczyć różne oblicza pani Fabelman – od kochającej 

rodzinę kobiety, aż po skupioną na sobie (i otwarcie to przyznającą) egoistkę, 

rozerwaną między szczęściem własnym, a pozostałych członków familii. 

Niepotrafiąca radzić sobie z emocjami i wyzwaniami stawianymi przez życie. 

Taka wiwisekcja rodziny wymagała sporo odwagi, więc być może dlatego 

Spielberg zdecydował się na nakręcenie tego quasi-biograficznego filmu 

dopiero teraz, gdy obydwoje jego rodzice już odeszli, choć jednocześnie 

podkreśla w wywiadach, że zapewne daliby „Fabelmanom” swoje 

błogosławieństwo. 

Podczas realizacji aktorzy i ekipa zyskali dostęp do prywatnych zdjęć 

i wspomnień Spielberga, a on sam często wzruszał się na planie, wracając 

wspomnieniami do czasów dzieciństwa i młodości. Zdecydowanie czuć tu nie 

tylko pewną rękę wybitnego reżysera, ale jednocześnie prawdziwe, 

wypływające z kadru emocje, z czym w ostatnich latach różnie u niego 

bywało. Należy tu jednak dodać małe zastrzeżenie – dla widzów zapewne nie 

będzie to równie sentymentalna podróż, co dla samego Spielberga, 

„Fabelmanowie” nie zafundują im raczej intensywnego, tęsknego 

rollercoastera. To tylko i aż prosta w gruncie rzeczy, choć świetnie 

zrealizowana nostalgiczna historia o dorastaniu, opowiedziana przez pryzmat 

miłości do kina. Dla mnie znacznie ciekawsze od problemów rodzinnych były 

sekwencje kręcenia amatorskich filmów, proces ich montowania 

i fantastyczne pomysły realizacyjne (na przykład symulacja ruchu dyliżansu 

lub efekty wystrzałów). Do tego, „Fabelmanowie” kończą się w momencie, 

gdy Samuel dostaje pierwszą pracę w przemyśle filmowym. Bardzo 

chciałbym zobaczyć sequel, w którym młody, żądny sukcesu twórca pnie się 

po szczeblach kariery, tworząc hit za hitem, tak jak to miało miejsce 

w rzeczywistości. 

O aspektach technicznych nie warto się specjalnie rozpisywać, bo to 

najwyższa półka. „Fabelmanów” tworzą stali współpracownicy Spielberga. Za 

muzykę odpowiada niezrównany John Williams (liczący już ponad 90 lat) 

i jest za nią nominowany do Oscara… po raz pięćdziesiąty trzeci w karierze, 

co stanowi ogólnoświatowy rekord (a na jego półce stoi już pięć złotych 

statuetek). Montażem zajął się Michael Kahn, scenariusz współtworzył 
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z reżyserem Tony Kushner, a autorem zdjęć jest jego „nadworny” operator 

Janusz Kamiński. 

„Fabelmanowie” to bardzo starannie skrojony film, który nie 

dorównuje może najlepszym dziełom reżysera, ale czuć, że historię tę 

Spielberg po prostu musiał opowiedzieć. Stanowi ona jego rozliczenie 

z przeszłością, a szczególnie z własną rodziną, jest w pewnym sensie formą 

celuloidowej psychoterapii. I choć życzyłbym sobie więcej ujęć zza kulis 

amatorskich filmów, to jednak sądzę, że warto spędzić te dwie i pół godziny 

z Fabelmanami i może samemu zakochać się w kinie? 
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PIERWSZY ROZDZIAŁ POWIESCI 
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Rozdział I 

 

Szli zatem w półmroku, przyspieszali, czasami zatrzymywali się, by odpocząć, 

ale podążali naprzód. Korytarz niekiedy rozgałęział się, ale były to wąskie 

odnogi, które pewnie nie prowadziły tam, dokąd zmierzali – do sali tronowej. 

Zdziwiło ich, że oprócz strażników, którzy ich tu wnieśli – i których 

niespodziewanie łatwo pokonali – nie widzą żadnych innych stworzeń. 

Wszędzie panowała martwa cisza, jakby to miejsce zostało opuszczone bardzo 

dawno temu. Wielkie skalne bloki po obydwu stronach pięły się w czerń.  

– Co zrobimy, jak już ją spotkamy? – pytała Gośka. 

– Żebym to ja wiedział.  

– To nie brzmi jak plan. 

– Serio, nie mam pojęcia – powiedział Wiktor. – Może zagadam, co tam u niej 

słychać, bo się dawno nie widzieliśmy? Nie wiem, no, skąd mam wiedzieć. 

Będziemy improwizować. Musimy znaleźć miejsce, gdzie je trzyma. Motyle. 

To jest najważniejsze. 

– Nie widziałam ani jednego.  

– Ja też nie.  

 

 Ale wielki korytarz nagle się skończył. Niemal wpadli na zamykającą 

go ogromną ścianę. Pięła się w górę tak samo jak reszta bloków. Gośka 

zadarła głowę i westchnęła. 

– No i co teraz?  

Wiktor przywarł do kamiennej powierzchni.  

– Przecież to nie może się kończyć ścianą. To jest bez sensu.  

– Może zabłądziliśmy? Może trzeba było gdzieś skręcić? Szliśmy jak po 

sznurku.  

– Pamiętam… Pamiętam, że ta budowla ma banalną architekturę. Długie, 

proste korytarze. Tyle że… Wielopoziomowe. Jeden nad drugim.  

– Póki co nie widzę innego korytarza. 

– Czekaj…! –  krzyknął Wiktor. – Gośka, przecież mamy latarki, nie?!  

Dziewczyna aż pacnęła się w czoło. No tak. Nie używali ich, bo nie było 

takiej potrzeby, a potem nie było możliwości, a później o nich zapomnieli. 

Przeszukali swoje plecaki i wyjęli lampki. Po chwili zamykającą korytarz 

ścianę omiotły zwarte, białe snopy światła.  

– Patrz – powiedziała Gośka – na tę szczelinę, która biegnie środkiem. Jest tak 

cienka, że w półmroku jej nie widać. 

– Oho, tak. Czyli to nie jest ściana. To brama.  

Gośka przypadła do gładkiej powierzchni i uderzyła pięścią. W ogromie 

pomieszczenia i wobec grubości muru było to niemal niesłyszalne. 
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– Halo, jest tam ktoś, kto mógłby otworzyć?! My na audiencję! 

Wiktor rozglądał się wkoło.  

– Za chwilę będziemy musieli zgasić latarki.  

– Bo? 

– Bo nie mamy zapasowych baterii.  

– Jakie masz? 

– R20. 

– Ja też. Najwyżej będziemy korzystać z jednej latarki, a drugą potraktujemy 

jako zasobnik rezerwowych.  

– Patrz tam – rzucił Wiktor – tam, w górze. Widzisz? 

Gośka podeszła do niego i spojrzała w miejsce, po którym ślizgała się wiązka 

światła. Hen, wysoko, wysoko, ponad jednym z bloków skalnych, widać było 

czarny, kwadratowy otwór, jakby okienko.  

– No dobra – Gośka podparła się pod boki – a jak tam mielibyśmy wejść? O 

ile to przejście na drugą stronę a nie… Cokolwiek innego.  

Wiktor obszedł blok,  a kiedy ustawił się bardzo blisko głównego muru, 

zobaczył, że prześwit nie miał więcej niż osiemdziesiąt centymetrów.  

– Na oko to jest ile od nas? – spytał, wskazując okno w górze. 

– Jak na moje jakieś siedem – osiem, może dziewięć metrów. Ale patrz na ten 

prześwit. 

 Wiktor dotknął dłońmi boków bloku i muru.  

– Wspinałaś się kiedyś między bliskimi ścianami?  

– O nie. 

– O tak. To dużo łatwiejsze, niż ci się wydaje. Patrz. Nauczyłem się tego z 

tutoriala w Internecie.  

– Z tutoriala w Internecie? Kpisz ze mnie? Oglądałam w Internecie kurs 

pierwszej pomocy, ale nie wiem, czy chcesz się przekonywać, ile był wart ten 

filmik.   

Wiktor zignorował ironiczną uwagę i stanął między ścianami. Zaparł się 

rękoma, dotykając obu płaszczyzn, a potem tak samo rozstawił stopy, uginając 

lekko kolana i przekręcając palce stóp w górę. Po chwili opierał się o kamienie 

całymi dłońmi i całymi powierzchniami podeszew.  

– Jest dość wąsko, więc mogę się zaprzeć z większą siłą. Czyli jest łatwiej. 

I teraz robimy hop! – rzucił, po czym lekko ugiął nogi i… podskoczył, nie 

odrywając dłoni od ściany. Buty po ułamku sekundy zablokowały się między 

jednym a drugim kamieniem i wtedy Wiktor przeniósł dłonie wyżej 

i wyprostował sylwetkę.  

– I teraz tak po kolei – powiedział, patrząc na swoje stopy. – Hop, w górę. 

Raz, dwa, trzy. Hop. Raz, dwa, trzy.  
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Gośka patrzyła zdumiona, jak Wiktor przesuwa się coraz wyżej. Drobny 

podskok za drobnym podskokiem, jeden za drugim. Po chwili był już na 

wysokości metra, za kilkanaście sekund na wysokości dwóch metrów. 

– Trzymasz się dobrze?! – niemal krzyknęła Gośka. 

– Musisz tylko pamiętać o jednym. Jak spojrzysz w dół, to poczujesz, że 

grawitacja działa ze zwiększoną siłą. Ale to złudzenie. Ona działa tak samo, 

gdy jesteś pół metra nad ziemią i tak samo, gdy jesteś pięć metrów wyżej. 

Najlepiej patrz na swoje ręce i swoje nogi, kontroluj siłę rozparcia. Nie 

potrzebujesz naciskać bardzo mocno. Masz podparcie w czterech punktach, 

większość ciężaru idzie na najsilniejsze nogi. Musisz tylko odpowiednio 

szybko blokować stopy między ścianami.  

– Brzmi nie tak strasznie. Myślisz, że dam radę? 

– Gośka, głupolko! – krzyknął z trzech i pół metra Wiktor. – Bez niczyjej 

pomocy, bez żadnej instrukcji załatwiłaś strażnika. Z czym ty nie dasz sobie 

rady?! Musisz tylko wiedzieć, że to zrobisz. Zaczekaj, aż wejdę, żebym ci nie 

spadł na głowę. 

Po chwili Wiktor znikł, złapawszy się krawędzi otworu. Podciągnął się i  

wszedł do wewnątrz. Gośka usłyszała jego głos. 

– Tu jest jakiś korytarz! Ma z półtora metra wysokości. Trzeba będzie iść na 

czworakach. A teraz chodź, zaasekuruję cię. 

– Masz siedmiometrową rękę? 

– Dasz radę, dziewczyno! 

Gośka wzięła głęboki wdech i stanęła między ścianami. Dotknęła kamienia. 

Pod palcami poczuła twarde zimno. Raz kozie śmierć, pomyślała i schowała 

latarkę do plecaka. W końcu nie przyszła tu po to, aby bezpiecznie spędzić 

czas. Wiktor oświetlał ją z półki powyżej. Zaparła się nogami i naśladując 

ruchy przyjaciela, zaczęła kawałek po kawałku piąć się w górę. Na wysokości 

dwóch metrów zamknęła oczy, bo pokusa patrzenia w dół stawała się zbyt 

silna.  

– Jakby mnie rodzice zobaczyli, to umarliby ze strachu, zanim zdążyłabym 

spaść! – krzyknęła.  

– Świetnie ci idzie!  

– Żądam dożywotniej piątki z wuefu! 

– Jeszcze trochę, jeszcze trochę!  

Kiedy była już blisko celu, uświadomiła sobie, że nie do końca wie, jak się 

teraz złapać krawędzi. Jak skoczyć, aby nie spać? Spróbowała zrobić obrót w 

powietrzu, ale nagle prawa noga ześliznęła się ze ściany i Gośka poczuła, że 

spada. Wrzasnęła, ale w tej samej chwili Wiktor znów złapał ją za rękę.  

– Nie, moja droga, tak łatwo nie spadniesz! 

Zaparła się jedną stopą o ścianę, odgięła w tył drugą nogę, znajdując 

podparcie i stabilizując pozycję. Mogła teraz trochę  się podciągnąć. Po chwili 
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opuszkami palców uchwyciła krawędź otworu. Wiktor cały czas ją 

asekurował. Zaparła się jeszcze raz i już sekundę później jej ręce były w 

środku. Bijąc nogami, szukając oparcia i z pomocą Wiktora, który ciągnął ją 

za bluzę, wgramoliła się do środka. 

– Jasny gwint – wydyszała, leżąc w wąskim przesmyku. – Do pewnego 

momentu było łatwo, ale końcówka… 

– No i co, udało się. 

– Ale niewiele brakowało. 

– Udało się, kolejny krok. Widzisz, nigdy nie wiesz, na co cię stać, dopóki 

tego nie zrobisz. Brawo!   

 

 Szli teraz na czworakach, jedno za drugim. Światło latarki omiatało 

czerń wąskiego korytarza, jego wykute w kamieniu, połyskliwe ściany. Po 

jakimś czasie przejście zaczęło się zwężać i Gosia poczuła, że ściany 

zaczynają nieprzyjemnie na nią napierać.  

– Widać coś na końcu? – zapytała zaniepokojona. 

– Kurczaki, nie bardzo. 

– Bo tu się robi coraz ciaśniej. 

– Masz klaustrofobię?  

– Jeszcze nie mam, ale zaraz się nabawię.  

– Czytałem parę historii o ludziach, którzy klinowali się w kanalizacji, w 

jaskiniach, tego typu miejscach pod ziemią, i tak dokonywali żywota.  

– Ale mi sprzedałeś gadkę motywacyjną! Myślałeś, żeby zacząć prowadzić 

szkolenia? „Terapia klaustrofobii, czyli jak się jej nabawić na zawsze. Wiktor 

Wojtyński”.  

– Widzę, że jesteś jedną z tych osób, które niezależnie od okoliczności 

utrzymują wysoki poziom ironii i sarkazmu.  

– Jakoś tak wyszło. Tobie też humor dopisuje. Korytarz robi się coraz 

ciaśniejszy, a ty opowiadasz o ludziach, którzy się podusili w kanalizacji.  

– Czarny humor podobno dowodzi inteligencji. 

– Albo rozpaczy, z którą już nic nie da się zrobić i można się tylko śmiać. 

 

W końcu snop światła omiótł ostrą krawędź. Wiktor aż krzyknął, a Gosia 

niemal uderzyła głową o strop. Przyspieszyli marsz, aż wreszcie dotarli do 

progu, za którym rozciągała się czerń. Gośka wcisnęła się obok Wiktora i 

oboje, klęcząc niemal na samym brzegu korytarza, wpatrywali się w ogromną 

pustkę. Światło latarki nie mogło dosięgnąć żadnego szczegółu, ciemność była 

niezmierzona.  

– Przynajmniej nie mają tu wysokich rachunków za prąd – rzuciła Gosia. 

– I nie ma echa. 

– Czyli nie tylko na oko się wydaje, że to duże.  
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Gosia wzięła od Wiktora latarkę i skierowała światło w dół.  

– Ha! – krzyknęli oboje, niemal równocześnie. Jeśli bowiem obawiali się, że 

znaleźli się w miejscu, z którego nie będą mogli zejść i zostaną zmuszeni do 

odwrotu oraz późniejszej akrobatyki przy schodzeniu, to te obawy właśnie 

zostały rozwiane. Zobaczyli bowiem normalne, choć ogromne schody.  

– Powoli – ocenił Wiktor. – Niby stopnie, a jakieś takie duże.  

– Jestem lżejsza, zaasekuruj mnie. Idę – zdecydowała Gosia i odwróciwszy 

się, opuściła nogi. Wiktor trzymał ją za rękę. W końcu dziewczyna zawisła na 

krawędzi, ale gdy ją puściła, opadła zaledwie kilka centymetrów. Mimo 

wszystko, wysokość stopnia była większa niż jej wzrost.  

– To jest bez sensu – rzuciła. – Zupełnie bez sensu. Po co tak wielkie schody? 

Tylko dla kogoś, kto ma wielkie nogi. Czyli sam jest wielki. Ale po co komuś 

wielkiemu wąski tunel?  

– Może on nie służył do przechodzenia. Brama też była wielka.  

Oboje poczuli na karku dreszcz. 

– Sugerujesz... 

– Że… 

– … po tej stronie bramy jest coś wielkiego?  

– Coś wielkiego, co bardzo lubi ciemność.  

– Nie obiło ci się o uszy coś o wielkim odźwiernym?  

– W ogóle nie byłem w tej części zamku.  

Jakby w odpowiedzi na te wątpliwości, a także na chaotyczny taniec światła 

latarki, ciągle rozcinającego w mig zasklepiającą się za nim ciemność, 

usłyszeli z oddali niski, basowy ryk. W tym nieprzeniknionym mroku 

zdecydowanie nie byli sami.  

– Weź to zgaś – syknął Wiktor. Gośka natychmiast wyłączyła światło, oboje 

położyli się na kamiennym stopniu. 

– Fajnie by było chociaż wiedzieć, gdzie spoglądać – wyszeptała dziewczyna.  

Ryk nasilił się. Usłyszeli też dudnienie, miarowe, w równych odstępach. 

Potężne, ciężkie kroki.  

– No nie, co jeszcze może pójść nie tak! – Gosia, choć mówiła szeptem, 

prawie krzyczała ze złości. To znaczy, krzyczałaby, gdyby tylko mogła.  

– Przytulne miejsce, nie ma co – dodał Wiktor. – Chyba, że strażnicy nieśli 

nas tutaj, na przykład do tego czegoś, co jest na dole.  

– Jeśli tak jest i pokonaliśmy ich tylko po to, żeby i tak tu trafić, to jesteśmy 

frajerami roku. 

Dudnienie nasiliło się, cokolwiek poruszało się tam w dole, było ogromne i 

podchodziło coraz bliżej. Nagle Gosi wydało się, że w ciemności widzi jakiś 

blask. Aż szturchnęła Wiktora w ramię. Oboje zmrużyli oczy i wpatrzyli się w 

daleką poświatę. Zrazu anemiczny poblask po chwili przybrał postać 

dalekiego punktu, który rósł tym bardziej, im głośniejsze stawały się kroki. 
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– Patrz, nie mamy monopolu na światło. – Gosia wpatrywała się w zielono-

żółty punkt, lekko kołyszący się w oddali.  

–  Światło na końcu ciemności to albo wyjście… 

– …albo nadjeżdżający pociąg – dokończyła Gosia. – Biorąc pod uwagę 

dotychczasowe doświadczenia tutaj, stawiam na to drugie.  

I nie myliła się.  

 Leżeli plackiem na ogromnym stopniu, gdy żółty blask – teraz 

ogromna, jarząca się kula – zbliżył się tak bardzo, że mogli obejrzeć to dziwne 

zjawisko. Było w nim coś organicznego, jakby bardzo silną żarówkę 

obleczono kloszem ze skóry. Tańczyły na niej wzory żyłek i zgrubień, 

gdzieniegdzie osłabiających blask. Przyjaciele oddychali szybko, starając się 

nie wydać z siebie żadnego odgłosu. Kula zatrzymała się kilkanaście metrów 

przed nimi. A kiedy nagle rozbłysła, ujrzeli, co się za nią kryło.  

 Gosia kojarzyła już skądś takie potwory. Jaśniejąca kulka, zawieszona 

na długiej wypustce przed ogromną paszczą pełną wielkich, zakrzywionych 

zębów była atrybutem oglądanych niegdyś w atlasie ryb głębinowych. Żyją na 

głębokościach, do których nie dociera już ani jeden foton światła, więc tworzą 

własne, i tak wabią ofiary. Kiedy niczego nieświadoma ryba podpłynie, 

zaintrygowana blaskiem, jej los jest przesądzony. Zakrzywione do środka, 

szpilkowate zęby nie wypuszczą nigdy zdobyczy. To, co widzieli, wyglądało 

podobnie, tylko było nieporównywalnie większe, wręcz gigantyczne. Jarzący 

się, organiczny blask rozjaśniał wielkie zęby osadzone w kościsto-skórzastej 

głowie o pustych – na pierwszy rzut oka martwych – oczodołach. Dopiero po 

chwili zdali sobie sprawę, że oczodoły nie są puste, tylko osadzone w nich oko 

jest całe czarne – odbijały się w nim jedynie refleksy wielkiego wabika. 

Wiktor odruchowo złapał Gośkę za ramię. Z paszczy stwora dobiegł ryk, od 

którego przez kamiennie powierzchnie przeszły nieprzyjemne wibracje. 

Kroczył powoli, ogromny jak góra.  

 Gosia i Wiktor patrzyli na monstrum, które stanęło przy bramie. 

Zobaczyli zarysy potężnych ramion, naciskających na kamienne płyty. Wrota 

rozwarły się z ogłuszającym wizgiem ocierających się o siebie kamieni. 

Gargantuiczny zamek zadrżał w posadach.  

 Wtedy stwór jeszcze bardziej zwiększył jasność swojego dziwacznego 

światła i blask zaczął oblewać kontury wnętrza gigantycznej komnaty, w 

której się znajdowali. Gośka aż zakryła sobie usta dłonią, aby nie krzyknąć, bo 

nie wyobrażała sobie nawet, że możliwe było wzniesienie tak monstrualnego 

wnętrza. Można by w nim zmieścić całe miasto, gdyby ktoś zechciał taką 

fantazję spełnić.  

 W oddali ujrzeli wznoszącą się w górę wielką, podwójną spiralę, 

przypominającą łańcuch DNA. Szeroka u podstawy, zwężała się ku górze, a 

jej szczyt znikał w ciemności. Nie byli pewni, czy to dziwna, wspierająca 
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wszystko kolumna, czy może schody, prowadzące do wyższych komnat 

zamku. Mogli też przyjrzeć się potworowi. Jego skóra przypominała papę 

oblaną nierównomiernie zastygłymi falami smoły – gdzieniegdzie czarna, 

zmarszczona, nawarstwiona, gdzieniegdzie szara, a gdzieniegdzie cienka, 

blada, niemal biała. Przypominał trochę kosarza, a trochę jednego ze 

strażników – wielkie, długie odnóża grubości fabrycznych kominów wspierały 

kadłub, z którego wyrastały długie ręce, wyraźnie zgrubiałe w przegubach 

stawów, zakończone potężnymi dłońmi o długich, wielokrotnie 

segmentowanych palcach. Kadłub wieńczył potężny kark, na którym wznosiła 

się wielka, najeżona zębami głowa, którą widzieli wcześniej. Z tyłu głowy 

wyrastał wielki grzebień, okalający łeb jak potworny diadem, jak aureola z 

kości i skóry.   

 Potwór, rozwarłszy wrota, przeszedł przez nie, a światło zniknęło 

wraz z nim, po drugiej stronie. Gośka pomyślała, co by było, gdyby monstrum 

otworzyło drzwi wtedy, gdy pod nimi stali. Albo gdy zmierzali ku nim. 

Rozumiała teraz, skąd gargantuiczne rozmiary miejsca, w którym się znaleźli.  

– Musimy dotrzeć tam na środek – powiedział Wiktor. – Zanim to coś wróci. 

– Żartujesz?! To wielkie coś o paszczy, której jeden ząb jest większy od ciebie 

i mnie?! Poza tym, jak chcesz biec w tej ciemności? Przecież znowu nic nie 

widać! 

– Musimy powoli zejść na dół. Być może tam jest przejście do komnat 

królowej. Do właściwej części pałacu, którą ja pamiętam. Może trafiliśmy tu 

od strony podziemi, piwnicy, no nie wiem. Ale gdzieś tam musi być przejście. 

Nie wierzę, że pajęczaki przyniosły nas tu na pożarcie dla tego giganta. To 

musi być główny strażnik pałacu.  

– Wtedy cię nie przynieśli tędy? 

– Nic nie pamiętam już z tego, jak wtedy trafiłem do zamku. Pamiętam tylko 

to, co było w nim.   

– No dobra – powiedziała Gośka. – No to chodźmy, zanim ten brzydal wróci, 

bo na niego twój pistolet i mój nóż mogą nie wystarczyć.  

Oboje ostrożnie opuszczali się stopień po stopniu.  

 Wysokie kamienie były zimne i gładkie, ale za to równe i kiedy Gosia 

i Wiktor opracowali optymalną metodę schodzenia w ciemności, szybko udało 

im się dostać na dół. Poświata z żarzącego się wabika wielkiego potwora 

zanikła w ciemności korytarza, mogli więc użyć latarki, choć jasność nie była 

wystarczająca, by wskazać im drogę do celu. Musieli się zdać na pamięć.  

 Szybko spostrzegli, że dół komnaty zaściela mgła. W jej oparach 

światło latarki wręcz materializowało się w biały słup, jak miecz świetlny, 

którym – niestety – nie mogli się bronić. Szli po kamiennej powierzchni, którą 

pokrywały kawałki mniejszego gruzu.  

– Jak mrówki na wielkim stole – powiedziała Gośka.  
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– Jak mrówki na wielkim stole w samym środku nocy – dodał Wiktor.  

– Jestem ciekawa, jakim cudem ta konstrukcja nie zapada się pod swoim 

ciężarem.  

– Mnie nie pytaj. Pisywałem opowiadania, a nie robiłem projektów.  

– Tak się zastanawiam – powiedziała Gosia, przekraczając kolejne gruzowisko 

– kto to zbudował, kiedy, i co się z nim stało. Kiedy czytam różne opowieści 

fantasy, to o tym myślę: widać gdzieś tam zamczysko ze strzelistą, 

niebotyczną wieżą, a potem się zastanawiasz: a właściwe po co? Co taka 

wieża robi? Fajnie wygląda, robi wrażenie, ale tak poza tym? Wysokie, 

strzeliste baszty, takie sięgające ponad chmury, to najbardziej bezsensowna 

rzecz na świecie. Nie zobaczysz stamtąd ziemi, a jak już tam wejdziesz, to 

łatwo nie zejdziesz. Czyli pakujesz się w pułapkę. Chyba każdy zły 

czarnoksiężnik ma tę swoją wielką wieżę tylko po to, żeby było go w czym 

uwięzić i podpalić albo żeby było co efektownie zburzyć.  

– Daj spokój. – Zaśmiał się Wiktor. – Zastanawianie się nad sensem światów 

w fantasy jest jak zastanawianie się nad tym, czy rycerz naprawdę mógłby się 

bujać na żyrandolu i walczyć z hordą wrogów. Albo jak w tych filmach, w 

których bohater w pojedynkę pokonuje całą armię. Wiadomo, że nic z tego nie 

ma sensu, poza tym że sprawia ci przyjemność. Ludzie czasami podchodzą do 

tego zbyt serio.  

– No wiem, ale tak się czasami zastanawiam.  

– Czytałem kiedyś książkę o pisaniu, bo chciałem się czegoś o tym więcej 

dowiedzieć. I przy fantastyce jest takie fachowe określenie „zawieszenia 

niewiary”. Z angielskiego „suspension of disbelief”. Chodzi o to, że musisz 

tak prowadzić historię, aby czytelnika nie wybijały z rytmu oczywiste głupoty. 

Czyli, że musisz się nauczyć, aby maskować konieczne niedorzeczności. 

Przecież nie ma duchów, nie? A jednak kiedy czytasz historie z dreszczykiem, 

to w nie wierzysz i się ich boisz. Zresztą… – westchnął Wiktor – 

uwierzyłabyś w to, czego doświadczasz, gdybyś to tylko przeczytała, a nie 

doświadczyła?  

– No, tak średnio. 

– Widzisz. Życie nas zaskakuje i często pokazuje nam rzeczy, które wcześniej 

wydawały się niemożliwe albo wręcz absurdalne. Nie ma co przekreślać 

fantastyki, bo ona często okazuje się bardziej prawdziwa niż rzeczywistość. 

– Na przykład teraz… – powiedziała dziwnie głuchym głosem Gosia. 

– No, na przykład teraz… – dodał Wiktor. – Ej, coś się stało? 

Po czym podniósł głowę i skierował snop światła przed siebie. W oddali 

zobaczył pnące się w górę, gigantyczne schody. A gdzieś za nimi rozbłysk 

poświaty, którą poznali przed chwilą.  

Jednej. Drugiej. Trzeciej. Czwartej. Piątej.  
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– Jasna cholera – wyszeptała Gośka. – Nie mów, że tych wielkich paskud jest 

tu więcej.  

– Gośka…  

– No? 

– Mam nadzieję, że miałaś dobre czasy w biegach na wuefie. 

Światła pojaśniały, a posadzka zadrżała.  

– Tego nie było w umowie – pisnęła dziewczyna. – Nie pisałam się na takie 

zabawy jak bieganie w ciemnościach i uciekanie przed gigantycznymi 

potworami! 

– Biegnij! Prosto! Idą po nas! 
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Zabić potwora czy ogolić brodę lub ostrzyc? Dla niego nie ma żadnej 

różnicy. Jest robota, trzeba ją wykonać.  
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Golibroda, wojak, płatny morderca, cwany lis - jednym słowem Brzytew. 

Pamiętacie go? Kto sięgnął po pierwszą część przygód Golimistrza, ten 

pamięta na pewno, bo trudno zapomnieć tak nietuzinkowego bohatera. Jeśli 

natomiast ktoś go do tej pory nie zna, to po pierwsze – teraz ma znakomitą 

okazję, by ten brak nadrobić, po drugie – wcale nie musi szukać początku tej 

opowieści. Brzytew wkracza w nowy rozdział życia, a przeszłość, cóż, 

pojawia się czasem w krótkich wspomnieniach, nie ma już jednak znaczenia.  

Mimo nowych okoliczności (przyrody i nie tylko), mimo zmian, jakie 

zachodzą w charakterze Golimistrza (szlachetnieje! No, dobra, odrobinę), w 

dalszym ciągu pozostaje on spryciarzem, mistrzem we władaniu bronią różną 

oraz pogromcą potworów wszelakiej maści, które staną mu na drodze. 

W historii tej roi się od przygód (i humoru), szczęk szabel ogłusza, pod 

nogami chlupocze krew i… woda, która odegra tu ważką rolę. Może nie tyle 

sama woda, co pewne wodne stworzenie. Jakie i jaką rolę? Przeczytajcie, to 

się dowiecie.     

 

Bohdan Waszkiewicz - urodził się w pierwszej połowie lipca roku 

pamiętnego. Lubi podróżować, im dalej, tym lepiej. Wypodróżował więc aż za 

granice Starego Kontynentu. Zawodowo zajmuje się logistyką w drukarni, a w 

wolnych chwilach muzykowaniem oraz pisarstwem. Jego opowiadania 

ukazywały się na łamach pism i periodyków literackich. Czarny Ptak jest 

drugą z kolei wydaną powieścią. 
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Redakcja Smoczego Kraka dziękuje za dotarcie do końca! 


